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Fot. Janusz Budnicki

Las pionie szybko, rośnie znacznie wolniej. Przepisy przeciwpożarowe określają warunki; 
bezpiecznego korzystania ze wspólnego dobra, jakim jest las. Turystom bardzo trudno zrozu­
mieć. że owe przepisy nie są przejawem czyjejś złośliwości i złej woli, ale konieczności.
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konkrety tygodnia
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szkoły

remonty prze-'

cielą.
także

i B Jawor □ Zagrodno

Fucha we własnym(p)

zakładzie

siąpić koledzy.

Przysłona
zero pod'

Ten wykwitny grzyb

mieszka-
Wniu państwa Dolbaczuk

(Legnica, ul. Roosevclta

•11 z8) rozwija się od ład­

nych, kilku lat. Ale. nic

tylkę grzyb jest atrak-

mieszkania.

Fo(. Wincenty Kołodziejskignicy.

■ - ■

nę w czasie dcs/czu le­

je się woda. Radzi byś- 

my poznać opinię w tej 

sprawie PGKiM w Lc-

Miłkowice

Remontują

5

montów 
szkołach..

W

r-

il

... '*■

przycinki

moderniza- 
też 

w 
w 

możliwe 
kolejnego

i

Fot. Wincenty Kołodziejski '

eją tego

Przez nieszczelną ścia.-

£

§

zastępca szefa WUSW — ppłk 
Mieczysław Planeta.

W uroczystości uczestniczyli 
również przedstawiciele WUSW, 
RUSW w Złotoryi, rodziny 
składających ślubowanie i 
licznie zgromadzone społeczeń-1 
siwo miasta. Na uroczystym a- 
pelu wyróżniającym się w wy­
szkoleniu funkcjonariuszom 
wręczono nagrody rzeczowe. U- 
roczystóść uświetnił obiad z 
tradycyjną grochówką.. (Srz)

• ■

!

I

Niezwykle gorący okres w pracy mają budowlani we wszyst­
kich przedsiębiorstwach, na terenie województwa. Chodzi przede 
wszystkim o wykorzystanie sprzyjającej pogody do montowania do­
mów. W tej sytuacji pracuje się na większości budów we wszy­
stkie soboty, a czasami nawet w niedzielę. Nikt, kto jest niezbęd­
ny ńa budowach, nie korzysta więc w okresie lipca i sierpnia z 
urlopów, Budowlani chcą nadrobić zaległości, jakie wystąpiły na 
początku reku z powodu mrozów.

0 Rokitnica

Nowa 
placówka k o.

20 lipca w Rokitńicy w gmi­
nie "Złotoryja otwarto Wiejski 
Dom Kultury. Obiekt "'wyre­
montowano ze środków’ Wy­
działu Kultury f Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego' w ‘Legnicy, a 
także z pomocą młodzieży z Ro- 
kitnicy - i pracowników 'Urzędu 
Gminnego w Złotoryi. Pomalo- [ 

•wali oni salę-widowiskową i o-i 
•grodzenie WDK.

<a-.s.) j

S-I:

: Nie wszyscy: wyjechali
W wielu, zakładach pracy woj. legnickiego lipiec jest miesiącem, 

*• ■ w którym większa część załogi przebywa na urlopach. W zakła­
dach tych pracują wyłącznie brygady remontowe oraz niewielka 
ilość pracowników administracji.

Tak jest w tym roku m.in. w Fabryce Nakryć Stołowych „Le- 
' . fana” i Fabryce Fortepianów i Pianin. W obutych zakładach pra­

cują wyłącznie ci, którzy jeszcze nie nabyli prawa do urlopów. W 
»j- - „Łefanie”-jednak nie przerwano zupełnie produkcji, jako że dzia­

ła zakupiona ostatnio, nowoczesną, automatyczna prasa do wyrobu 
• - - sztućców . • -

W Cukrowni „Jawor” zespoły1 
gospodarcze funkcjonują już’ 
kilkanaście miesięcy. W zależ­
ności od potrzeb pracuje w 
nich od- 30 do 70 proc, załogi. 
Zainteresowanie zespołami jest 
duże, bo przy dobrej pracy 
można zarobić w nich około 20 
tys. zl miesięcznie, czyli prawie 
tyle ile wynosi średnia płaca w 
zakładzie.

— Zespołami gospodarczymi 
jesteśmy zainteresowani wszy­
scy — powiedział nam dyrek­
tor cukrowali Henryk Nowak. 
— Poprzednio pracownicy cho­
dzili na „fuchy” do miejsco­
wych rolników. Teraz mogą do­
brze zarobić po południu w 
swoim zakładzie pracy. Ja z ko­
lei nie muszę się martwić o to, 
że w firmie brakuje pracowni­
ków. ‘ (SZ)

■ W' Zakładach Przemysłu Dziewiarskiego „Hanka0 i Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego. „Elpo” produkcja idzie ną półobrotach. 
Część załogi jest na urlopie w lipcu, a druga część wy jodzie na 
wakacje w sierpniu.

Bez większych perturbacji spowodowanych urlopami pracują za­
kłady KGHM. Tutaj urlopy rozdzielone są zgodnie z wcześniej o- 
pracowanym planem przez cały rok. Oczywiście najwięcej osób 
korzysta z nich w czasie miesięcy letnich. Nieobecnych muszą za-

Obchody Święta Odrodzenia
Z okazji Święta Odrodzenia główne uroczystości odbyły się już 

18 bm. Do Akademii Rycerskiej przybyli zasłużeni obywatele wo­
jewództwa. Spotkanie prowadziła przewodnicząca RW PRON Ma­
ria Hulajew. Przybyli m.in. sekretarz KW PZPR Zbigniew Kor-' 
paczewski. prezes WK ZSL Eugeniusz Hasiuk, przewodniczący 
WK SD Janusz Chutkowski i wojewoda legnicki Ryszard Jelo­
nek. Okolicznościowe przemówienie wygłosił przewodniczący WRN 
Eugeniusz Barczyński' Najbardziej zasłużonych w pracy zawodo­
wej i społecznej obywateli wyróżniono wysokimi odznaczeniami 
państwowymi. Krzyż Komandorski Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymała zasłużona działaczka ruchu robotniczego Bronisława 
Jankowska. Krzyżami Oficerskimi Orderu Odrodzenia Polski Rada 
Państwa uhonorowała Mariana Adriana, Mirosława Agdana, Fran­
ciszka Arietę, Edwarda Deszcza. Stanisława Janeczka, Zygmunta' 
Kruka, Seweryna Lorka, Władysława Niecia. Edwarda Ornata, 
Władysława Rybczyńskiego, Józefa Rysznara, Jana Szadkowskie­
go. Stanisława Tarkowskiego, Jana Wernera, Józefa Wolańskiego 
i Józefa Wróblewskiego. Krzyżami Kawalerskimi Orderu Odrodze­
ni Polski — Henryka Andrzejewskiego, Władysława Ciołka, 

.Piotra Dereckiego, Jana Dygasa, Michalinę Hankiewicz. Mariannę 
Klimczak. Ignacego Krakowiaka, Edwarda Łuczaka, Józefa Po­
krywkę, Jana Rogowskiego, Ryszarda Rozmusa, Lucjana Rutkow­
skiego. Michała Wilczaka i Jana Żukowskiego.

Wręczono również nagrody przyznane przez Prezydium WRN w 
Legnicy zwycięzcom wojewódzkiego konkursu „Mistrz gospodar­
ności” za rok 1985. Milion złotych otrzymały gminy Lubin, Grę 
bocice i Paszowice, a 2 min zł miasto i gmina Prochowice oraz 
miasto Jawor.

Prezydium WRN przyznało sześć nagród indywidualnych i jed­
ną zespołową za wybitny wkład pracy i zaangażowanie w rozwój 
społeczno-gospodarczy i kulturalny województwa legnickiego. 
Otrzymali je: w dziedzinie gospodarki narodowej dyrektor Przed­
siębiorstwa Robót Instalacyjnych Budownictwa Ogólnego w Le­
gnicy Stanisław Lewandowski, w dziedzinie oświaty, nauki i wy­
chowania dyrektor Zespołu Szkół Rolniczych w Głogowie Stani­
sław Banaś, w dziedzinie kultury i sztuki Zespół Folklorystyczny 
„Grębocice”, w dziedzinie publicystyki dziennikarz Polskiego Ra­
dia w Legnicy Arkadiusz Rodak, w dziedzinie ochrony zdrowia 
i kultury fizycznej trener i zawodnik LZS w Jaroszówce, aka­
demicki mistrz Europy w skokach i ujeżdżaniu koni Andrzej 
Sałacki, w dziedzinie działalności społeczno-politycznej i samorzą­
dowej dyrektor oddziału NBP w Głogowie Henryk Majka oraz 
naczelnik Wydziału Ogólnego w Wojewódzkim Urzędzie Spraw 
Wewnętrznych płk Bronisław Wojciechowski.

Z pracownikami Urzędu Wojewódzkiego w Legnicy spotkali się 
w miniony piątek przewodniczący WRN Eugeniusz Barczyński 
i wojewoda legnicki Ryszard Jelonek. Krzyże Kawalerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski otrzymali Józef Gajowy i Romuald Wa­
lewski.

Na uroczysty capstrzyk przybyli przedstawiciele wojewódzkich 
władz1 politycznych i administracyjnych. U stóp Pomnika Bra- 
terstwa .Broni na placu Słowiańskim w Legnicy warty zaciągnęli 
żołnierze polscy i radzieccy. Po odegraniu hymnów państwowych 

,., . wieńce i wiązanki kwiatów złożyły delegacje organizacji politycz- 
. . nych, .społecznych, młodzieżowych, zakładów pracy, PGWAR, 

ĆOSWŁ, ZBoWiD i in, . ......... 5

Normalnie pracują przewoźnicy. W legnickim oddziale PKS i w 
WPK kierowcy i mechanicy także mają rozłożone urlopy przez ca­
ły rok. Właśnie w lipcu i sierpniu zarówno w PKS jak i WPK no­
tuje się wzmożony ruch. Wiele' zakładów pracy składa tu dodat­
kowe zamówienia na przewóz dzieci na kolonie czy też pracow­
ników do ośrodków wczasowych.

zaproponowano i 
wdzięcznej nazwie 
smaku chlorowodoru, 

wiem, czy ewentualnych -- 
sumentów degustacja 
zniechęci do egzotycznych P 
róży — ale do kuchni rcst.° -_e< 
cji „Leśna” można się 
cić na długo!

Szambo pod oknsin
Od. blisko roku- -b.

B. z Przemkowa „walc-lr Q, 
zlikwidowanie szamba 
kna mieszkania. ta *
szem, wiele - Ur:<ld 
Gminy to Przemkowie w 
ku przeprowadzonej tf
kontroli zobowiązał 
Przemkowie do ‘ * 4 
szamba w innym 
więc.ob. Stanisław- B. o • 
loiele. Pozornie osiąguą-’ -J 
szambo — jak to 

.lekceważąc decyzje ajcow 
Sta Przemkowa, ani.

. szyć się spod okna ,ob. -ę • 
w.ą B. I pewnie się nv. .fj-, 
bez pomocy PGKiM- b '■ 
nak ma ruszyć PGKiN-. ' 
lułaśnie .— kto? ■ (/^i)

w handlu pomyślano o tym, aby mimo okresu urlopowego 
funkcjonowały normalnie.- Na urlopy udało się około 15 proc.

. .równików, ąło starano się hie zamykać żadnej większej 
p’.--- ówki. Zamkniętych iest natomiast wiele prywatnych ■ sklepów

• ’ ;.-.r!ów rzemieślniczych. • Ale i tu przestrzegano zasady, aby za-
k’:>i nie hyi zamknięty dłużej niż "dwa tygodnie., (SZ)

.. Który najpiękniejszy? ’
Jak w latach 'ifoieglych, Wojewódzką Zarząd Spółdzielni Miesz- 

l<--n.owych -i redakcja' ..Konkretów” ogłaszają konkurs na najładniej
• ’ ukwiecony balkon lub’loggię. Ale — uwaga! — w tym roku kon­

kurs będzie poszerzony! Objęte nim będą także najładniejsze, i naj­
lepiej ’ utrzymane ogródki przy spółdzielczych blokach mieszkal­
nych.'Uczestniczyć w konkursie mogą lokatorzy — spółdzielcy ża- 

4 ' mieszkali na terenie woj. legnickiego, którzy do 20 sierpnia prze- 
ślą pod adresem naszej redakcji zgłoszenia z podanjem imienia, naz­
wiska i adresu.' Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w pierwszej pó- 

’ Iowie września. Dla .zwycięzców przewidziane są cenne nagrody 
rzeczowe. Zachęcamy do udziału w konkursie! (AS)

2 ® Konkrety

na ścianie w

□ Złotoryja

Ślubowanie
19 bm. przed obeliskiem ku 

czci poległych za utrwalanie 
władzy ludowej na ziemi zło- 
toryjskiej w obecności I se­
kretarza KMG PZPR w Złoto­
ryi, Zdzisława Marciniaka i na­
czelnika Złotoryi Bogusława 
Cetery odbyło się uroczyste 
ślubowanie młodego rocznika 
żołnierzy — funkcjonariuszy 
WUSW.

Ślubowanie w imieniu kie­
rownictwa służbowego przyjął

Pismak egzotyki?
11 lipca w restauracji : 

na” zo Raszówce o godz. 
nie można już było zamoui ; 
ani kawy, ani piwa. Zamiast 'jj 
go zaproponowano nam nap ‘ 
o wdzięcznej nazwie

kon‘

przy okazji 
'ż budynek 

na dom nauczy-

W tym roku 
prowadza się w szkole w R^e- 
szotarach, gdzie p' 
modernizuje się też 
przeznaczony

„Składane” domy
. Przedsiębiorstwo usług tech­
nicznych PGR w Zagrodnie 
pomaga w rozwiązywaniu pro­
blemu mieszkaniowego na wsi. 
Oferuje budowę domków ,.Ok- 
miany-01”, o drewnianej kop- 
strukcji i . ścianach . ze „struż- 
kobetonu”. Są one tanie, ciep- . 
łe, funkcjonalne i co rówirie. 
ważne — ładne. Projektanci , 
opracowali dokumentacje z 
myślą o warunkach klimatycz? 
nych panujących w woj. leg­
nickim.

Takie właśnie oszczędnościo­
we budownictwo należałoby le­
piej rozreklamować. Wielu - in­
dywidualnych inwestorów ma 
przecież problemy że zdobyciem 
materiałów, poza tym czy dom 
jednorodzinny musi być ko­
niecznie wykonany z drogich 
pustaków i cegieł? Miejmy na­
dzieję. że propozycja PTU 
„chwyci”.

cym roku poprzez 
cję budynku otrzyma 
dodatkowe pomieszczenia 
przedszkolu kolejowym 
Miłkowicach, gdzie mci 
będzie utworzenie 
oddziału.

Nauczycielom z Miłkowic po­
winno w tym roku przybyć 6 
nowych mieszkań, które uzyska 
się poprzez remonty starych 
budynków. (SZ)

Większość placówek oświa­
towych na terenie gminy Mił­
kowice znajduje się w starych 
budynkach, w znacznej części 
nadszarpniętych już zębem cza­
su. W tej sytuacji konieczne 
jest prawie podczas każdych 
wakacji przeprowadzarue re- 

w poszczególnych

z”''.
\ 'v<

■ A-?*' li

' T

działalność radnych — członków ZSL w radach narodowych.

Odnowiona zostanie 
szkoła w Jakuszowie.

Przewiduje się, że w bieżą-

się



X zja'd PZPR
relacja

Oczyścić
wspólny dom

złaze

gospu- gBroni-oświaty,

S’-,l

^ESSj^ZEZ2Z:2"l’'xi

i

Si

do

M (SZ)

Konkrety • 3

które 
poziomie wy-

hianie opinii 
skim jedynie 
charakterze

Jeśli tp zostanie zrealizowane — szk-ola 
zyska spokój tak potrzebny do normal­
nej pracy.

- stwier- 
Bronisław

ale
re-

Nie od dziś wiadomo, że problemy 
’ ‘ ‘a są jed- 

przy

jaką 
pracy

jęcia 
W za] 
pot

L!
nak 
było.

. ..... kierów-
Organizacyjnego

wprowadzające do dyskusji

Polaka musi 
na koniecz- 

metodolo- 
nauczania.

w Legnicy zgłoszone do

i

Wysląpienie HALINY BROSZKIEWICZ, nauczycielki Zespołu Szkół Budowlanych 
protokołu zespołu ds. oświaty, kultury i nauki X Zjazdu PZPR

doświadczeniach le- 
powiedzieć, że 
właściwym re- 

dydaktyczno- 
niedostateczna 

Słabe jest 
w materia-

,1 
a
g 
f
■ ■ 

•J

d

9 
% g 
a 
i:

Zdecydowanej oonrawy 
trafia' Stosunki 'między szkolą a. ~ 
cami. To właśnie 
rodzinę Jest v. 
jak ęPugo 
dv 7 nas

stopniu miejscową poligrafię, wydawać 
własnym sumptem oczywiście nie ency­
klopedie, ale przynajmniej powielać 
najbardziej brakujące szkole materiały. 
Sądzę, że zdolności poligraficzne ma­
łych, terenowych drukarni nie powinny 
być wykorzystywane wyłącznie dla po­
trzeb zyskownego druku opakowań d.a 
towarów p r ze m y s ł o w y c h.

Pierwszeństwo w dostępie do encyklo­
pedii, słowników i leksykonów powinni 
mieć właśnie nauczyciele. Jak można 
mówić o potrzebie podnoszenia kwali­
fikacji. kiedy nic ma niezbędnych po 
temu źródeł?

Nic trzeba chyba tłumaczyć 
wielką szkodą odbija s.ę to na 
dydaktycznej.

Chcialaby m
u w agę towar zy s zy

przez chwilę zatrzymać 
/ na kwestii partyj­

ności nauczycieli. Jeśli • mówimy o po­
trzebie kształtowania socjalistycznego 
ideału młodego Polaka, to nie wystar­
czy wiedzieć jaki powinien on być. ale 
mieć świadomość kto ten ideał kształ­
tuje.

Myślę, że organizacje partyjne dzia­
łające w środowisku nauczycieli winny 
odgrywać większą rolę w życiu szkoły. 
Stawać niejako na straży świeckiego 
jej charakteru, uczestniczyć w rozwią­
zywaniu konfliktów międzyludzkich, 
tak typowych dla tego środowiska

Partia nie może występować w szko­
le w roli obserwatora. Być może dla­
tego w niektórych placówkach jest tak

: ostrzega 
trało po- 

naszych
Slogan 

się stać 
nauczy-

wych»"-ail’ia młodego pokolenia s 
„ynii z najczęściej poruszanych 
okazji różnych kampanii politycznych. 
\ic dziwnego, front wychowawczy, a 
przede wszystkim szkolnictwo nie za­
wsze nadąża na potrzebami, które nie- 
sie współczesne życie.

Jest o tym mowa w przedzjazdowych* 
tezach, w których stwierdza się, że na 
obecnym etapie rozwoju budownictwa 
socjalistycznego przed szkolnictwem pol­
skim stoją jakościowo nowe zadania 
wynikające z potrzeby kształcenia i wy-

Powinniśmy, jak sądzę, przewartoś­
ciować nasz sposób traktowania młode­
go pokolenia, pojmowania go jako sza­
rej masy. Dlatego też cieszy zawarty 
w tezach zjazdowych pogląd, że w każ­
dej szkolę i placówce ideowo-wycho- 
wawczej należy opracować oddzielny 
program pracy z dziećmi i młodzieżą 
utalentowaną. Szerokie upowszechnia­
nie oświaty nie może polegać wyłącznie 
na jej uśrednianiu, lecz także na wy­
ławianiu jednostek utalentowanych. Ta­
lenty powinny być przekazywane z 
jednego środowiska do innego wraz z 
informacją, iż należy zwrócić na ta­
kiego człowieka szczególną uwagę, zaś 
wnoszone przez niego wartości trzeba 
jak najlepiej wykorzystać.

Wracając ‘do pytania zawartego w te­
zach zjazdowych — dlaczego wiele 
szkól i nauczycieli realizuje swe zada­
nia w sposób rutynowy i nie 
skuteczny, należy powiedzieć,

jakościowo nowe zadania 
z potrzeby kształcenia i wy­

chowania młodzieży zgodnie z humanis­
tycznymi wartościami socjalizmu, 
także z wymogami cywilizacyjnymi 
wolucji. naukowo-technicznej.

Można zadać pytanie, czy formułując 
tego rodzaju zadania jesteśmy świadomi 
obecnego stanu polskiego szkolnictwa?

’ Rezultaty każdej działalności zależą od 
ludzi. 1 właśnie problem kadr w szkol­
nictwie jest najbardziej palący. Sprawą 
naglącą jest przebudowa systemu przy­
gotowania kandydatów do zawodu nau-_ 
czycielskiego. Nie można bezczynnie 
przyglądać się sytuacji, kiedy szeregi 
nauczycieli rok w rok powiększają się 
o ludzi przypadkowych i nie posiadają­
cych właściwego przygotowania zarówno 
merytorycznego, jak i pedagogicznego.

• W samym województwie legnickim 
mamy dziś już ponad 300 nauczycieli 
którzy legitymują się zaledwie maturą. 
Brak nauczycieli powoduje negatywną

Z drugiej strony — niezbyt jasno o- 
kreślony jest tzw. socjalistyczny ideał 
wychowawczy. Używa się tego terminu 
zbyt często — także w dokumentach 

. ministerialnych, a nawet w projekcie 
programu partii, choć nie zawsze wia­
domo co on oznacza. Pojęcie to nale­
żałoby skonkretyzować. Jednocześnie 
ideał ten nie może być kategorią za­
krzepłą i niezmienną. Sposób pojmowa­
nia i wyrażania musi być związany z 
aktualną sytuacją społeczno-polityczną.

matką, żoną, gospodynią domową 
ży ogrom obowiązków. Często nie 
trafi ona pogodzić ich ze sobą i nie 
jest to jej wyłączna wina. Należy two­
rzyć warunki, by do szkoły trafiali 
również mężczyźni.

Opierając się na 
gnickich, ' chciałabym 
niemałą przeszkodą we 
alizowaniu programu 
-wychowawczego jest 
baza lokalowa szkolnictwa, 
również wyposażenie szkół 
ły i pomoce naukowe.

Nie zawsze władze oświatowe, .poli­
tyczne i administracyjne wykazują kon­
sekwencję w postępowaniu. Brakuje 
podręczników, encyklopedii, leksykonów, 
atlasów i słowników. Sądzę, że nadszedł 
najwyższy czas, aby nie czekać już na 
decyzje centralne w tej sprawie.

Powinniśmy rozejrzeć się wokół sie- 
instytucje. or- bie, zacząć wykorzystywać w większym

z walcz ani cm negaty wn ych
życiu społecznym i

selekcję do zawodu, który w żadnym 
stopniu nie jest konkurencyjny material­
nie w stosunku do wielu innych.. Z dru­
giej strony nie każdy nadaje się na nau­
czyciela. -Jeśli mimo to znajdzie się- za 
katedrą, gdzie się źle czuje — rom 
krzywdę sobie, a przede wszystkim tym. 
których próbuje nauczać i wychowywać. 
Niepokojącym zjawiskiem jest to> że do 
zawodu trafiają ludzie nijacy, życiowi 

^nieudacznicy. I nie jest to bez znaczenia 
dla procesu wychowania i kształcenia. 
Obecność w szkole tych ludzi wynika z 
konieczności. Innych po prostu nie ma. 
Do zawodu powinni być przyjmowani 
tylko jedni z najlepszych. O tym wiedzą 
wszyscy. Lecz niska płaca nie' jest za­
chęcająca Poza tym wyższe studia nau­
czycielskie i szkoły pedagogiczne powin­
ny zmienić zasady rekrutacji.

Zawód nauczyciela zawsze był bardziej 
powinnością, służbą społeczną niż zwy­
kłą procesją. W ostatnich latach bardzo 
zszarzał Z różnych powodów. Trzeba mu 
znowu nadać blasku — najpierw na u- 
czelni, a potem już w trakcie pracy 
Tylko jak to zrobić? Pocieszające jest 
stwierdzenie w programie partii, że 
wspólną sprawą powinno być umacnia­
nie prestiżu "nauczyciela.

Nie można więc godzić się na uogól- 
o środowisku nauczyciel- 
na podstawie zdarzeń o 

incydentalnym i postaw 
pseudonauczycielskich. W ten sposób bo­
wiem powstaje powszechna i niepraw­
dziwa wiedza społeczeństwa o nauczycie­
lach i ich pracy.

W naszych trudnych legnickich warun­
kach w celu zapewnienia dopływu war­
tościowych kadr powinniśmy wreszcie 
skończyć z ipozoranctwem i‘ deklaratyw- 
nością. Hasło: „Mieszkania dla nauczy­
cieli” musi być realizowane. Sądzę, że 
dotyczy to także wielu innych regionów 
kraju. Również kwestia plac powinna 
znaleźć jak najszybsze rozwiązanie. A co 
możemy zrobić sami, w terenie? Możemy 
i powinniśmy apelować i działać w celu 
równomiernego rozłożenia funkcji wycho- 

. wawczych.
Szkoła nic może ponosić jedynej od­

powiedzialności za patologie społeczne, 
za narkomanię- chuligaństwo, alkoho- 
lizm i wzrost przestępczości wśród mło­
dzież,-z Pomoc rodziców, ich współpra­
ca i współdziałanie ze szkolą sa niewy- 
sta-c-rajace. Zdecydowanej oonrawy wv- 

J - . ■ cr.knłą a rodZ5-
nodstawowa funkcjo 

l wychowanie. Tak cl!-."-.
'=no1cc’C>’stwo doro^vch. kaz- 

soo>ec-L ,„ąnóiOr’.-m.>do-
nie °°,C noko-tvvchowm-i-ę \ 

lenia — różnego rodzaju -i..................

dość
■ \ ł ‘ że dzie­

je się tak, gdyż zawód nauczyciela jest 
nadmiernie sfeminizowany.

Na kobiecie —nauczycielce, która jest
J--------ą cią-

po-

niski stopień upartyjnienia, zwłaszcza 
wśród młodych kadr. A maipy przecież 
świadomość, że jest to zawód strategi­
czny we froncie wychowawczym. To 
właśnie od partyjnego i moralnego ob­
licza nauczyciela zależy w dużym stop­
niu oblicze młodego pokolenia. Sądzę. 

. że wzrost odpowiedzialności organizacji 
partyjnych: za stan szkolnictwa jest 
niezbędnym warunkiem powodzenia w 
urzeczywistnianiu naszych ambitnych 
zamierzeń zawartych ■ w projekcie pro­
gramu partii. To również ogromne za­
danie organizacji partyjnych w walce 
ideologicznej z wpływami obcymi na­
szej ideologii. Trzeba jednak pamiętać, 
że walka ta nie może być prowadzo­
na na oślep. Musimy również mieć na 
uwadze, że obowiązuje nas także linia 
porozumienia. Chodzi tu o zjednywanie 
sobie ludzi, a nie robienie z nich wro­
gów. .

Nauczyciele — członkowie partii po­
winni być inicjatorami wszelkich po­
czynań zmierzających do wykształcenia 
socjalistycznego etosu pracy. Powinniś­
my także uświadamiać młodych ludzi, 
że nieprawdziwe jest przekonanie, iż 
wszystko się należy, że państwo da.

Na zakończenie chciałabym nawiązać 
do poruszonego już wątku Narodowe­
go Czynu Pomocy Szkole. Otóż uwa­
żam. że uczestnictwo zakładów pracy, 
załóg robotniczych — skoro już nie 
możemy sobie poradzić za pomocą nor­
malnych środków budżetowych — nie 
pówinno być iluzoryczne i pozorne. Je­
śli w województwie legnickim zgroma­
dzono na koncie tego funduszu „aż” 50 
milionów złotych, podczas, gdy budo­
wa Zespołu Szkół Samochodowych ma 
kosztować 750 milionów — to fakty te 
są jednoznaczne. Żenującym jest to. że 
największe zakłady pracy, a jestem 
przekonana, że nie tylko naszego regio­
nu, załatwiają tę sprawę półmilionową 
dotacją. Takie podejście jest karygod­
nie krótkowzroczne. Jeśli dzisiaj mówi­
my o tym. że swoje sprawy musimy 
załatwić własnymi rękami i umysłami 
— to należy przewartościować sposób 
ekonomiczpe'go myślenia. Przecież prze­
mysł nie pracuje wyłącznie dla zysku 
i wysokich płac załóg. Z jego działal­
ności musimy w większym niż dotych­
czas stopniu czerpać środki na zapew­
nienie odpowiedniej bazy a w niej prze­
cież jedną z najważniejszych dziedzin 
-jest oświata j wychowanie.

Tą refleksją chciałabym zakończyć . 
swoje wystąpienie dedykując je zarów­
no naszvm władzom ośw’ałowvm. jak 
i kiera”yn5kom życia Gospodarczego kra­
ju. Dziękuję za uwagę.

gamzacje ideowo-wychowawcze i spo­
łeczne me zaczną realizować przypisa­
nych im funkcji — tak długo dyskusja 
w ten ternat będzie jałową rozmową. 
Mamy w naszym kraju sporo organiza­
cji powołanych do pełnienia funkcji 
wychowawczych. Błąd polega na tym, 
że organizacje te, zamiast tworzyć 
własne systemy pracy wychowawczej, 
stosować inne, atrakcyjniejsze, ciekaw­
sze formy wychowania, przychodzą do 
szkoły i właśnie od szkoły oczekują, 
a czasem żądają pracy na swoje kon­
to. Tymczasem nauczyciele me zawsze 
są przygotowani do takiego wyręcza­
nia. A skoro organizacje młodzieżowe 
koncentrują swą działalność w zdecy­
dowanej mierze na szkole — skutecz­
ność jej — jest silą rzeczy niewielka. 
Problem jest zresztą szerszy.

Powinniśmy konsekwentnie realizo­
wać ustalenia XXIV Plenum KC — 
zmierzające do rozpoczęcia prac projek­
towych nad perspektywicznym progra­
mem rozwoju oświaty, uruchomienia 
badań nad modelem wykształconego 
Polaka. Powinny ońe doprowadzić m. in. 
do udzielenia odpowiedzi na pytanie, 
jaki powinien być podstawowy zasób 
wiedzy i umiejętności. które młody 
człowiek na określonym 
kształcenia powinien posiadać.

Model wykształconego 
być stabilny ze względu 
ność stworzenia racjonalnej 
gii budowania programów

17 lipca obradował na swoim plenar­
nym posiedzenia Wojewódzki Komitet 
ZSL w Legnicy. Obradom przewodni­
czył prezes WK ZSL Eugeniusz iumu*. 
uczestniczył zaś m. in. zastępc;
nika Wydziału Organizacyjnego Na. 
ZSL Marcin Skrok. Omawiano zagadnie­
nia związane z umacnianiem praworząd­
ności oraz 
zjaw i.sk w 
darczym.

Referaty 
wygłosili: wiceprezes WK ZSL 
sław Rybka oraz mjr Adam Chrzanow­
ski z Wojewódzkiego Urzędu Spraw We­
wnętrzny cli.

— Jako partia polityczna — 
dził w swoim wystąpieniu B 
Rybka — uczestnicząca w koalicyjnym 
systemie sprawowania władzy, musimy 
pamiętać, że ponosimy odpowiedzialność 
za całość spraw naszego państwa i na­
rodu. Jest więc naszym ważnym partyj­
nym obowiązkiem uczestnictwo w dziele 
oczyszczania naszego wspólnego domu 
ze zła. Obowiązek ten wynika z czyn­
nego uczestnictwa i odpowiedzialności 
za# przebieg i konsekwentną realizację 
programu socjalistycznej odnowy.

Omawiając sytuację w zakresie prze­
stępczości i walki ze zjawiskami patolo­
gii społecznej mjr Adam Chrzanowski 
stwierdził, iż Legnickie należy do regio-’ 
nów_ kraju, w których wskaźnik prze­
stępstw jest wyjątkowo wysoki. Najgo­
rzej sytuacja w tym względzie przed­
stawiała się w 1984 roku. Wtedy to na 
100 tys. mieszkańców odnotowano 2.142 ■ 
przestępstwa. W minionym roku zdoła­
no wreszcie przełamać niekorzystny 
trend w zakresie przestępczości. Od tego 
czasu przestępczość powoli, ale śystema- 
tycznie spada. Obecnie największe za­
grożenie występuje w rejonach lubiń­
skim i legnickim, przy czym przeważają 
przestępstwa przeciwko mieniu. Stano­
wią one 70 proc, wszystkich przestępstw 
kryminalnych.

Niepokojące trendy występują w zakresie 
przestępstw w gospodarce żywnościowej. V7 
ostatnim okresie odnotowano- wiele przypad­
ków kradzieży w zakładach przemysłu mięs­
nego; zbożowo-młynarskiego cukierniczego 
a także w obrocie rolnym. Nie<x>jedyncze 
też przypadki łapownictv/a. spekulacji.

W dyskusji, która wywiązała się jk> refe­
ratach udział wzięło kilkanaście osób. Zwró­
cono przede wszystkim uwagę na różnego ro­
dzaju zjawiska z zakresu patologii społecznej 
występujące na wsi a także na sposoby 
walki z nimi.

Janina Hueał. członkini NK ZSL, rolniczka 
z gminy Udanin, wiele miejsca w’ swoim wy­
stąpieniu poświęciła problemowi alkoholizmu. 
Na wsi osoby nadużywające alkoholu widoczne 
są lepiej niż w mieście, ale mimo że istnieje 
t-U większa kontrola społeczna alkoholizm 
ciągle się rozszerza.

— Rozmiary zagrożenia alkoholizmem — 
stwierdziła Janina Hueał — wymagają pod-

szeroko zakrojonej akcji zapobiegawczej.
iłożeniu podstawę takich działań stanowić 

►winna ustawa o wychowaniu w trzeźwości 
przeciwdziałaniu alkoholizmowi. Po trzech 
tach obowiązywania tej ustawy nic *się jed­

nie zmieniło, a nawet jest gorzej niż 
Czy jednak niedobra jest ustawa? Nie! 

Pó prostu nie jest-ona konsekwentnie stoso­
wana. Sytuację tę powinniśmy w najbliż­
szym czasie zmienić, bo inaczej alkoholizm 
będzie się rozszerzał.

Członek Prezydium WK ZSL. dyrektor Wo­
jewódzkiego Szpitala Zespolonego w Legnicy 
■zwrócił uwagę na plagę narkomanii która w 
Legnickiem zatacza coraz większe kręgi.

Z kolei Józef Bryczka członek Prezydium 
WK ZSL. w swoim wystąpieniu zajął się 
przede, wszystkim problemami związanymi 
z właściwym wychowaniem młodzieży.

— Dziecko nie rodzi się złe — stwierdził 
mówca — ale uczy się -zachowania od swoich 
rodziców nauczycieli, kolegów, sąsiadów. Je­
żeli mówi się dziecku, aby nie paliło papie­
rosów i trzymało się z dala od wódki, a jed­
nocześnie samemu się tego nie prz« 
to trudno wymagać aby dziecko bt 
waż.nie te zalecenia. O wychowanie 
dzieci powinniśmy dbać wszyscy. 
..Wszystkie dzieci są nasze” musi 
kierunkiem działania nic tylko dla 
cieli.

Nauczycielka ze Złotoryi Alfreda Mular­
czyk zajęła się sprawą roli kobiety wiejskie) 
w walce z negatywnymi zjawiskami w ży­
ciu społecznym. Szczególne znaczenie w te] 
walce ma działalność kół gospodyń wiejskich 
które w programach swoje) pracy akcentują 
troskę o moralne zagrożenie rodziny wiej­
skiej. o młode pokolenie naszego kraju.

Zabierając glos w końcowej części 
obrad, Marcin Skrok stwierdził. iż 
legnickie plenum WK ZSL jest pierw­
szym w kraju poświęconym tej tematyce.

— Niezwykle istotna sprawą jest — 
stwierdził mówca — aby w najbliższym 
czasie , kola i instancje ZSL. a także 
wszyscy członkowie chłopskiej partii 
wypracowali .skuteczny program walki ? 
negatywnymi zjawiskami w życiu spo­
łecznym i gospodarczym. Tym samym 
ZSL włączy sie w wa’kę. jaka wypo­
wiedziana została wszelkiemu złu na X 
Zjeździe- PZPR.
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A Dla których warto zaryzykować — 
tak chciał Pan powiedzieć?

1
I
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Okręgowego Przedsiębiorstwa 

Surowców Wtórnych 
we WrocławiuI
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A Pądło w 
nie. że fiskusa oszukuje się 
świecie. Jak my 
wej konfrontacji?

A Mówimy cały 
watnym. Jakie kary 
państwowych firm?

naszej rozmowie slwierdze- 
' ‘ j na całym 

wypadamy w świato-

— Naszego systemu podatkowego nie 
można uznać za liberalny. a ustawy 
karno-skarbowej za zbiór tolerancyjnych 
przepisów — są to surowo prawa. Jeże­
li np. powyżej jakiejś określonej grani­
cy dochodu 80 procent przejmuje pań­
stwo w formie podatku — to jest to u- 
dział bardzo duży. Jednak takie stawia­
nie sprawy byłoby daleko idącym u- 
proszczeniem. System podatkowy zawie-

A Tak, ale w niektórych krajach gro­
zi za to więzienie, przez co oczywiście 
n-ie cucę powiedzieć, źe wsadzanie ludzi 
do kryminału zlikwiduje przestępczość.

Z ZYGMUNTEM WOLAKIEM, 
dyrektorem Izby Skarbowej w Le­
gnicy, rozmawia Janusz Dobrzański

A Czy zdarzają się przypadki 
dywy?

Trzeba dodać, że legnicka izba nie 
wykonuje jeszcze pełnej działalności. Do 
tej pory kontrolą finansową, dewizową, 
inspekcją cen zajmowała się na naszym 
terenie Izba Skarbowa z Wrocławia. 
Zgodnie z najnowszym projektem za­
rządzenia ministra finansów mamy 
wkrótce przejąć te obowiązki. Jak więc 
widać zajmujemy się nie tylko ściga­
niem przestępstw podatkowych w sek­
torze prywatnym.

’ — U nas także w ramach Ustawy 
karno-skarbowej sądy powszechne mo­
gą wymierzać kary pozbawienia wolności 
za poważne przestępstwa natury podat­
kowej.

— Poruszył pan bardzo złożony pro­
blem. Pa pierwsze — zda jemy sobie 

■ sprawę, źe wykrywamy tylko część prze­
stępstw ściganych z mocy ustawy kar-

4 • Konkrety

„Wretów”

W sprawie asortymentów wymien­
nych towarów za surowce wtórne nie 
możemy zająć stanowiska, bowiem roz­
działem tych towarów zajmują się te­
renowe i wojewódzkie wydziały handlu.

A Proponuję, byśmy powrócili do sys­
temu fiskalnego .który, jak powiedzia­
łem, być może zachęca do przestęp­
czości. , <

— Pan żartuje, ja jestem realistą..Ma­
rzę jednak o chwili — i myślę, żc jest 
to marzenie realne — kiedy _w społecz­
nej świadomości utrwali się przekona­
nie. że organy skarbowe stoją na stra­
ży interesu społecznego, a tym samym 
dobrze pojętego interesu każdego z nas, 
co obecnie jest często zupełnie opacznie 
rozumiane. Marzę także o tym. aby po­
datnicy, a przynajmniej ich większość 
uświadomiła sobie, że przestępstwo 
skarbowe nie popłaca.

A Życzę więc Panu spełnienia marzeń 
i dziękuję za rozmowę.

Czy system represyjny jest małe sku­
teczny?

Zależy o ja.ką skuteczność cho­
dzi. Oszust podatkowy musi wpłacić za­
ległą sumę, najczęściej płaci także wy­
soką grzywnę, nawet do 5 milionów zło­
tych. Z punktu widzenia interesu bud­
żetu państwa jest to system skuteczny. 
Skuteczność z punktu widzenia profi­
laktyki czy’ może prewencji, to już zu­
pełnie inna sprawa. Trzeba powiedzieć 
— i nie ‘jest to nic nowego — że wszę­
dzie na świecie oszukuje . się fiskusa.

— Jest to wizerunek mocno uprosz­
czony i zawężony do przykładów bardzo 
spektakularnych. W istocie sektor pry­
watny ma zaledwie czteroprocenlowy 
udział w ogólnych wpływach budżeto­
wych, jest więc niewielkim podatnikiem.- 
Gros podatków pochodzi z jednostek 
gospodarki uspołecznionej. Kontrolujemy 
tutaj nie tylko poprawność rozliczeń z 
budżetem państwa, lecz weryfikujemy 
również Jailanse.

ra bowiem także wiele preferencji w 
postaci poważnych ulg lub nawet całko­
witego zwolnienia z podatków — po 
spełnieniu określonych warunków’'. Ta­
kich możliwości jest bardzo dużo, wy­
starczy wymienić podjęcie usług zalicza­
nych do deficytowych (w Legnickiem 
jest to ponad 50 branż i rodzajów za­
wodów), ■ inwestowanie, kształcenie ucz­
niów itp. Z tym wszystkim wiążą się 
bardzo konkretne i niebagatelne ulgi po­
datkowe. a więc system fiskalny nie 
jest tak drapieżny, jakby się zdawało. 
Dlaczego więc wielu przedsiębiorców 
woli narażać się na ryzyko represji z 
mocy ustawy karno-skarbowej stosując 
nieuczciwe metody, niż szukać dróg 
uczciwych i legalnych? Wyda je mi się, 
że oszustwo kosztuje po prostu mniej 
wysiłku, niż zabieganie o wyższe docho­
dy poprzez np. zwiększenie zakresu u- 
sług. Jest po prostu bardziej opłacalne, 
mimo wielkiego ryzyka.

— Z naszych doświadczeń wynika, że 
w obu jednakowo. Ale niektóre cechy 
tego zjawiska trzeba wyraźnie' rozgra­
niczyć. Otóż w sektorze uspołecznionym 
uszczuplenie podatku zdarza się dość 
często wskutek pomyłki. Człowiek, który 
ją popełnia nie odnosi żadnej bezpo­
średniej korzyści materialnej. Trudno 
tu nawet dopatrzeć się motywacji do o- 
szukiwania z pełną premedytacją. Jesz­
cze trudniej byłoby to udowodnić. W 
przypadku zakładu prywatnego sprawa 
ma się zupełnie inaczej. Tutaj uszczup- 
plenie podatku natychmiast podnosi in­
dywidualne dochody właściciela, a więc 
oszustwa podatkowe uprawia się najczęś­
ciej z pełną premedytacją i świado­
mością popełnienia przestępstwa. Moty­
wacja jest tutaj bardzo silna, jeśli weź- 
miemy pod uwagę sumy jakie wchodzą 
w grę. Otóż w pierwszych sześciu mie­
siącach tego roku ujawniliśmy w obu 
sektorach gospodarki uszczuplenie po­
datku na kwotę około 900 min złotych. 
W roku 1985 padł rekord — 2,7 mld zło­
tych. Są to, jak widać, ogromne pie­
niądze.

Ilości powyższe wyraźnie wskazują 
na poważne rezerwy surowców wtór- t 
nych. których pozyskanie zależy wy- ' 
łącznie od prawidłowego rozmieszczenia 
sieci skupu dostępnej dla mieszkańców 
większych aglomeracji

swersce pesieśu
Zarząd Legnickiej Spółdzielni Miesz­

kaniowej w odpowiedzi na krytyczną 
fotografię' zamieszczoną w tygodniku 
„Konkrety” nr 723 z 13.06.86 r, niniej­
szym wyjaśnia, że ob. Jerzy KozlowsJ. 
zam. przy ul. Pstrowskiego U m. 
właściciel wózka nr rej. LGB-0459. któ­
ry był przykuty do drzewa przy ul- 
Neptuna, tuż po ukazaniu się fotogra­
fii przeniósł go na parking

Zastępca prezesa 
Zarządu Legnickie i Spółdzielni 

Mieszkaniowej 

mgr inż.'GRZEGORZ LEWANDOWSKI

w sprawie 
wtórnych 
. nr 16 i 

działalności 
w art 

odzwierciedla 
na le­

wica zięć, ponieważ w Polsce prowadzi 
się dopiero badania w tej dziedzinie. 
Niedawno przeglądałem wyniki badań 
oszustw podatkowych w krajach zachod­
nich. Otóż proszę sobie wyobrazić, że 
w takich krajach, jak Szwecja, Szwaj­
caria czy Japonia, uważanych powszech­
nie za bardzo uczciwe, oszustwa po­
datkowe osiągają wartość około 5 pro­
cent dochodu narodowego, a więc są to 
sumy bardzo duże. We Włoszech. Hisz­
panii czy Indiach są tó wskaźniki znacz­
nie wyższe. Upraszczając sprawę można 
powiedzieć, że im bardziej rozbudowany 
jest sektor prywatny w aparacie gospo­
darczym tym częstsze i na większą ska­
lę oszustwa podatkowe

A Jakie jest Fana największe zawodo- ' 
we marzenie — żeby zniknęli oszuści ' 
podatkowi?

— Dla których się w każdym razie ry­
zykuje. Ale wątpię czy jest to interes o- 
płacalny. Niedawno w jednym z miast 
województwa legnickiego poddaliśmy 
kontroli działalność piekarzy. Okazało 
się. że większość z nich ukrywała rze­
czywiste dochody. Uszczuplenie podatku 
zamknęło się kwotą ponad 3 min zło- 
ty^‘h. Nieuczciwi piekarze kwotę tę mu­
sie! i zapłacić, przy czym wymierzono im 
jeszcze grzywnę w wysokości 3 min. 
Czymś w rodzaju kary dodatkowej 
jest to. że przez najbliższe dwa lata bę­
dą musieli prowadzić działalność gospo­
darczą w oparciu o bardziej szczegółową 
dokumentację.

„Miliony w śm ein ku"
W odpowiedzi na artykuły 

organizacji skupu surowców 
zamieszczone w „Konkretach” 
21 stwierdzamy, że ocena C 
skupowej opisana zwłaszcza 
„Miliony na śmietniku” < ’ 
naszym zdaniem stan faktyczny 
renie woj. legnickiego.

A Izba Skarbowa kojarzy się prze­
ciętnemu zjadaczowi Chleba z instytu­
cją Policyjną ministra finansów, ściga- 
j-icą oszustów podatkowych z tzw. sek­
tora prywatnego. Przynajmniej taki ob­
raz waszej pracy ukształtowała telewi­
zja. Czy jest to wizerunek prawdziwy?

no-&karbowej. Chociaż w obecnym pół­
rocza zwiększyliśmy liczbę kontroli i u- 
jawniliśmy i wykryliśmy o 27 proc, 
przestępstw więcej, a ujawnione uszczu­
plenia podatków są ponad dwukrotnie 
wyższe, mamy świadomość, że być mo­
że jest to tylko wierzchołek góry lodo­
wej. Jednak nie można chyba mówić o 
poczuciu bezkarności. Przestępstwo po­
datkowe prędzej czy później wychodzi na 
jaw, żc przywołam raz jeszcze przykład 
owych piekarzy. A trzeba dodać, żc nd 
co dzień korzystamy ?. pomocy organów 
ścigania. Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej, 
otrzymujemy też sygnały od ludności. 
Nie jesteśmy więc sami.

Od wielu łat przedsiębiorstwo nasze 
czyni starania o pozyskanie .pomiesz­
czeń na punkty skupu, jednak najczęś­
ciej bezskutecznie Dla przykładu, w 
ostatnich dniach naczelnik miasta Choj­
nowa negatywnie załatwił naszą ofertę.

Możliwości przedsiębiorstwa w za­
kresie budowy własnych punktów są 
znikome, tym bardziej że Dosiadane 
środki finansowe muszą zabezpieczyć 
potrzeby pozostałych trzech województw. 
Niemniej, uwzględniając sytuację bazy 
skupowej opisaną na wstępie oraz po­
trzeby mieszkańców woj. legnickiego od 
dłuższego czasu większość środków i 
wysiłków kierujemy na rozbudowę 
punktów detalicznych skupu surowców.

W wyniku tych działań uruchomiono 
własne punkty w Lubinie przy ul. Ko­
lejowej i Polnej, w Legnicy przy ul. 
Wrocławskiej. Chojnowskiej. Neptuna i 
Plutona, w Jaworze przejęto punkt od 
Sn. Pracy i po wykonaniu kaoitalnego 
remontu uruchomiono skup W wymie­
nionych punktach w okresie pięciu 
miesięcy br skupiono 230 580 kg ma­
kulatury. 45.390 kg zużytków włókien­
niczych. 91 000 kg złomu kolorowego. 
8 >.000 szt. butelek i 1.950 kg odpadów

— Tak; zdarzają się i wtedy działamy 
jeszcze ostrzej, niż normalnie.

A w związku z tym pozwolę sobie 
sformułować taki pogląd: albo prawda 
Jest obiegowa opinia, że izby skarbowe 
ujawniają zaledwie znikomy procent 
przestępczości podatkowej, c0 potencjal­
nym oszustom daje poczucie bezkarności 
albo system represyjny jest mało sku­
teczny. albo cały nasz system fiskalny 
Jest daleki od doskonałości i zachęca 
do przestępczości.

OD AUTORA: Czekamy na odpo­
wiedź, jakie stanowisko w tej spra- ' 
wie zajmują władze wojewódzkie. Na | 
artykuł pt. „Miliony na śmietniku” od­
powiedzi, jak dotychczas, nie było. 
Zmiany na lepsze w zakresie skupu su­
rowców wtórnych na terenie wojewódz­
twa — także.

— Firma oczywiście musi zapłacić 
wszystkie zaległości podatkowe, a na 
osobę, która dopuściła się oszukania fis­
kusa nakłada' się grzywnę w wysokości 
do 50 tys. złotych. Dla kogoś kto żyje 
z pensji jest to — przynajmniej moito 
zdaniem — kara bardzo dotkliwa

Okręgowe 
pAirr 'KirfAm 

nujące skup surowców wtórnych 
terenie Dolnego Śląska, dysponuje 
niższą ilością oddziałów skupu w 
szczególnych województwach: jelenio­
górskie — 4 oddziały. 7 punktów skupy, 
wałbrzyskie — odpowiednio 5 i 12 • 
wrocławskie — 4 i 24. Najbogatsze woj’ 
legnickie posiada 1 oddział skupu w 
Legnicy i 6 agencyjnych punktów na 
terenie województwa. Pozostałe punkty 
skupu wskazane w artykule podlegają 
Gminnym Spółdzielniom „SCh” i speł- ' 
niają role pomocnicze bez możliwości 
zagospodarowania szerszego asortymen­
tu surowców.

A W którym z sektorów bardziej się 
oszukuje — prywatnym czy państwo­
wym?
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500 zł, 3) Janina Smulczyk (Legnica) — 
500 zl, 4) Marek Matysek (Legnica) — 
1250 zł, 5) Maria Druszkiewicz-Stąpień 
(Legnica) — 1000 zł, 6) Paweł Gromotko 
(Legńica) — 1500 zł, 7) Zdzisław Pacho­
wi-, z (Legnica) — 750 zł.

powinno się już' uporać z cal- 
montażem kotłowni i obu wy­

ce, 3 lipca — 2 wywrotki i zestaw trans­
portowy. 4 lipca — wywrotka i zestaw. 
Rozmawiałam ze Stefanem Maciejow­
skim. dyrektorem. legnickiego „Transbu- 
du”. Zapewnił mnie, że usługi transpor­
towe dla „Budopolu” noprawią się: co­
dziennie na teren budowy docierać bę­
dą trzy wywrotki, zestaw transportowy 
i dłużyce, jeżeli ,.Budopol” zamówi je 
dzień wcześniej. W dwa tygodnie po roz­
mowie sprawdziłam, że „Transbud” częś­
ciowo tylko dotrzymuje słowa: dłuży­
ce docierają na budowę „w kratkę”. 
Na przewiezienie czeka nadal wiele ton 
materiałów. Obiecana przez władze mia­
sta pomoc z PKS sprowadziła się do.„ 
jednej wywrotki na jeden dzień! Uff... 
Nie mam już nawet sil na komentarz. 
Zamiast tego, znamienna wypowiedź Ta­
deusza Korueha. zastępcy dyrektora ..Bu­
dopolu”:

— Zwiedzałem budowę takiego jak 
nasz szpitala w Pile. Z daleka witały 
nas tablice: „Całe województwo buduje 
szpital” I tak rzeczywiście było. Każde 
przedsiębiorstwo solidnie wykonywało 
powierzone mu zakres robót. A u nas...

H

Red.: Potrafimy, raczej potrafimy. Ale 
sądzimy, że wpierw odnowiedzieć powi­
nien prezes GS-u w Wądrożu Wielkim, 
któremu sklep w Tyńcu Legnickim pod­
lega i którego decyzją sklep ów zamk­
nięto. My (ewentualnie) odpowiemy w 
drugiej kolejności.

Skończyły się dobre wieści. Mam już 
dość narzekania, ale, niestety, któryś raz 
z kolei muszę zasygnalizować kulawy 
transport i brak niektórych materiałów. 
O farbie epoksydowej dla „Inżynierii” 
Legnica wspominałem wyjżej: Ale to nie 
wszystko. „Inżynierii" brakuje także rur 
gazowych, „Eltor” nie może zdobyć ka­
bli „Pribo” — wyłączników zwierzcho- 
wych. „Budopol” — kształtowników zim- 
nogiętych. Są to materiały, których brak 
wykonawcy sygnalizują od dłuższego 
czasu, I nic się nie zmienia. Wiem, że 
trudno zdobyć niektóro nietypowe ma­
teriały Ale przecież zdobyć je trzeba! 
I nie "można żądać, aby wykonawcy, za­
miast budować szpital, jeździli po całej 
Polsce i szukali materiałów, skoro jest 
w naszym województwie instytucja zaj­
mująca się pośrednictwem: Centrala 
Materiałów Budowlanych! Jak na ra.

Konkretów*

Lubińskie
Przedsiębiorstwo Komunalne 

w Lubinie 
Zastępca dyrektora ds. technicznych 

Mgr inż. ZYGMUNT NOWAK
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Fot. Janusz Budnicki

zic — o materiały martwią się wykonaw­
cy, dyrekcja WDI. Wydział Zdrowia 
UW. wicewojewoda Tadeusz Podwiński 
— tylko nie instytucja, która zarabia 
pośrednicząc w sprzedaży materiałów 
budowlanych. Coś tu chyba jest nie tak?

Inną sprawą nie do przeskoczenia jest 
transport. Aby poradzić sobie ze zwiezie­
niem niezbędnych materiałów. ..Budo­
pol" potrzebuje na placu budowy co­
dziennie 4 wywrotki, dwa 18-tonowe ze­
stawy transportowe i samochód typu 
.dłużyce" A w czerwcu i na początku 
lipca z transportem było gorzej niż źle. 
Dla przykładu: 23 czerwca — wywrotka 

zestaw transportowy. 30 czerwca — 
wywrotka, zestaw transportowy i .dłuży­
ce, 1 lipca — wywrotka i zestaw trans­
portowy. 2 lipca — 2 wywrotki i dluży-

(19)
Tak twierdzi Aleksandra Nieglujewicz, 

kierownik-koordynator grupy robót z ra­
mienia „Budopolu".' Nareszcie prace in­
stalacyjne rozpoczął „Eltor" Wrocław, 
bo Inżynieria" przygotowuje do przeka­
zania część sieci wodno-kanalizacyjnej i 
deszczowej. Duża w tym zasługa pana 
Marciniaka, kierownika brygad .Ju^y; 
nierii”, który bardzo stara się odrobię 
wieloletnie opóźnienie swego przedsię­
biorstwa. Nie zostały jednak dotąd prze­
kazane zbiorniki wody przy kotłowni — 
z powodu braku 10 litrów farby epoksy­
dowej. Zgodnie z obowiązującymi nor­
mami, tylko tej farb;, można uzyc do 

-CZęści metalowych wewnątrz 
O braku farby mówiono kilka 

na radzie budowy. I na 
na razie, sprawa . się

18 lipca na koncie funduszu zgroma­
dzono w br. 6000 zł. Prosimy Czytelni­
ków, aby nie wyrzucali przekazów pocz­
towych, gdyż będą one mogły służyć 
do sprawdzenia, czy wpłacone sumy do­
tarły na właściwe konto.

Przypominamy numer konta Społecz­
nego Funduszu Rekonstrukcji Palmiarni: 
Urząd Miejski, 59-226 Legnica, Wydział 
Budżetowo-Gospodarczy, NBP Legnica, 
nr 39000-3316-139-32. Na przekazie pro­
simy dopisać „Palmiarnia”.

Jak poinformował

- 500 zl, 2) Irena Jarząbek (Legnica) -

że stanowią „efekt końcowy” i są naj­
bardziej widoczne. Już- teraz bardzo 
efektownie wygląda wyłożone kafelkami 
wnętrze pralni. W magazynie bielizny 
brygada pana Rostkowskiego nakłada 
tynki metodą Teg. którą opisywałam 
kilka miesięcy wcześniej. Gdy artykuł u- 
każę się w druku, tynkowanie pralni bę­
dzie już ukończone. Mechanicznie nakła­
dane tynki są gładkie, równe, a przy 
tym dają dużą oszczędność materiału i 
ośmiokrotnie skracają czas pracy. Meto­
da się sprawdziła f będzie stosowana w 
innych obiektach szpitalnych.

Starają się także o przyspieszenie 
montażu urządzeń fachowcy z „Instału”. 
Bronisława Cwynara. kierownika grupy 
robót, bardzo ..poganiano” na ostatniej 
naradzie koordynacyjnej. bo orzedslę-

B ■ “ a 59„Inżynieria
wychodzi na

Dużo się mówi i pisze o pomocy 
rolnikom w okresie żniw, o .właści­
wym zaopatrzeniu sklepów GS-u w 
podstawowe artykuły spożywcze z na­
poje chłodzące. Może gdzieś to gadanie 
i pisanie prezesi geesów biorą sobie do 
serca. Gdzieś, ale nie u nas w Tyńcu 
Legnickim (gmina Ruja). U nas się nie 
gada, lecz działa — na opak. tzn. w naj­
gorętszym okresie żniw zamyka jedyny 
sklep GS-u, z którego usług korzystają 
dwie spore rosie: Tyniec Legnicki i 
Brennik. Czy my. rolnicy, możemy wy­
konywać dobrze swe obowiązki (prace w 
polu), jeśli tracimy cenny czas na roz­
liczne wyjazdy po potrzebne nam ary- 
kuły spożywcze? Czy decyzja prezesa 
GS-u o zamknięciu sklepu (podkro-ż am: 
zamknięciu w okresie żniw) jest wyra­
zem wzrastającej troski o rolnika'7 Czy 
przejawem tumivy<izmu i braku odpo­
wiedzialności? Może redakcja potrafi od­
powiedzieć na te pytania.

M * LŹEŃSTWO 
Z TYŃCA LEGNICKIEGO

Ty-ko brać
W nawiązaniu do notatki pt. „Tylk_ 

brać”, która ukazała się w „Konkre­
tach” z dnia 27 czerwca 1986 r. Lubiń­
skie Przedsiębiorstwo Komunalne wy­
jaśnia. co następuje:

Zgodnie z obowiązującymi przepisami 
ilość odprowadzanych z obiektów ście­
ków sanitarnych jest równa ilości 
bieranej wody wykazanej przez wodo­
mierz W przypadku, gdy ilość odpro­
wadzanych ścieków odbiega znacznie od 
ilości- pobieranej wody, właściciel obiek­
tu jest zobowiązany zamontować na 
rurociągach odprowadzających ściek- do 
kanalizacji miejskiej urządzenia pomia­
rowe. których wskazania będą miaro­
dajne do wystawiania opłat.

W przypadku obiektów Ośrodka Spor­
tu i Rekreacji w Lubinie sprawa wyglą­
da następująco:

Basen przy ul. Odrodzenia nie jest 
podłączony do miejskiej sieci wodocią­
gowej. Lubińskie Przedsiębiorstwo Ko­
munalne nie pobiera opłat za wodę i 
ścieki z tego obiektu.

Z posiadanych informacji wynika, że 
obiekt ten posiada własną studnię. lecz 
w wodę okresowo zasilany jest z in­
stalacji wewnętrznej należącej do Dol­
nośląskiej Fabryki Instrumentów Lut­
niczych. Zgodnie z dokumentacją tech­
niczną. będącą w gestii LPK. ośrodek 
wypoczynkowy w Małomicach jest ska­
nalizowany i spust wody z basenu nr 
1 podłączony, jest bezpośrednio do sieci 
kanalizacyjnej. Instalacje przy basenie 
nr 2 nie podlegały odbiorowi przez 
LPK, jako że zlokalizowane były na te­
renie należącym do OSiR-u i podłączo­
ne do jego wewnętrznych sieci

Rozliczanie za wodę z tych obiektów 
. prowadzone jest na podstawie wskazań 
wodomierzy ze względu na dwustronne 
zasilanie. Ilość pobranej wody jest pod­
stawą do obciążenia za odprowadzone 
ścieki.

W ubiegłym roku w czasie spotkania 
z przedstawicielem dyrekcji OSiR-u u- 
stalono, że zostanie zmieniony sposób 
rozliczeń za wodę i ścieki pod następu­
jącymi warunkami:

1. Właściciel obiektu, czyli OSiR, 
przedstawi aktualną dokumentację po­
wykonawczą sieci wod.-kan na wymie­
nionym wyżej terenie, z której jedno­
znacznie będzie wynikało gdzie odpro­
wadzana jest woda z basenów.

2. Na odpływach zużytych wód Za­
lewu Małomickiego zostaną zainstalo­
wane urządzenia pomiarowe, które po­
zwolą ustalić faktyczny zrzut ścieków.

Wymienione wyżej fakty winny być 
komisyjnie sprawdzone przez przedsta­
wicieli OSiR-u i PLK i potwierdzone 
spisanym na tę okoliczność protokołem.

Do oliwili obecnej OSiR nie wykonał 
ciążących na nim obowiązków i nie u- 
czynił żadnego kroku, by udokumento­
wać faktyczny zrzut ścieków ze swoich 
obiektów do kanalizacji miejskiej.

W związku z powyższym dziwi nas 
stanowisko OSiR-u. który własną nie­
zaradnością chce obarczyć drugie przed­
siębiorstwo zarzucając nam niewłaści­
we wystawianie faktur.

Mimo nerwowej atmosfery na radach 
budowy i naradach koordynacyjnych (ter­
miny!), końcowe prace montażowe w 
budynku ciepłowni i prace wykończenio­
we w pralni prowadzone są bardzo sta­
rannie. W obu budynkach nie ma cha­
rakterystycznego dla naszych budów ba­
łaganu, resztek cegieł, desek, rur. Tę 
dbałość o ład i uporządkowanie stano­
wisk pracy obserwuję na budowie nic- 
od dziś i zawsze jakoś zapominam po­
chwalić solidność robotników i maj­
strów, których jest to główną zasługą. A 
niełatwo w tej masie betonu i gmatwa­
ninie instalacji zachować rytm, porządek 
i ład. Starannie uprzątnięte budowy.- 
chociaż pracuje się tu w błocie i w wo­
dzie. dobrze świadczą o wszystkich wy­
konawcach szpitala. O organizacji pracy 
także. Wiele dobrego, można byłoby też 
powiedzieć o j------- ,----- . • . . .
wych Nie dlatego, że są one solidniej 
prowadzone niż inne nrace. ale dlatego.
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......... ............ -filmami 
koncerty muzyki klasycznej, spotkania . 
krytykami (na ich czas stołówka nie 
wydaje noży!) i różne mniej formalne 
wydarzenia. O tym JAK BYŁO poinfor­
mujemy za trzy tygodnie, po zakończe­
niu imprezy. Na razie życzymy dobrej 
zabawy...

PS. Jeszcze jeden drobiazg, 
wyszydza dwa , przekłamania** w 
wyprowadzając wnio-ek, że nie umie'- 
prawnie pisać w ojczys‘\m języku’’. Ty 
sem każdy akapit jego Hi tu zdobi ’ jrz> 
„perełka” — typu; „bidzie w tym 
przypadkowi”.
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Autor 
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I znowu .poważny” zarzut recenzenta: „Nic-

To. co drugorzędne i służebne. Większej 
bzdury nie można napisać.

i. Gdyby Pan Redaktor znalazł miejsce 
druk tego listu, to proszę go zamieścić.

Otóż dlatego ..wędrują”.. bo t 
cz>ł autor Antoni Czechow dla które; 
dać ta ..historia” nić jest jeszc; 
I zaraz zaskakujący wniosek’ M 
tywny!): .Jednostronność ta 
letę...” Jakaż to jest zatem 
i na czym ona polega, ’

Recenzent wyraża żal: . . .... 
się pokazać wszystko to co stanowi o uni­
wersalnych wartościach .Wiśniowego sadu”: 

slizm” i „symbolizm”.

A Z jeszcze jedna podobna sprawa. 
Kiedy do Legnicy zawitał Jań Karów, 
wydawało się, że „coś drgnie" v: kul­
turze. Młodzi aktorzy postanouńli za- - 
łożyć kabaret i wystawić kilka sztuk 
na scenie kameralnej. Skończyło się na 
„Pchle Szachrajce’3 (świetnej, lecz jedy­
nej). Dlaczego? Przecież pomoc (finan­
sową i rzeczową) obiecał Wydział Kul­
tury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego, 
LCK, LTM i kilka innych instytucji 
Złośliwi twierdzą, że to wynik ..rów­
nania w dół” — bo po co ktoś ma „się 
.wychylać”. A może mamy w Legnicy 
za dużo ludzi z inicjatywą, którzy chcą 
coś zrobić społecznie9

Ostatnio w Magazynie Tygodnio- 
„GR” podsumowano konkurs Klu- 

— Młodzież ~ —
fragmenty 
t recenzji uczniów szkół 
— przypomnieliśmy sobie 9 

przez „Konkrety” legnic­
kim „Klubie Trzystu” — który miał 
skupić młodych miłośników sztuki sce­
nicznej. Pomysł „kupił” przed rokiem 
Teatr Dramatyczny. I na tym koniec... 
Co się stało? Czyżby zabrakło chęt­
nych wśród młodzieży — w to trudno 
uwierzyć. A i w Dramatycznym są lu­
dzie, którzy wiedzą na czym polega 
praca z uczniami — choćby Elżbieta 
Czerska. Prowadziła ona najciekawszy 
teatrzyk szkolny we Wrocławiu. Wypa­
da więc spytać — czy to już „pogrze­
bana idea”? Jeśli tak — szkoda.

H
sLycy 
nicy” ---------- . , ------
„ekipa”. Selekcjonerami były minister­
stwa kultury i sztuki oraz związki twór­
cze. Minęły już czasy skromnego plene­
ru w Wojewódzkim Ośrodku Postępu 
Rolniczego... Teraz mamy Międzynarodo­
we Integracyjne Spotkania Twórcze. 
Choć nazwa brzmi nie najlepiej — to 
jednak dość dobrze oddaje charakter 
imprezy. Jak zapowiada dyrektor legnic­
kiego BWA, Jan Bocheński, będą: wer­
nisaże kilku intęresujących wystaw, 
dyskusje poświęcone sztuce różnych 
krajów (ilustroicane filmami wideo), 

’ i z

nie ma prawa Intel 
(i nie tylko) . na swój sp< 

.dostojny”! Toż 
ki!

•"ąc w tekst recenzenta, odnoszę oto 
nie rozumie on takich pojęć 

ibollzm” i . naturalizm”. Nie znalazł 
tkłu „symbolizmu” (u Kudlińskiego 

to znalazł „naturalizm” ale nie 
czym to polega.

Io zdania: „W 
iponowana zo- 

’ ’ na akt 
dramaturgię 
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:e). to co 
? słowo!) za­
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nie ma 
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•gnicę 
izet, którzy 
terach teatru

I dalej w tym guście; „Interpretacja taka, 
odchodząca od tradycji teatru Stanisławskie­
go (najbliższej Czechowowi)...” Proszę pana 
recenzenta, teatr nie ma obowiązku kultywo­
wać starej rosyjskiej tradycji Stanisławskie­
go tym bardziej, że sam Czechow protesto­
wał przeciwko Interpretacjom swoich sztuk 
przez tegoż Stanisławskiego. A oto stosowny 
cytat z listu Czechowa: ..Stanowczo Niemiro- 
wicz i Aleksiejew (Stanisławski) dopatrują, się 
w niej (w sztuce) zupełnie czegoś innego, niż 
napisałem, mógłbym przysiąc nie wiem na co, 
że żaden z nich ani razu nie przeczytał do­
kładnie sztuki. (...) Weźmy choćby „Wiśniowy 

czy to mój .Wiśniowy sad”? Czyż 
typy? Z wyjątkiem paru wykonaw- 

ir.ystko to nic jest moje...”.
recenzji, tytułując JĄ*. Uwierzyć auto- 
czyni teatrowi zarzut że nie jest 
tradycji Stanisławskiego, rzekomo 

j Czechowowi” od której, jak czy- 
. odcinał się sarn Czechow bo niestety, 
>yła mu ona .najbliższa”.
------  ------v” -znr/iit rore-zctifn ; Nio_

A Jeden z naszych kolegów próbo­
wał się dostać na zoystawę Robotnicze­
go Stowarzyszenia Twórcóio Kultury 
Legnicy. Znajomy twórca obiecał 
że „przyniesie klucz i go wpuści^, 
na tym się skończyło. RSTK nie ma 
kogo „na etacie” kto mógłby pilnou 
ekspozycji. Ale czy to potrzebne? 
dyś plastycy-amatorzy wystawiali 
prace w zakładach, urzędach. 1 
by wrócić do tej tradycji. Na pf-i 
tu podziemnej kafejce ZG 
wiele jest miejsca na ścianach. A 
by tak szefowie RSTK porozumieli : 
2 kierownikami sklepów i 
Rynku? Można by to t__ _
wić różne ciekawe p\acc. 
niewątpliwa atrakcja dla 

. miejscowych... J

: o uniwersalnych wartościach sztuki 
konwencja literacka i teatralna! Nic 

sens nic problematyka ludzkiej samot- 
p.r?.egego życia, opuszczonego rodzin- 
gniazda, mszczącego działania czasu 

izm schodzącej z areny klasy społecznej 
c właśnie forma symboliczna, bądź natu- 

rallslyczna.

G 1 jeszcze drobiazg z wydanego na 
pięknym, brązowym papierze regulami­
nu „Ósetnicy 86”. Organizatorzy zapew­
niają uczestnikom zakwaterowanie w 
■pokojach jednoosobowych (ciekawe czy 
„osoby towarzysza.ee3' będą wpuszczane?) 
i „zestaw 15 tub farb olejnych (firmy 
Talens) wraz z bielą” (po co ta oddziel­
nie wyszczególniona „biel” — może trze­
ba będzie coś rozjaśnić?).^Organizatorzy 
przydzielają też: „gwoździe, młotki i ob­
cęgi”, ale pędzle malarze muszą przy­
wieźć sami. 1 jeszcze jedno — wolno 
będzie malować tylko duże obrazy, bo 
artyści otrzymają „blejtramy o krót­
szym boku nie mniejszym niż 60 cen­
tymetrów”...

,Jm seruecziuej życzy się scenom zwycię­
stwa, tym częściej trzeba za karę łykać gorz­
ki pouarni porażki” — przytaczani słowa 
Jacka łj.cradzkiego, ponieważ dobrze charak­
teryzują sytuację, w jakiej się znalazłem. Dy­
rektor Józef Jas.ei.-ki po nieudanym „Wiś­
niowym .sadzie” uznał bowiem, że... wszystkie­
mu winni są recenzenci.

Zgadzam się tylko z dwiema jego opiniami 
— słusznie przeprosił za ..grę w cytaty” — 
najbardziej nieclegancką metodę prowadzenia 
polemiki. W ten sposób można przecież ośmie­
szyć każdego autora. Faktem jest również, że 
niedawno (nie po raz pierwszy) krytycznie 
oceniono teatr. Ale czy to rzeczywiście wina 
recenzji? Jeśli tak — to dlaczego, kompetentni 

rzecież pracownicy wspomnianego minister- 
nie wyrzucili ich do kosza, skoro są 

•skie'';
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4 jak trudno znaleźć w 
Legnicy człowieka, który by w sposob mą­
dry, kompetentny i kulturalny recenzował 
piacę legnickiego teatru. Trudno — bo ktoś 
taki winien cechować się znajomością litera­
tury. teatru, wiedzą o warsztacie twórczym 

' aktora i reżysera wreszcie znaczną inteli­
gencją i wrażliwością na sztukę. Powinien 
także poprawnie pisać w ojczystym Języku. 

Mamy prawdziwego pecha, że do tej pory 
nikt taki nic znalazł się w tym mieście. Pró­
bują co prawda oceniać naszą pracę panowie 
P. Cegłowski i P. Ziętek, ale jako ludzie w 
tym temacie przypadkowi, nic przygotowani 
i debiutujący, swymi nonszalanckimi i skraj­
nie subiektywnymi impresjami (mc.odą wol­
nych SKOjarzeń) przynoszą więcej szkody niż 
mądrego pożytku. Tak tak — szkody, ponie­
waż rozpowszechniają zgoła fałszywą (bo nie­
kompetentną) opinię o działalności legnickiej 
sceny: co więcej, dają w ten sposób naszym 
władzom i Ministerstwu Kultury i Sztuki ma­
teriał na podstawie którego wystawia się tea­
trowi krzywdzące cenzurki.

Zęby me być gołosłownym dokonam małe­
go „rozbioru” recenzji P. Ziętka z „Wiśnio­
wego sadu” zamieszczonej w Waszym piś­
mie. 1 tak: na samym wstępie (wy i łuszczo­
nym drukiem), pan P. Zię.cu nie ukrywa, że 
cheiałby ,.jednocześnie zniechęcić osoby, któ­
re niewiele wiedzą o twórczości wybitnego 

‘rosyjskiego pisarza”. Zniechęcić oczywiście, 
do wybrania się na spektakl „Wiśniowy sad”. 
Co ciekawe, chce on zniechęcić osoby właś­
nie niewiele wiedzące o twórczości autora. 
Pytanie naiwne: Czy potrzebna jest widzowi 
dogłębna wiedza o twórczości autora, aby 
mógł cieszyć się spektaklem i go zrozumieć? 
Dalczego zatem p. P. Piątek „zniechęca”?

Czytamy dalej: .-Powód? Otóż. Jozef Jasiel­
ski pokazał Czechowa zupełnie innego niż 
ten, o którym można przeczytać w popular­
nym „Vademecum teatromana” (Tadeusza 
Kudlińskiego)...”

Pytanie drugie naiwne: Czy 
zniechęcenia widzów do odwled: 
teatru może być inne rozumienie 
(przez reżysera), niż to. które 
autor popularnych podręczników 
amatorskich?

I czy pan Jasielski ma myśleć tak. jak pan 
Kudliński? A propos — są znacznie ciekawsze 
opracowania krytyczne o Czechowie (choćby 
w naszej teatralnej bibliotece — zapraszamy). 

Cytując T. Kudlińskoego autor recenzji pod­
kreśla z całą stanowczością (czyniąc niejako 
zarzut): słowa te przytaczam, ponieważ
powinny znaleźć się w programie (...)!”

Pytanie trzecie naiwne: A to niby dlacze­
go właśnie ten cytat powinien znaleźć się w 
programie? Dlatego, że recenzent ma tylko 
jedną książkę o teatrze w swojej bibliotecz­
ce?

Dalej p. Ziętek pisze: „Trudno bowiem 
przyjmować że wszyscy widzowie? zrozumie­
ją intencje reżysera, który dzieło dosiojnego 
klasyka zinterpretował na swój sposób”.

Mam dwie poważne wątpliwości:
3) Dlaczego to trudno przyjąć, że wudzowle 

zrozumieją intencje reżysera, skoro są one 
czytelne w przedstawieniu dla recenzenta 
(z recenzji wynika, że są.').

2) Czy reżyser nic mc. pra;
klasyka (1 nic . r.c
bardziej, że jest ,”-------”
wowe prawo sztuki!

Dalej brnąc 
wrażenie, że 
jak: ,.syml 
w spektak 
znalazł) za 
wytłumaczył, się na czym to 

Zupełnie nie rozumiem takiegc 
legnickim przedstawieniu wyeks; 
stała akcja której jakoby zabrakło 
trzeci”. Pomijając już to że 
Czechowa cechuje zanik akcji (tego, 

nie doczytał się w książci 
że jakoby” (tajemnicze 

jej na akt trzeci. Wy pa; 
‘ tak sztukę napisał sa 

dokładnie ją prz.ee?
. . na spektakl i stwiei
stanie być odkrywcze.

Jrn dalej w tekst tym bardziej recenzent za­
sypuje czytelnika gradem przedziwnych kon­
statacji i skojarzeń.

A oto: właściciele sadu ..nic potrafią wy­
korzystać pragmatycznej oferty (pokażcie mi 
ofertę nicpragmatyczną) kupca — Jermołaja 
Lopachina bo musleliby zrezygnować zc 
swych poglądów (a raczej przyzwyczajeń)”

Grozi im ruina majątkowa (a oni wolą swo­
je poglądy. Do prawdziwych motywacji nie 
dogrzebał się. niestety. Podobno .Łopachin 
traci narzeczoną Warię. bowiem myśli, że ona 
pogardza nim. jak reszta rodu Kaniewskich”.

Otóż, Łopachin akurat ,myśli” co Innego 
a scena nieudanych oświadczyn Łopachlna nic 
rna nic wspólnego z pogardą, ani Warii, ani 
całego rodu.

I tutaj znowu kategoryczne stwierdzenie — 
,JC'',o niezdecydowana ■ postawa, kompjck-y 
-5_ — - — ’........ - ' nie mogą budzić

są recenzen 
się tylko z 
przeprosił za ..grę ■ 
nieclegancką metodę 

sposób można prz.
autora. Faktem jest 

ie po raz pierwszy) 
teatr. Ale czy to rzeczywi 
Jeśli tak — to dlaczego, ko 

przecież pracownicy wspomnianego 
siwa nie wyrzucili ich do kosza, 
,,bełkotliwe, nieinteligentne i tupcciarj 
’ Znaczna część listu poświęcona jest nai 
pokrętnej interpretacji dramatu Czechowa. Ł_ 
rektor Jasielski zarzucając, że me znam tekstu 
,.Wiśniowego sadu” używa wątpliwych argu­
mentów. Twierdzi na przykład, że Kaniewska 
nie jest utracjuszką. Jak w takim 
leżałoby nazwać osobę, która dopro 
do ruiny majątek, szastając pieniędzmi 
nicą? Trudno pojąć dlaczego reżyser 

\ widzi różnicy między „dziewczęcym”.
biecym” wdziękiem. Czy rzeczywiście 
nie otrzymał „niepragmatyczuej” 
Podtrzymuję też opinię, 

„niezdecydow anym i;
zdania jest również Allardyce 

autor „Dziejów dramatu”. Ale 
autorytetem dla Józefa Jasielskiego, 
wyraża się z lekceważeniem o 
Moskiewskiego Teatru Artystycznego, 
zając najwyraźniej, że to, on właśnie 
lepiej” jak powinno się inscenizować 
rosyjskiego klasyka. I w tym 
gierka cytatami nic miała sensu. 
Czechowa do .Stanisławskiego, 
nych publikacji/ najlepiej świa 
powierzał mu swe dramaty.

Będę się dalej „upierał” że legnicki ekspe­
ryment z Czechowem nie jest zrozumiały dla 
widzów’. Właśnie dlatego zachęcam ich do 
lektury — przynajmniej popularnego Yade- 
mccum”. Józef Jasielski wymyślając ua 
temat ..błyskotliwe’' złośliwości, zwycz 
nie zauważył, lub nie chcial dostrzec, żi 
woluję się też na inne prace.

Z przeinaczeniami i inwektywami (absolutny 
rekord — 10 epitetów!) nie zamierzam pole­
mizować. Więcej mówią one o autorze listu, 
niż o moich tekstach, które — mani nadzie­
ję — bronią się same. Czy dobre sumopt 
cie reżysera, po nie trafionej Inscenk 
nie stanowi przypadkiem odpowiedzi 
tanie: Dlaczego Teatr Dramatyczny 
szczęścia do recenzentów? Warto się ... 
stanowić z jakich powodów omijają I.e; 
dziennikarze z ogólnopolskich gaz '

' przecież pisz.ą o kolejnych premie 
W Jeleniej Górze...

Myślę, że list Józefa Jasielskiego nie przy­
sporzy teątrowi reklamy. Nietrudno bowiem 
pouczać, że twórcy wszystko wolno wyśmie­
wać i ignorować krytykę itd. Co jest trud­
niejsze — wiadomo. Czy, -zamiast czerpać 
tysfakcję z ..gry w cytaty”, nie byłoby 
pic] poświęcić trochę czasu Klubowi Mlódyv.. 
Miłośników Teatru — który zainicjował inry 
(zdaniem autora listu nieżyczliwy legnickiej 
scenie) dziennikarz — Piotr Cegłowski.

porozumieniem było powierzenie, obdarzonej 
prawdziwie kobiecym wdzięaicm (czy jsiu.cju 
wdzięk nieprawdziwie kobiecy?) i utoną. Lo- 

-żenie PcrlowsAjc-J roli dorastającej curhi Ka­
niewskiej — Ari!../’

Zaraz, zaraz! Czy to. żc aktorka obdarzona 
jest prawdziwie kobiecym wdziękiem i mo­
dą” znaczy, żc nic powinna grać roli Ani. 
córki P.a iićws.ncJ? O co tu chodzi? Czy ma 
bvć gai bata czy też wyrzec się matki?

Teraz kolej na z/unicn.e scenografa:^ .,\v 
dodatki (do czego?; aktorom najwyraźniej 
przeszkadzały niezgrabne kostiumy — jak 

“ID«/’pańie P. Ziętek niezgrabny może być 
pan. ja. aktor ale nie kostium. I to . jaK 
spod igły”? Toż to komplement. Fisze re­
cenzent, że scenograf .zbudował na scenie 
pokoj z werandą, jak z kryminału dziejące- 

się w latach trzydziestych”. I tutaj p. 
Ziętek wykazał zadziwiającą spostrzegawczość 
biorąc oszkloną ścianę za ..pokój z weran­
dą”. " i

Dostrzegł Jeszcze coś: Ów pokój z we­
randą” był .Jak z kryminału dzicjąccgo się 
w* latach trzydziestych”! Skąd recenzent zna 
takie pokoje'z‘lat trzydziestych (gdy go jesz­
cze nie było na święcie) w którym działy 
się takie kryminały — nie wiem.

Wiem natomiast, że prawdziwym .krymi­
nałem” z lat osiemdziesiątych jest pisanie 
takich .recenzji” o pracy poważnej instytucji, 
w poważnym tygodniku KW PZPR w sposob 
tak bełkotliwy, nieinteligentny i tupcciarski.

Przepraszając za .grę w cytaty”, która mam 
nadzieję ubawiła Pana Redaktora równie 
dobrze jak nas w teatrze — łączę wyrazy 
szacunku oczekując na następną recenzję w 
Waszym piśmie.

współczucia. Jest bowiem dopełnieniem świa­
ta Kaniewskich — w którym zaczęło bruko­
wać jedynej rzeczy, jaką może im zaimpo­
nować — pieniędzy”.

Zaraz, zaraz. Co to znaczy, że jest dopeł­
nieniem świata Kaniewskich? (Przecież, zgod­
nie z wolą autora Łopachin reprezentuje 
nową, .kupiceko-burżuazyjną klasę i-polcczną 
właśnie zupełnie inny ..świat”). Co znaczy 
zupełnie nieczytelne zdanie o tym. że Lopa- 
chin może zaimponować pieniędzmi będąc 
dopełnieniem?

I dalej: ..Kaniewska rozpaczająca nad stra­
tą synka i kochanka jest tviko utracjuszką”. 
Recenzent dojrzał w tej roli i posL.ci -zupeł­
nie drugorzędne tematy i chyba nic roz.unie 
słowa „utracjuszką”, bo do Kaniewskiej pa­
suje to. juk pieść do nosa. I dobrze że aktor 
Zbysław Ja.iko-.viak (nic — /lUtiowi,,'..!) nic 
jest .Czechowskim” (czccbowows -.i:-..!) .i ’ 
•zdecydowanym in lelek tualisiif'. ponieważ 
sztuce Czechowa właśnie takim nie 
ccnzenf zauważa 
ca się’ do córki' 
miejsca, ani w tekście Czechow;
nie. Zgadzam sic. że .mówi .nudnie o spra­
wach społecznych”, ale kto u nas mówi 
o tym ciekawie? I dlaczego z tego recenzent 
wyciąga wniosek, że: .To.’ co u Czechowa 
miało wzruszać — zamieniło się w groteskę”? 
Już nic „naturalizm” tylko ..groteska”?

Jak to widzi recenzent w spektaklu znowu 
nic dowiemy się.
” istępnle p. Ziętek przechodzi do stawia- 

pytań. Pisze: „W końcu widzowie zaczy­
nię zastanawiać...” Telepata czy rozrzu- 
ikietę po widowni?

wątpliwość w imieniu skołowanych, 
mało inteligentnych widzów: ..Dlaczego przez 
cały'trzeci akt wędrują po, scenie (wędrować 
można po górach ale m.-r.a 
historia skończona, bf> Łopychin 
niowy Sad”.
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RYSZARD KRUCZEK

Cena życia
W białym fartuchu idę długim

Śladami Stachury
dochodzimy do domu

Adam Brożek

„OClFkWllCllŁJ 

Najbardziej

Tabu

l jak dzieci naiwni chcą żyć 
za wszelką cenę

Wiedząc iż życie jest bezcenne

To noc Szeherezady _ ____ ___„
Opowiadana wiosną wciąż o zimie.

Wojnę nuklearną przeżyją niektóre 
tunki owadów

Czy może być 
większa bezradność 
homo sapiens —

Kalino, córko uroszona w kwiatach 
czerwca, 

jestem już inny — a miałem pola 
rozesłać 

dia ciebie i w śpiewie ludu znów 
umieścić.

Wieczorem wydłużającym się 
świstem wiatru
człowieka poszukują uparcie obłąkanie 
człowieka, który wyszedł z domu

najpewniejszy
jest dzień narodzin
wyznaczający początek półprostej
po której biegnę
do ostatniego punktu
nie ja wyznaczyłam początek
ale mogę roztrzaskać moją klepsydrę
i nie wytańczę wówczas 
wszystkich swoich karnawałów
i nie przerobię 
przypadających mi dobrych
i złych uczynków
nie zdążę zapomnieć
kilkanaście poznanych już imion
i drugie tyle zapamiętać
ale sprawię tym kłopot matematykowi 
który obliczał w pierwszym moim krzyku 
długość i inne parametry
mojego odcinka

Stoję bezradny u wrót, skąd matki ręce 
wyniosą 

i wydadzą światu — ciebie, wyjętą 
z pieśni ludu...

Cóż więcej mogę ci zapewnić prócz 
imienia.

H tosz ma, 
pamięć...

Odkąd
Odkąd oddała mi rękę 
trwa wspólna droga przez mękę.

Postęp
Rodzice swym dzieciom na ścianie 
pokazywali kiedyś chińskie cienie, 
a dzisiaj sławni piosenkarze 
pokazują im własne przyrodzenie.

MJośnk muzyki
„Zakochany jestem w Chopinie! 

j na banknotach go cenię!”

W jesienny wieczór wiatr 
lekki ołów otrząsa liście 
odchodzące na drogi 
albo na groby

W radio dziewiąta Beclhovena 
a spod warstw mlizyki 
Wczoraj wyszedł z domu 
i nie wrócił 
tyle a tyle lat 
oczy piwne 
metr siedemdziesiąt wzrostu 
Kto by wiedział .

Kto ogłosi komunikat
po błysku i wietrze radioaktywnym — 
Mrówki postawią pomnik na cześć 
komar ze złością zabrzęczy — 
Nigdzie ni śladu krwi

trumnach 
nich napisu ateisty — jest 
znak radioaktywnego pyłu

„Nie może być tematów tabu”
— kaszanka rzeki i raz do schabu.

Zapomniałeś
Mówisz: „Cudownie żyliśmy wtedy!” 
lecz zapomniałeś już, że na kredyt!

Major Claude Eatherly 
który zbombardował Hiroszimę 
dziwi się do tej pory — 
Oni wszyscy' wiedzą gdzie 
i kim jestem naprawdę 
a ja tego nigdy nie wiem —

W komunikacie 
o zaginionym 
nic dodać 
nic ująć

Robi s»ę ciemno albo, jak mówią nie­
którzy, zapada zmierzch. Zaczyna się 
„słynny” śródleśny, wieczorny taniec ko­
marów. Nic mają litości dla nikogo. Nie 
mają jej nawet dla pierwszej damy pol­
skiej piosenki poetyckiej, Elżbiety Ada­
miak. Na szczęście pani Elżbieta nic gra, 
więc ma wolne ręce. Występujący póź­
niej z gitarą Andrzej Garczarck jest zu­
pełnie bezbronny. Zrywamy z Jurkiem 
brzozowe gałązki (niech nam wybaczy 
Liga Ochrony Przyrody) i tym próbu­
jemy walczyć z bzyczącym wrogiem...

Wracamy późną nocą. Mam spuchnię­
tą twarz. Trudno zasnąć. Myślę o jakimś 
płynie przeciw komarom — przecież ju­
tro czeka nas to samo.

‘ Na drugi dzień rozpoczynamy poszu­
kiwania. Idziemy śladami Janka Prade-

Giną ostatnie kolorowe ptaki dzieciństwa 
już nie pieją koguty na plocie wokół 

domu Baby Jagi 
odchodzi ostatni ekspres 

ze wspomnieniami

taki zgotowano ci salut na

Ktoś jednak musi ją uprawiać.
Prosimy Roberta, abi’ nam wskazał 

ludzi, którzy mogli pracować w lesie 
przed dwudziestu laty. Wielu takich by­
ło — dowiadujemy się. Robert tego oczy­
wiście nie pamięta — wie z opowiadań 
ojca, że gdy nie było jeszcze huty gro- 
chowiczanie żyli głównie z pracy w le­
sie i na roli.

Rozmawiając
pana Sulimy. Na podwórzu nie ma ps:i. 
Czysto. Pukamy. Po chwili rozmawiamy 
ze starszym, niskim i bardzo szczupłym 
mężczyzną. Nie wygląda na drwala. Je­
dynie mocne, szerokie żylaste dłonie 
zdradzają w nim kogoś nawykłego do 
ciężkiej roboty w lesie. Siadamy na ka­
miennym progu. Pan Jan Sulima już 
długo nie pracuje na zrębie. Jest na ren-, 
cie. Miał kiedyś bardzo ciężki wypadek 
— drzewo przywaliło mu nogi. Stachu- '■ 
rę pamięta. Z łatwością roz .oznaje go 
na zdjęciach. Nie, nie przyjaźnili siQ- 
Stachura chodził raczej sam. Miał taką 
ręczną piłkę i siekierę. Obcinał gałęzie 
ściętych drzew i palił je, przy okazji 
piekąc ziemniaki. Ziemniak w lesie lep­
szy niż w domu kiełbasa. Z kim się i 
przyjaźnił? — cłr '\i na.i epiej się znal z

bezwierszowy dzień 
skulił się w pustych dłoniach 
myślałam może list napiszę 
ale adresata nie znalazłam 
w zwyczajny wieczór 
zjadłam swój chleb powszedni 
i zastanawiałam się 
czy w jutro niezapisanej kartki 
ktoś weźmie mnie za rękę

korytarzem
Z lewej i prawej strony sale
Za nimi ludzie czekający na głos z nieba
Jedni uśmiechnięci zdrowsi
Drudzy smutni konający
Codziennie przechodzę tym korytarzem
Drogą życia i śmierci
Codziennie nowe twarze po obu stronach

świata

Idziemy szukać innych „leśnych lu­
dzi”, Naszym przewodnikiem jest Robert. 
Ma siedemnaście lat. Uczy się w Głogo­
wie, w „budowlance”. Po jej ukończe­
niu przejmie chyba kilkuhektarowe go­
spodarstwo ojca. W Grochowicach go­
spodarzyć niełatwo. Ziemia licha — 
piąta, szósta klasa, w większości piachy, ^ leśniczym Majdańskim.
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składają w żelaznych pancernych

Nic ma

Nie ma na nich znaku krzyża — 
jest znak atomu 

wzięto do nieba 
Ziemia nie zmieści się w niebie 
Ziemi czarnej nie przyjmą do nieba

Może 
artiołowie zaniosą do nieba ziarna 

świętej męczennicy
Wysypią nimi drogi niebieskie — 
święci nie będą się ślizgać i nóg nie 

połamią...

Może 
aniołowie będą zbierać rozproszone 

czarne okruchy

Jedziemy do Grochówie — do leśni­
czówki. Pytamy o pana Majdańskiego. 
Wiemy, że to on właśnie zatrudnił przy 
wyrębie lasu Edwarda Stachurę. Było 
to w 1967 roku: „Pracowałem styczeń — 
luty w lesie na zrębie w zielonogór­
skim, następna wioska za Kotlą w stro­
nę Nowej Soli. Trochę mieszkałem więc 
u Czopika, trochę w tej wsi na kwate­
rze” — pisał później Stachura do Bogu­
sława Żurakowskiego.

Niestety, pan Majdański przed dwoma 
laty wyprowadził się do Sławy. Wybudo­
wano tam domki dla emerytów-leśni- 
ków. Dowiadujemy się przy okazji, że 
jego córka — powieściowa trzynasto­
letnia Grażynka — mieszka obecnie w 
Serbach. Już od dawna ma własną ro­
dzinę. Rozmowę z dawnym leśniczym i 
jego córką zmuszeni jesteśmy więc od­
łożyć na później.

Moja córka urodziła się 28 czerwca 1962 
roku — w dniu pierwszej amerykańskiej 
próby nuklearnej na największej wyso-

ry ze Stachurowej „Siekierczady”. Jurek 
Mierze magnetofon, ja sprzęt fotograficz­
ny. Ruszamy.

Obiekt pierwszy: „prywatny kantor 
Baładaja, który konkurował z państwo­
wą nie opodal restauracją". Od dawna 
nie ma już w Kotli prywatnego baru 
Borodaja. Były właściciel przeniósł się 
do Głogowa wkrótce po śmierci żony. 
Dom należy do jego syna, Stanisława. 
Dawna sala barowa została przerobio­
na na pokój mieszkalny.

Obiekt drugi: „siedziałem w gospo­
dzie „Koplanka” (...) dokąd zaszedłem z 
Bobrowic po godzinie ostrego marszu”. 
.Kotlanka", przemianowana wcześniej 
na bar „Uniwersalny” IV kątegorii, -kil­
ka miesięcy temu została zamknięta, „z 
woli" sanepidu. Hmm.«

Świat przywitał cię wybuchem 
nuklearnym — 

największej 
wysokości; 

'eszcze krzyknąć nie zdążyłaś żyjąc a już 
błysk dla ciebie — aureolą ponad 

chmurami...
Oto z jaką chwałą i pod jakim znakiem 

urodzonaś. 
w jakie weszłaś światło----------

Pytasz mnie, mila, jak ten świat ująć 
zdaniem?

Pytasz mnie, miła, jak ten świat w 
nas zostanie?

o Hiroszimie —
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nas.

w

■;

'■ •

;

Cj<;

8 ® Konkrety

tych 
—- n

i

'

II

w
JB;S^

'CAa VbS;- ».' li 4» X JM>¥BHa

Fe^sŁ"

M '<? 
EW 
g«s-' "&SO

z cl ezorient o w a n v s ’ o s 
to żart.

BISII
■ .. - ;.F:■• ".:

■ ■<:■

;• ■ ••.<

L

Dozwala na większa dokładność obser- 
ł x wiłiu^d w patrolowaniu terenów
-, loJny,^ i gaszeniu pożarów działająca

g 1500 ha lasów — tyle, ile liczy sobie t .. "
i rośnie znaczniej wolniej. Przepisy
I ciwpożarowe określają ' warunki

— Ile lotów patrolowych wacie dzi­
siaj? — pyta, robiąc do nas łobuzerskie 
oko.
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nie 
| są przejawem czyjejś złośliwości i złej 
| woli, ale koniecznością. Nagminnie ob- 
| serwuje się wjeżdżanie w głąb lasu sa- 
| rnochodami, co w przypadku pożaru mo- 
i. że blokować dojazd do centrum pożaru. 
/ Z przejeżdżających samochodów i po- 
| ciągów wyrzuca się niedopalone papie- 
4; rosy i zapałki. Pali się papierosy i og- 
| niska w lesie. I plonie las.

Coraz bardziej technika pomaga stra­
żakom v/ gaszeniu leśnych pożarów. 
Niektóre wieże obserwacyjne są już wy­
posażone w monitory telewizyjne, co

• wacji. Pomaga w patrolowaniu terenów

s Fiaty straży pożarnej sapią i grzęzną 
j: na leśnym trakcie. Spoglądam na strzał- 
i- kę szybkościomierza — waha się i co- 
f fa. aż wreszcie zatrzymuje na prędkości 
j 20 km na godziną. Jeszcze przez kwad- 
ź. rans chyboczemy się pod sklepieniem 
P gęstego listowia i już jesteśmy na 

miejscu. Tutaj przed kilku dniami pło­
nął las. Pożar w porę dostrzeżono i u- 

I gaszono. Udało się od ściany płomienia 
| odciąć pobliski młodnik. Spłonęło „tylko” 
1 1.5 ha lasu. Martwej ciszy nie przery­
ją wa żaden szelest czy kwilenie ptaków, 
g Buty miękko zapadają w zwęglone po- 
g szycie. Pnie drzew nadpalone do wyso- 
| kości 2—3 metrów. Wyżej — zielone ko­

ce dzieje się 
Z lasem róż- 

w kilka lat

od ubiegłego roku Leśna Baza Lotnicza 
w Lubinie. Od wiosny do jesieni sie- 

| dem tras patrolowych przemierza „Wil- 
:: ga” wypożyczona z Zakładu Usług Agro-

września nie należy wchodzić 
ny leśne najbardziej zagrożone: 
niki, szkółki leśne i tereny objęte zbio­
rem żywicy.

Gdybyfimy tych zakazów sumiennie 
przestrzegali — o ile pożarów byłoby 
mniej, a lasów więcej?

<'A

Buty miękko zapadają w zwęglone po- 
;i szycie. Pnie drzew nadpalone do wyso- 
1 i-—.'. •> o

H rony jakby nasłuchiwały 
U na niższych piętrach lasu. . 
h nie bywa. Niekiedy dopiero .. ____
|i po niegroźnym na pozór pożarze drzewa 
| tracą żywotność, schną i obumierają. 
!• Nie umiemy ich ratować. Wiadomo — 
H każdy pożar lasu jest groźny w skut- 
| kach i przynosi nieobliczalne straty.

i

warunki terenowe samochody gaśnicze z 
trudem przedzierają sic przez leśne duk­
ty.

Na terenie naszego województwa dzia­
ła jedna, wyspecjalizowana leśna jed­
nostka straży pożarnej w Chojnowie, 
wyposażona w samochody terenowe, 
świetnych kierowców, a w razie potrze­
by zabierająca na miejsce akcji dwu- 
dziestotonową cysternę z wodą. ..Leśni 
ludzie”, jak ich nazywają koledzy, w o- 
statniej dekadzie czerwca prawie nie 
wychodzili' £ lasu, gaszą pożar za poża­
rem. Suchy maj i czerwiec, rozlegle ob­
szary leśne, bogate w poszukiwane 
przez turystów jagody...

— W ciągu dnia wyjeżdżaliśmy do 
pożaru po 7—8 razy — mówi kpt. Dąb­
rowa. — Nawet nie mieliśmy czasu 
wrócić do bazy — gasząc jeden pożar, 
otrzymywaliśmy sygnał, że pali się 
gdzieś indziej. Najwięcej pożarów było 
na terenie nadleśnictw w Chocianowie. 
Lubinie. Głogówku i Zlolorri

_  W tym roku zanotowaliśmy 86 po­
żarów lasów — dwukrotnie więcej niż 
w całym ubiegłym roku — uzupełnia 
mjr pożarnictwa. Henryk Bartłomieiczyk 
z Komendy Wojewódzkiej Straży Po­
żarnych. — Szybkie i sprawne przepro­
wadzenie akcji soowodwalo. że przv 56 
Pożarach w ogóle nie bvlo strat. Ale 
tutaj trzeba zaznaczyć, że nie liczvmv 
w złotówkach strat runa leśnego, fauny 
i flory Wiele lat mija, zanim odnowi 
sie ściółka leśna. Lekkomyślni turyści 
nie zastanawiaia sie nad tvm. że z bar­
dzo błahego powodu ginie las i oni rów­
nież za rok nie orzyjada tutaj na jago­
dy czy grzyby.

Znieczulicy, jaka panuje wsrod 
dziwi sie Janusz Kozerski:

— Spotkałem sie przy iednvm z po­
żarów z bardzo dziwna reakcia .. lo­
dziarzy”. Znajdujący się w pobliżu ludzie 
pytali nas, czy pożar im nie zagraża J 
czy w tym miejscu mogą bezpiecznie 
zbierać jagody. Nic więcej ich nie obcho­
dziło!!!

Na „jagodziarzy i ..grzybiarzy” bardzo 
narzekają pracownicy Nadleśnictwa Cho­
cianów. Nie pomagają patrole, ostrzeże­
nia, nawet liczne mandaty. Lasy wciąż 
płoną. Od kilku dni zmieniła się pogoda 
— trochc nada, chłodno Mniei tury­
stów. mniej pożarów. Ale czuwać trze­
ba. I nie ustaja żarty nod adresem młod­
szego chorążego Wiktora Husaka. który 
(niędawno sie ożenił) miodowy miesiąc 
spędza na służbie, z dala od żony. Ko­
ledzy nrononowali mu. aby woził z« so­
bą namiot i żonę, ale że o sprzęt tu­
rystyczny trudno, więc...

Przy Nadleśnictwie Chocianów działa 
33-osobowa Zakładowa OSP. Jej pre­
zes Bogusław Goraj mówi:

— Jagody się skończą, to zaczna się 
grzyby. Turyści sa nieostrożni, ale mie­
liśmy już kilka przypadków umyślnego 
podpalenia lasu. Upilnować tak durych 
obszarów nie jesteśmy w stanie Gdyby 
ci. co idą do lasu, bardziej przestrze­
gali przepisów!

Dzisiaj pada, więc dyżur w punkcie 
alarmowym nadleśnictwa jest tvlko for-, 
malnpścią. Dyżurna Elżbieta Wojtowicz 
łączy się z Leśną Bazą Lotniczą w^Lubi- 
nie.

:: ga” wypożyczona z Zakładu Usług Agro- 
| technicznych we Wrocławiu. Dwa „Dro- 
<i rnadory” i ..Kruk” czekają w pogotowiu 
>! na meldunki z terenu. Samoloty gaśni- 
i C/:Q' z póltoratonowyrn zapasem wody i 
, piany są zazwyczaj pierwsze na miejscu 
| pożaru i jako pierwsze rozpoczynają ak- 

cję ratunkową. Są niezastąpione. Zwła­
szcza tam, gdzie ze wzglądu na trudne

— Dzisiaj?...
z drugiej strony nie wie, czy 
czy to kpina.

Tak. dzisiaj jest spokojnie i bezpiecz­
nie. Całą drogę ściga nas czarna burzo­
wa chmura. Na prżyleśnych parkingach
— często źle oznaczonych i zaniedlianych
— pusto. Nie widać też samochodów w 
głębi lasu. Spokojny dzień bez pożarów. 
A co będzie jutro, za tydzień? Kiedy 
skończą się chłody i deszcze?

☆
Warto pamiętać, czego zabraniają 

przepisy przeciwpożarowe leśnym tury­
stom. A więc:

G nie wolno rozniecać ognisk, pozo­
stawiać w lesie niedopałków i innych 
tlących się przedmiotów. W okresie od 
1 marca do 31 października palić pa­
pierosy można tylko na parkingach, 
drogach i miejscach o odsłoniętej glebie 
mineralnej;

G nie należy wyrzucać palących się 
przedmiotów (papierosów, zapałek itp.) 
z okien pociągów i samochodów;

G' pojazdy mechaniczne nie powinny 
wjeżdżać na drogi leśne nie oznaczone 
d r o go ws k a za m i;
0 nie wolno wypalać traw na łąkach 

i wrzosowiskach, ani też ustawiać stert 
i stogów bliżej niż 1(10 metrów od lasu;

© w okresie od 1 kwietnia do 30
na terc- 

mlod-

Strażacy obawiają się najbardziej pó- 
g żarów lasów. Pożar łatwiej zlokalizo- 
fi wać niż do niego dotrzeć. Ogromne, 
;! ciężkie samochody gaśnicze ważą 12—18 
H ton. W trudnym, nieznanym terenie 
I kierowcy-strażacy muszą wykazywać 
ij sprawność rajdowców. Liczy się czas, 
i‘ czas przede wszystkim. Jeżeli pożar wy- 
i] buchnie w młodniku, przy silnym wie- 

trze rozprzestrzenia się z szybkością kil­
ku kilometrów na godzinę. A woda? 

\ Nieraz nabliższe jej źródło znajduje się 
vj promieniu kilku kilometrów.

Strażacy muszą być przygotowani na 
J wszystko. Najważniejsze — to szybko 

wykryć pożar i rozpocząć akcje ratow- 
,, niczą. Obserwację lasów prowadzą leś- 
! nicy, a także zawodowa i ochotnicza 
b straż pożarna. Dyżury w jednostkach
1 straży pożarnej trwają całą dobę. W 

. nadleśnictwach od świtu do nocy czyn­
ić ne są punkt}' alarmowe. Ze zradiofonizo- 
'i wanych wież obserwacyjnych docierają 
j- natychmiast meldunki. Dym stanowi

zawsze sygnał alarmowy. Meldunki z 
| dwu sąsiednich wież pozwalają błyska­
ją wicznie określić współrzędne źródła og- 
H nia. Nieraz alarm jest fałszywy — to 
f tylko rozbawiona grupa turystów zaba- 

wia się przy ognisku w środku lasu. 
S Alarm był fałszywy, ale ostrożności nig- 
| dy za wiele. Z iskry parowozu, z niedo- 
ij palka, porzuconej w rowie butelki, nie 

wygaszonego do końca ogniska powsta- 
je płomień pożerający .hektary lasu. O 
tym na ogół turyści nie myślą, ani się 
tym zbytnio nie przejmują.

— Bardzo duży nacisk kładziemy na 
profilaktykę — zgodnie stwierdzają kpt. 
poż. Ryszard Dąbrowa i młodszy chorą­
ży Janusz Kozerski z Komendy Rejo­
nowej SP w Chojnowie.

— Niezależnie od leśników prowadzi­
my lustrację obszarów leśnych, poma- 

9 gają nam w tym jednostki Ochotniczej 
jf Straży Pożarnej. Oprócz prelekcji, poga- 
S danek, komunikatów ostrzegawczych. 
B stosujemy także kary wobec osób łamią- 
| cych przepisy przeciwpożarowe. Naj-
2 groźniejszą i najpowszechniejsza przy- 
1 czyną pożarów lasów jest nieostrożność 
s — wyrzucony niedopałek, rozniecone og- 
» nisko, wypalanie traw przez okolicznych

rolników.
Skutki lekkomyślności, a nie wahała­

bym się nazwać tych zachowań nawet 
| głupotą, to setki hektarów płonących la- 
| sów, Tylko w ciągu ostatnich kilku lat 
| spłonęło w naszym województwie ponad 
p 1500 ha lasów — tyle, ile liczy sobie 
a jedno nadleśnictwo. Las płonię szybko, 
I) rośnie znaczniej wolniej. Przepisy prze- 
I ciwpożarowe określają ' warunki bez- 
J; piecznego korzystania ze wspólnego dob- 
| ra. jakim jest las. Turystom bardzo 
tj trudno zrozumieć, że owe przepisy
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nak produkcję rozwinięto i rozwiązano 
wicie dość skomplikowanych problemów 
technicznych producent zdecydował się 
na obniżenie ceny swojego wyrobu do 
98 tys. zł. Tyle właśnie legnicki WPEC 
płacił za ostatnia dostawę automatów.

Regulator cienia wymyślony przez leg­
nickich inżynierów wprowadza do syste­
mu grzewczego automatykę korekcyjna 
Najpierw trzeba więc zainstalować w 
danym budynku automat do regulacji 
ciepła. Ma on dwa czujniki, które u- 
mieszczone są w dwóch mieszkaniach 
budynku, które posiadają odmienne wa­
runki ogrzewania — jedno z nich może 
być umieszczone w szczytowej części 
bloku, drugie w jego środkowej części. 
Z czujników do regulatora napływają da­
ne o temperaturze w mieszkaniach. Re­
gulator tak steruje dopływem ciepła, 
aby przekazać do mieszkań tyle ciepła, 
aby temperatura w nich nie przekro­
czyła np. 21 stopni Celsjusza. Różnica w 
przekazywanej ilości ciepła nie powinna 
przekroczyć 1.5 stopnia.

W Legnicy zainstalowano już w roku 
ubiegłym eksperymentalnie 52 regulato­
ry ciepła i wyprowadzono system auto-

głoroczna wizyta w legnickim WPEC-u 
Głównego Inspektora Gospodarki Ener­
getycznej, który zapewnił wówczas, że 
w niedługim czasie urządzenie znajdzie 
zastosowanie w całym kraju.

Jeszcze raz okazało się. że droga od 
wynalazku do powszechnego stosowania 
jest u nas stosunkowo długa i wyboista. 
Podczas ostatniej reformy centralnej ad­
ministracji Główny Inspektorat Gospodar­
ki Energetycznej zlikwidowano i działa­
nia w zakresie upowszechnienia legnic­
kiego wynalazku na pewien czas utknę­
ły w miejscu. Być może problem skom­
plikował się z tego względu, że w Poz­
naniu wynaleziono zupełnie inne urzą­
dzenie. które też wpływa na oszczędność 
węgla w ciepłowniach.

Póki co inżynierom z WPEC udało 
się przekonać władze legnickie o tym, 
aby urządzenia instalować we wszystkich 
nowo powstających budynkach. Okazało 
się bowiem, że są one nawet tańsze od 
tego tvou urządzeń stosowanych dotych­
czas. To z pewnością dodatkowy atut 
automatyki cieplnej.

Na cały układ automatyki cieplnej in­
żynierowie z WPEC uzyskali już patent.

wane na
>- stko mieści się
f automaty wykonali. w dość

a warunkach warsztatu 
twórcy pomysłu. Oczywiście 

a,u automat był stosunkowo 
półtora roku produkcją pierw­

szej partii automatów zajmuje sic Za- 
■■ ' ,„,„'.„.'7 Elektrycznej „Mera-Re- 

Świebodzicach. Pierwsza partia 
aparatury wykonana została na zamo-

I wieńie rządowe, a poszczególne automa- 
■ ty kosztowały po 118 tys. zł. Kiedy jed­

ne są 
, ło w ------------
| tuowania budynku.

Te^^wszystkiegow^tradyćyjnych ciepłow­
niach uwzględnić sie nie da. Bedzie to 
jednak możliwe, jeżeli w każdym bu­
dynku zainstalowany zostanie automat 

j ciepłowniczy konstrukcji Wiktora Kacz- 
kowskiego i jego współpracowników 

/ Automat do regulacji ciepła 
li dynkach to średnio skomplikowane - 
I rządzone elektroniczne. Charakterystycz­

ne jest to iż jest ono w całości zbudo' 
I wane na polskich podzespołach. Wszy- 
i: ^łko mieści się w malej podróżnej wa-

Fot. Winceiity Kołodziejski

Trwają starania o uzyskanie patentu . 
na regulator do ogrzewania i do cieplej 
wody.

Jak wynika z prowizorycznych jeszcze 
obliczeń, gdyby automaty do regulacji 
ciepła zainstalować we wszystkich bu­
dynkach. które ogrzewane sa przez cie­
płownie centralne pozwoliłoby to na za­
oszczędzenie w skali kraju w. ciągu jed­
nego sezonu ciepłowniczego ok. 5,5 min 
ton węgla. Równa się to wie.c wydoby­
ciu jednej dużej kopalni w 
To gra -warta świeczki.

Na decyzję w sprawie rozszerzenia sy­
stemu czekają inżynierowie z Legnicy 
niecierpliwie. Czeka też na nią zakład 
w Świebodzicach produkujący regulato­
ry. Niecierpliwią się także specjaliści z 
Zakładu Usług Technicznych RW NOT, 

.którzy chcą widzieć efekty swojej mo­
zolnej pracy.

Trzeba jednak stwierdzić, iż sprawa 
nie stoi w miejscu, chociaż o wdrożeniu 
wynalazku w skali kraju nie ma infor­
macji. Ostatnio w Warszawie odbyła się 
narada z udziałem przedstawicieli odpo­
wiednich resortów i przedsiębiorstw 
energetyki cieplnej z całego kraju. Za­
poznano na niej zebranych z efektami 
testowania legnickiego wynalazku. Po­
nieważ były one bardzo pomyślne prze­
widuje się w najbliższym czasie wyda­
nie odpowiedniego zarządzenia, które 
rozszerzy stosowanie wynalazku na cały 
kraj już od 1 stycznia 1987 soku. Jesz­
cze w październiku br. w Legnicy od­
będzie się specjalna narada ogólnopol­
ska. której organizatorem będzie RW 
NOT oraz Urząd Postępu Technicznego 
i Wdrożeń, podczas której zainteresowa­
nym cieplownikom z całego kraju przed­
stawione zostaną wyniki testowania u- 
rzadzenia z legnickiego WPEC-u. W na­
radzie. której patronować będzie wice­
premier Zbigniew Szałajda, uczestniczyć 
też będą producenci automatu z fabry­
ki w Świebodzicach. ®

Konkrety ® 9

. i1 Dyrektor Wiktor Kaczkowski i jego
I współ pracownicy co roku przed rozpo- 
częciem zimy są w nie lada kłopocie. Z 
reguły jest bowiem tak. że przybywa 
ido ogrzania kilka tysięcy mieszkań, a 
;dostawy opalu zmniejszają się systema­

mi tycznie. Zmniejsza się nie tylko ilość 
| opalu, przydzielonego Wojewódzkiemu 
^Przedsiębiorstwu Energetyki Cieplnej w 
| Legnicy, ale i jego kaloryczność.
| Oczywiście odpowiedni urzędnik w 
HKomisji Planowania przy Radzie Mini- 
Hslrów, od którego zależy ilość opału 
I przydzielonego legnickiemu WPEC. nie 
a zmniejsza dostaw dla własnego widzi- 
y misię. Po prostu wydobycie tego cen- 
[1 nego surowca rośnie bardzo wolno, a 
ji warunki eksploatacji są coraz trudniej- 
i.l sze. Trzeba więc robić wszystko, aby o- 
F szczędzić węgiel tam. gdzie jest on zu-

1 Iżywany. Nic wi^c dziwnego że wielu ze- 
| branych w hali sportowej przy ul. Zoł- 
| nierskiej w Legnicy podczas marcowego 
|. spotkania aktywu partyjnego wojewódz- 
I twa. zdziwiło się, gdy wicepremier 
| Zbigniew Szałajda stwierdził, iż ze wzlę- 

du na brak środków trzeba będzie w 
| najbliższym czasie wstrzymać inwesty- 
;! cje w Lubelskim Zagłębiu Węglowym, 
p wzmóc zaś działania zmierzające do o- 
| szczędniejszego gospodarowania węglem. 
[| Lepsze, oszczędniejsze gospodarowanie 

^-1; energią i paliwami polega nie tylko na 
zmniejszaniu zużycia węgla i innych 

■i paliw prostymi sposobami. Chodzi prze- 
? de wszystkim o to. aby z tego samego 
■ węgla uzyskać więcej energii i przede 
' wszystkim wykorzystać ją do maksi- 

; mum. a to już sprawa nie taka prosta.
Dla nikogo nie jest u nas tajemnicą, 

że mimo ciągłych dyskusji na ten te- 
•' mat, ciepło uzyskiwane przecież w coraz 

kosztowniejszy sposób ucieka drzwiami, 
oknami, a także dziurami, których prze- 

p cięż niemało jest w dorhach mieszkal- 
' nych, obiektach użyteczności publicznej. 
|: Wynika to z prostej przyczyny — bu- 
•; d u jemy ciągle źle nie dbając o to. aby 

ściany trzymały cenne ciepło we- 
§ wnątrz budynku. W konsekwencji wie­
li le wyprodukowanego w ciepłowniach 
Ł i kotłowniach ciepła ucieka, a w miesz- 
” kaniach szczękamy zębami z zimna.

Pomysł wprowadzenia automatyki do 
systemu ogrzewania mieszkań zrodził 
się wśród grupy inżynierów w Woje­
wódzkim Przedsiębiorstwie Energetyki 
Cieplnej w Legnicy na-początku lat o- 
siemdziesiątych. Dyrektor Wiktor Kacz­
kowski długo rozmawiał ze swoimi ko­
legami: Bogdanem Szkołutem, Leszkiem 
Kuchciakiem. Bronisławem Kraśnickim 
i Zbigniewem Lewczukiem zanim zde- 

a cydowal się wyjść ze sprawą na ze- 
’ i wnątrz. Pomysł był dobry, ale droga do 

jego zrealizowania niezbyt łatwa. W ro­
ku ubiegłym wszystko nabrało bardziej 
realnych kształtów

W pokoju głównego dyspozytora Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa Energetyki 
Cieplnej w Legnicy wisi kilka plansz. 
Każda z nich obrazuje pracę innej ciep­
łowni. Naniesione są na 'niej tempera­
tury otoczenia, wilgotność powietrza, 
temperatury wody ogrzewającej miesz­
kania i tej wypływającej z ciepłowni. 
Teraz w okresie lata tych wszystkich 
danych nie bierze się pod uwagę, bo 
ciepłownie grzeją jedynie wodę. Ale w 
zimie. kiedy trzeba ogrzewać miesza­
nia wszystko to wpływa na wyso.cosc 
temperatury jaką trzeba uzyskać w ko- 
tłach ciepłowni, aby w domach było 

S ciepło. Po uwzględnieniu tych wszyst- 
B kich wskaźników główny dyspozytor po- 
I lecą poszczególnym ciepłowniom utrzy- 
I manie odpowiedniej temperatury w kot- 
| łaprzy tradycyjnym systemie ogrzewa- 
i nia do wszystkich budynków wysyłana 
| jest woda o tej samej temperaturze, a 
I przecież każdy z domów jest inny. Jed- 
! ne sa lepiej izolowane, inne gorzej. Ciep- 

o w mieszkaniach zależy też od usy- 
“ - ■ od wiatru, nasło-

innych czynników.

matyki- cieplnej w ciepłowni „Czarna”' 
ogrzewającej centrum miasta Efekty 
przeszły wszystkie oczekiwania. W ciągu 
tylko -jednego sezonu grzewczego w ciep-” 
łowni „Czarna” oszczędzono 1.5 tys. ton 
węgla, czyli 15 proc, całego jego zużycia. '

W „Czarnej” już drugi rok w kotłach 
utrzymuje sic' w czasie, zimy tylko taką 
temperaturę, jaka jest rzeczywiście po­
trzebna do ogrzania mieszkań. Automat 
kieruje wszystkim bezbłędnie i nie po­
zwala na spalanie dodatkowych ilości 
cennego paliwa.

Dotychczas' w „Czarnej” system au­
tomatyki cieplnej stosuje się wyłącznie 
do ogrzewania mieszkań, ale przecież 
automaty można z powodzeniem; zasto­
sować do cieplej wody dostarczanej do 
mieszkań dla celów gospodarczych. Wte­
dy oszczędność ciepła byłaby znacznie 
większa. -■ Przede wszystkim woda we 
wszystkich mieszkaniach byłaby o takiej 
samej, stałej temperaturze. Do strumie­
nia wody gorącej nie byłoby potrzeby 
dodawać wody zimnej, aby się nie spa­
rzyć. Oszczędność ciepłej wody przy za­
stosowaniu automatyki szacuje sie na 
20 do 30 proc.

W sumie więc wszystko to warte jest 
zachodu i nic dziwnego, że zaintereso­
wano się pomysłem legnickich inżynie­
rów w urzędach centralnych.

Na zlecenie ówczesnego Głównego In­
spektora Gospodarki Energetycznej za­
gadnieniem zajął się Zakład Badawczo- 
-Rozwojowy Gospodarki Energetycznej w 
Katowicach, który z kolei przekazał 
sprawę do opracowania przez specjali­
stów z Zakładu Usług Technicznych Ra­
dy Wojewódzkiej Naczelnej Organizacji 
Technicznej w Legnicy.

Przeprowadzone próby wypadły bar­
dzo dobrze o czym legnicki ZUT Przy 
RW NOT poinformował zleceniodawcę 
i resort. W Warszawie snrawą zaintere­
sowano się. czego wynikiem była ubie-
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Mężczyźni nieśli na długich drągach owoce meksykańskiej zfcmi, kiście bananów,
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Świętowanie w Tuxtla 
(korespondencja wJasna z Meksyku) Elżbieta Pomorska

• .. Z
szli do kościoła przed ołtarz, kobiety z 
bukietami usadowiły się w ławkach i 
rozpoczęła się msza. A tymczasem wo­
kół kościoła włączono głośniki i to na 
pełny regulator, które z dwu stron pla­
cu emitowały głośno dwie różne melo­
die. Zaczął się ruch w odpustowych 
kramach. Powoli zapadał zmrok. Z o- 
kien białej katedry jasno świeciły lam­
py, wzeszedł księżyc i ta biała oświe­
tlona swoim żółtawym światłem świą­
tynia na tle granatowego nieba i jasne­
go księżyca wydawała się tworem baj­
kowym, słodkim, nierealnym.

O równych godzinach 48 dzwonków 
umieszczonych w wieży wydzwania 
wdzięczną melodię, a w otwierającym 
się okienku ukazuje się po kolei dwu­
nastu apostołów. Ten mechanizm skon­
struowano w XVIII wieku, kiedy bu­
dowana była katedra. Dzisiejszy jej wy­
gląd nie odpowiada pierwotnemu, bo­
wiem lokalne wojny i rewolucje uszko­
dziły kilkakrotnie budynek. Zachował 
się tylko ogólny kształt i zegar wy­
dzwaniający melodię.

Tuxlla jako miasto powstała w końcu 
XVIII wieku z dawnej indiańskiej wio­
ski o tej samej nazwie. Tuxtla znaczy 
w języku nauatl miejsce gdzie jest du­
żo zajęcy.. Natomiast Gutierrez dodano 
później na cześć miejscowego rewolu­
cjonisty, który nosił takie właśnie na­
zwisko.

Ale wróćmy do uroczystości, która 
dalej się rozwija. Nabożeństwo w koś­
ciele trwa nadal przy niezbyt licznym 
udziale wiernych, natomiast wokół ka­
tedry porozstawiano stoliki i sznurami 
zostały ogrodzone poszczególne sektory. 
Przyniesiono gazowe kuchnie i duże ga­
ry, przy których stoją panie. Nad po­
szczególnymi sektorami wywieszone zo­
stały nazwy bractw, które zasiądą do 
■wspólnej kolacji. W koszach stały przy­
gotowane duże ilości tortillas, a w 
garnkach wielkości kotłów do gotowa­
nia bielizny dochodziło pozole _ popu­
larna. potrawa z mięsa, kukurydzy i 
warzyw. Gdy nabożeństwo się skończy­
ło. przestały ryczeć głośniki a zaczęły 
grać zespoły mariachis. (Mariachis to 
grupy mężczyzn grające muzykę ludo­
wą. Taki zespół składający się z trzech 
do siedmiu osób, gra na gitarze, akor­
deonie i śpiewa, czasem jeden członek 
zespołu śpiewa solo, a refren wszyscy, 
albo śpiewają wszyscy. Do najpopular­
niejszych piosenek tych zespołów nale­
żą pieśni: „La Paloma", „Cuando nao 
mera”, „La Cucaracha”).

Mariachis grali przy grupach 
ków, wyglądało na to, że są : 
przez poszczególne bractwa 
Żadne meksykańskie święto nie może 
się obyć bez wystrzałów petard i ra­
kiet. Toteż i tu zaczęła się kanonada 
ze wszystkich stron. W górę poleciały 
kolorowe ■ rakiety, co jeszcze bardziej 
przydało bajkowości białej katedrze Sw- 
Marka.

Nie wszyscy uczestnicy uroczystości 
zasiedli przy stołach, większość krążyła 
po placu przed kościołem, było tam 

. .. • małym! dziećmi ną
mężczyzn, których 

—„ ..—ł na to, że 
rozpoczęciem uroczystości 

teąuil! lub mescalu. 
wśród nnhliczności 

(Dokończenie na str. 13)
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w Głogowie powierzył Mikołajowi Pieskowi 
z Białej i on pozostał już starostą głogow­
skim' aż do końca panowania Zygmunta w 
księstwie. Początkowo rządził samodzielnie 
a po roku, kiedy to w czerwcu 1502 r. Zyg­
munt zdecydował się przybyć do Głogowa 
Już pod kierunkiem księcia.

Książę Zygmunt jak o tym już czytaliśmy 
w poprzednim odcinku był typowym człowie­
kiem renesansu. Na dworze węgierskim w 
Budzie, gdzie pod skrzydła znanego z dobroci 
i hojności króla Władysława garnęli się ucze­
ni i artyści z całej ówczesnej Europy, roz­
winął jeszcze swoje zamiłowania do muzyki 
i literatury, do smacznego i wykwintnego je­
dzenia 1 interesującej rozmowy. Lubił polo­
wania i grę w karty, ale stronił od alkoholu.

Warunki w Głogowie były jednak bez po­
równania skromniejsze, niż w Budzie. Wspo­
minaliśmy już o tym że nawet zamek gło­
gowski trzeba było poddać gruntownemu re­
montowi. a i na to nie starczało środków. 
A Zygmunt przywiózł ze sobą z Budy plany 
pałaców' włoskich i marzył o wybudowaniu 
sobie takiej rezydencji. Dopiero po wielu la­
tach te marzenia zaowocowały przebudową 
Wawelu. Na razie trzeba było żyć skromnie

Głogowski dwór księcia Zygmunta był jed­
nak stosunkowo liczny. Zygmunt był przecież 
również namiestnikiem Śląska a nadto i sam 
fakt, że książę był bratem dwóch królów, 
a 1 sam w każdej chwili mógł nim zostać 
powodował, że garnęli się do niego ludzie 
młodzi i zdolni. ..Ochmistrzem dworu był 
Krzysztof Szydlowiecki z potężnego rodu Ó- 
drowążów a późniejszy wielki kanclerz pol­
ski. On to skrupulatnie co tydzień spraw­
dzał rachunki księcia. Obok niego członkami 
dworu byli jego bracia Paweł, doktor praw 
kanclerz Zygmunta Mikołaj i młody, a rycer­
ski Marcin. Sekretarzem 1 zdolnvm posłem 
w różnych ważnych misjach' był Rafał Lesz­
czyński. Dużym znaczeniem cieszyli się też 
śląscy Rechembergowie i Kóckerllze. Inni jak 
Potocki, Lasocki. Myszkowski czy Chole wieki 
stanowili trzon poważnego orszaku dworzan 
i świty” — pisał Stanisław Nowogrodzki.

Dwór głogowski był więc dworem całkowi­
cie polskim i wielu jego członków dostąpiło 
później najwyższych zaszczytów po otrzyma- 

przez Zygmunta korony królewskiej.* Nie

Jan Olbracht nie był nigdy w 
go w ic. Zygmunt przebywał w nim czę­
sto i diugo, oczywiście jak na władcę, 
który w tamtych czasach nic mieszkał 
jeszcze zwykłe stale w swojej stolicy. W 
ciągu niespełna ośmiu lat władania księ­
stwem przebywał w nim półtora roku i 
to tylko w okresie od 1502 do 1506 ro­
ku. Ale Zygmunt był przecież nie tylko 
księciem głogowskim i opawskim,

zapomniał on w czasie swojego dk.j 
niejszego panowania w Polsce o iy< 
byli mu wierni w czasach młodości 
szc przecież dostatniej i spokojnej, 
nic tuk licznego dworu. sL:ż.,j i i.oi 
niało przecież ogromne s.iniy. 
żywności na siół ks.ązęcy miary 
dobra należące be/.po dmo do ...r 
żc liczne wsie 
można zapominać o tym 
ny licznymi c ....
przednich lutach 
rządami jego . .me było więc • w stanie wyw.ązac s.ę ze 
swoich obowiązków, a sprawiedliwy k;> r.żę 
starał się mc ucibkac zbytnio sw oi 
poddanych. V/ dodatku -prawo polo­
wania w okolicznych lasach było przez ,'Cgo 
poprzedników zastawione i książę nie n.ugl 
z niego korzystać Otrzymał wprawdzie od 
króla Władysława prawo polowań w lasach 
łużyckich, ,*z sieciami, psami i iuw.i.1 im pta­
kami”, ale tereny te byty odlegle i zwierzy­
ny tamtejszej nie zawsze wystarczało. Trzeba 
więc było kupować żywność a picinąd/c na 
to niejednokrotnie pożyczać od własnych 
dworzan.

Pisząc o głogowskim dworze księcia 
Zygmunta nie można zapomnieć o wiel­
kiej przyjaźni jaka łączyła go z władcą 
sąsiedniego księstwa legnickiego Fryde­
rykiem II. która przetrwała przez wiele 
lat po ustąpieniu Zygmunta z Głogowa 
i połączyła nawet obu władców węzłami 
powinowactwa. Obaj książęta poznali 
się w Budzie i tutaj przyjaźń Ła się za­
wiązała. pomimo że Zygmunt był o kil­
kanaście lat starszy od Fryderyka. Mniej 
więcej w jednym czasie objęli swoje 
księstwa. Obaj władcy często i chętnie 
się odwiedzali. Zygmunt wielokrotnie 
orzebywal w Legnicy, a Fryderyk przy­
syłał mu w zamiari muzyków i śpiewa­
ków. Sądzić jednak należy, znając cha­
rakter księcia Zygmunta, że nie o samą

Moją podróż po Meksyku odbywam z 
grupą Polaków wynajętymi samochoda­
mi. Da je to dużą swobodę i pozwala 
dotrzeć bez trudu wszędzie tam, gdzie 
jest droga, a nie ma innej komunikacji. 
Podróżowanie samochodem ma także tę 
paletę, że można się zatrzymać dowolnie 
długo w miejscach atrakcyjnych. Tak 
było również w przypadku Tuxtla Gu- 
Uerrez.

Zatrzymaliśmy się tam, aby wymienić 
,w banku pieniądze i zakupić na targu 
owoce. Stanęliśmy przy głównym placu 
obok katedry Świętego Marka. Zachwy­
ciło nas to miasto, stolica stanu Chia- 
pas pełna kontrastów’. Już przy głów­
nym placu obok wspaniałej białej ka­
tedry zwracały uwagę budynki banku i 
władz stanowych, zbudowane nowocze­
śnie i z wielkim rozmachem. Natomiast 
z tyłu za katedrą można było usiąść w 
ogródku starej restauracji przy XVIII- 
-wiecznym budynku dawnego ratusza. 
Przed bankiem park z mnóstwem kwia- 

' tów i fontanną zachęcał Mo odpoczynku. 
Postanowiliśmy nieco przyjrzeć się te­
mu miastu. Dziwiła nas również wielka 
jlość bud jarmarcznych z przeróżnymi 
odpustowymi towarami wokół katedry, 
bowiem nie była to niedziela. Wiele ko­
biet spacerowało po mieście z pięknymi 
bukietami kwiatów i na targu też dużo 
większy ruch panował wokół handlarek 
z kwiatami niż z owocami, czego do tej 
pory nigdzie w Meksyku nie obserwo­
waliśmy.

Tę dziwną sytuację objaśnił nam 
sprzedawca pomidorów. Mieliśmy szczę­
ście trafić do Tuxtla Gutierrez w dzień 
.Świętego Marka, który jest patronem 
miasta i pod jego wezwaniem jest pięk­
na katedra. Uroczystości rozpoczną się 
o 18 poświęceniem darów i sprzedawca 
radził nam abyśmy to właśnie obejrzeli.

Rzeczywiście około 13 zaczęli przyby­
wać na plac przed katedrą liczni mie­
szkańcy Tuxtla. Kobiety niosły w rę­
kach długie pędy trzciny cukrowej 
przybrane kolorowymi wstążeczkami, 
inne niosły bajecznie kolorowe bukiety 
jkwiatów. Przybyli też mężczyźni niosąc 
długie drągi na których były pozawie­
szane kiście bananów, pomarańcze na­
wleczone na sznurek, całe melony i pa­
paje. Wyglądało to bardzo malowniczo. 
Gdy tak stali przed wejściem do koś­
cioła dźwigając na ramionach bogate 
plony meksykańskiej ziemi przypomnia­
ło rni to nasze dożynkowe wieńce. 
Wśród uformowanej przed kościołem 
procesji zwracały uwagę kobiety we 
wspaniałych strojach ze stanu Chiapas 
i Oaxaca. Strój taki wvkonany jest z 
czarnej, mocno nakrochmalonej siatecz- 
kowej tkaniny, na której wyhaftowano 
pasma bajecznie kolorowveh kwiatony. 
Spódnica jest szeroka, obficie marsz­
czona w pasie, natomiast staniczek pod­
kreśla talię, duży dekolt Dozwala od­
słonić wdzięk piersi., a smrbkie bufiaste 
rękawy są orzejrzvste i doda‘a lekkości 
całej sylwetce. W tak:e suknie były 
wystrojone nie tylko dorosłe kobiety, 
ale i małe dziewczynki.

Te barwne grupv nadchodziły z róż­
nych stron, kiedv już v/szvsr,v sie zgro­
madzili, z kościoła wyszedł ksiądz w 
białym habicie i obficie skraoiał woda 
świeconą bukiety, trzcinę cukrową i 
niesione na drabach owo^e.

Mężczyźni z owocami na drąeaofi we-
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księciem giogoy,skini i opawskim, ale 
również namiestnikiem całego Śląska, a 
od 1501 r. również Lużyc. Miał jeszcze 
swoje, aż nadto uzasadnione interesy w 
Polsce, w której po śmierci Jana Ol­
brachta panował jego brat Aleksander, 
ostatni już poza Zygmuntem i Władysła­
wem pozostały przy życiu potomek Ka­
zimierza Jagiellończyka.

Zanim jednak Zygmunt przybył sam do Gło­
gowa i utworzył "tutaj swój dwór rządy w 
księstwie sprawował jego starosta i namiest­
nik. Był nim Wojciech Sobek z Sulejowa 
i Wąsoszy, a więc człowiek pochodzący z księ­
stwa głogowskiego, znający dobrze miejsco­
we stosunki, a zarazem zaufany dworzanin 
Zygmunta. Zygmunt był zresztą człowiekiem 
skrupulatnym i obowiązkowym i pomimo od­
dalenia osobiście czuwał nbd sprawami swo­
jego księstwa.

Po trwających półtora roku rządach Sobka 
mianował go książę Zygmunt starostą świeżo 
otrzymanego księstwa opawskiego, a rządy

zabawę czy też o grę w karty tutaj 
chodziło. Prawdopodobnie znaczną część 
czasu poświęcali oni na wypracowanie 
wspólnych planów przywrócenia spokoju 
na Śląsku i uwolnienia go od licznych 
band rabusiów. Obaj książęta bardzo ak­
tywnie działali w tym kierunku z wido­
cznym pozytywnym skutkiem. Współpra­
ca nawiązała się również na polu ekono­
micznym, a w szczególności związanym 
z wprowadzonymi przez Zygmunta re­
formami monetarnymi. Fryderyk nawet 
w 1503 r. uruchomił, wzorem Zygmunta, 
własną mennicę w Legnicy, z czego bar­
dzo niezadowolony był Wrocław.

Niech mi wolno będzie na zakończe­
nie tego odcinka przytoczyć słowa, które 
napisał o głogowskim okresie rządów 
księcia Zygmunt Boras:

„Wyrozumiały, szlachetny. poważny, 
sprawiedliwy, błyszczał prawdziwym 
majestatem wśród książąt śląskich. a 
potem wśród władców Europy. Często 
bywał rozjemcą koronowanych głów, go­
dził spory i zatargi, zdumiewając ob­
cych i swoich bezstronnością sądów. 
Serce jego było proste i otwarte, umysł 
wzniosły. Nie powodowała nim chciwość 
czy zazdrość. Narzucał otoczeniu swoją 
prostotę. Zawsze dążył do podniesienia 
i uszlachetnienia wszystkiego, z czymsię 
spotkał, w poddanych zaś starał się roz­
palić miłość dobra publicznego. Funda­
mentem poczynań Zygmunta w Głogo­
wie była przede wszystkim wielka pra­
wość, której nie było równej. Nic zatem 
dziwnego, że władca o takich cechach 
charakteru, gdy został panującym wiel­
kiego państwa, zapoczątkował złoty o- 
kres w dziejach narodu polskiego".
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„Byłam pijana, nic wiedziałam Tak może się tłumaczyć panienka,

Tapicarkaktóra miała szaloną ochotę utracić cnotę, i potrzebowała ,.w razie czego” stosow­

nego pretekstu.

cic” nic jest okolicznością łagodzącą. Zbyt wicie rzeczy znalazłoby usprawicdli-
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Mienie. Choć i tak znajduje. Na przykład w autobusie: młody, bardzo zmęczony

.człowiek siedzący w tłoku, bez wątpienia zostanie posądzony co najmniej o złe wy-

skarżeń. „Pijany — biedaczek” — orzeknic większość pasażerów i da „sierotce”

spokój.

7

0 patriotyczne wychowanie?

☆

☆ Konsekwentnie: każdy kto
nych,
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r (NAZWISKO I ADRES ZNANE
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Niezupełnie tak. Nie wyciszać, ale i 
nie rozdymać do potwornych rozmia­
rów.

nia zgorszenia podżega; no prostu wspól­
nik.

EMERYTÓW A NA N A UCZ Y CI E LK A
Z LUBINA

w którym
.szara j-----

ignicy w
7.30 do

Tu 
ne: albo mu 
ko, stan 
inaczej.

I znów —‘'mógłby ktoś pomyśleć, że 
Kaczmarek chce rozgrzeszyć niejakiego 
J.B. rozumując tak: można przecież by­
ło sprawę zatuszować, wyciszyć.

Krystyna P.
(nazwisko i adres znane red.)

Konsekwentnie: każdy kto o rocku 
nisze inaczej niż negatywnie, może być 
zakwalifikowany jako ten, który do sia-

■ _ _____ *. _ __ o z, c i ’ i ii: c n Al -

i-pijany. 
k / ■ ■?•■ ■ ■■■. ■ A

i Jerzy I. Kaczmarek

Kłopot: a co zrobić z kobietami? Oso­
biście wołałbym jakiś maleńki pokaz 
damski. Na przykład, żeby się rozebra­
ła... ech. mniejsza z tym!

Czy niejaki J.B. doszedł do momentu, 
'^órym uznał, że jest ponad zwykła 

przeciętnością? Chyba tuk, Ale też ■

Wobec tego, że przy okazji nasłucha­
łam się obraźliwych słów, udałam się do 
■prezesa Spółdzielni „Unipral” w Lubinie 
ze skargą na p. Z. Pan prezes wysłuchał 
mnie, obejrzał zdemolowany zagłówek i 
poinformował, że w dniu 1 VII przybę­
dzie do zakładu pani z Wydziału Usług, 
by na miejscu skonfrontować przebieg 
sporu. Owa pani rzeczywiście przybyła 
w oznaczonym czasie. Po chwili szeptów 
i śmiechów na zapleczu oświadczyła, że 
zagłówki będą wykonane, a co do prze­
proszenia mnie prżez pana Z. i ukarania 
po za takie traktowanie klienta, to ona 
mc ma zamiaru nic zrobić, bo jest od 
bronienia swoich pracowników, a nie od 
wysłuchiwania gadaniny klienta. Czyli 
wniosek prosty: w zakładzie można o- 
brażać przy aprobacie zwierzchniczki.

Ponieważ mam do obicia wersalkę i 
dwa fotele, poprosiłam o wyznaczenie ter­
minu przyjęcia, na co pani ze spółdziel­
ni oświadczyła, że może za pół roku, 
może za rok, bo nie ma materiału. Dla 
mnie to złośliwość i kpina. Bo skoro 
tak się troszczy o swoich pracowników, 
to nie martwi jej to, że nie wykonując 
usług przez ten czas, nie będzie miał ten 
pan za co żyć.

Czv wiec atak na oczywiście naganny 
wyczyn lidera nie ma mimo wszystko 
w podtekście wymowy nieco innej? 
Choćby takiej: patrzcie taki jest ten ca­
ły rock.

Bo z niejakiego J.B. zrobiono — chyba 
celowo — symbol całej polskiej muzyki 
rockowej. Dla mnie jest to ewidentna 
bzdura. Alę przecież nie dla wszystkich.

Rzecz jasna — po tym wstępie nale­
ży oczekiwać powrotu tematu pod ro­
boczym tytułem: niejaki J.B. na sta­
dionie w W. Ktoś spyta — a po co? Czy 
me dość już powiedziano i napisano?

To co mnie spotkało w zakładzie tapi- 
cerskim w Chocianowie, prowadzonym 
przez pana Z. (mimo że jest lam nie za­
trudniony), podległym Spółdzielni „Uni­
pral” w Lubinie, przekracza wszelkie 
granice. Myli się ten, kto sądzi, że zakład 
ten wykonuje tylko usługi tapicerskie. 
Zakład ten „serwuje” obrażanie klienta.

23 czerwca oddałam w wymienionym
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Dlaczego więc niejaki J.B. napotkał 
na swej drodze aż taką nagonkę środ­
ków przekazu? W końcu — każdy kto 
był na tym nieszczęsnym stadionie, wie 
że niewielka jest liczba tych, którzy 
„to” dokładnie widzieli. Natomiast więk­
szość stadionowych widzów obejrzała 
„detale” za pośrednictwem — kto by 
to pomyślał? — naszej ukochanej TV, 
która jak wiadomo jest nader pruderyj­
na.

Przyznam, że byłem przerażony in­
formacją z DTV. Nie. nie tyle moralną 
otoczką tego skandalu, ile możliwymi 
konsekwencjami.

Jest tylko jedno małe ale... Przypom­
nę: „oalma odbija” KAŻDEMU kto znaj­
dzie się na 'szczycie drabiny popularno­
ści. Aktorom dramatycznym, sprawo­
zdawcom sportowym, piłkarzom, mala­
rzom. Ano właśnie! Jeżeli malarz na 
swoim wernisażu rozbiera się do naga, 
to wszyscy traktują to jak pyszną za­
bawę i element happeningu. Malarzowi 
wolno. Jeżeli piosenkarka reprezentu­
jąca styl łagodny, czyli ukochany przez 
RTV, zrobi strip-tease w festiwalowej 
kawiarni... Słyszymy tylko leciutki szme­
rek o odcieniu ciepłej sympatii. Ewen­
tualnie komentarz, że przytyła. ■

Droga redakcjo, czy wiesz, jak zostać 
ulubionym gwiazdorem-piosenkarzem na­
szej telewizji? Otóż wystarczy zostać na 
tzw. Zachodzie (co ma „na koncie” np. 
niejaki p. K. K., piosenkarz kiepski raczej), 
na tymże Zachodzie popsioczyć co nieco 
na własny kraj ojczysty, po czym wrócić 
do tegoż własnego kraju i z lekka się 
pokajać, np. pisząc do prasy płaczliwy list 
o gorzkiej doli rodaka-uchodźcy na wred- 
nawo-kolorowym Zachodzie (wrednawo- 
-kolorowym, bo nie na każdym „artyś­
cie” chcą się tam poznać, a kolory, choć. 
— owszem — są, ale tylko dla nielicz­
nych, a może jedynie dla prawdziwych 
mistrzów?).

Ale na szczęście w naszym ustawodawstwie ,.stan wskazujący

zakładzie zagłówki samochodowe do re­
nowacji. "W wyznaczonym terminie nie 
były tóykonane. Gdy zgłosiłam się po 
nie 26 VI okazało się, że sposób, w ja­
ki zostały obszyte, był nie do przyjęcia. 
Były zwyczajnie spartaczone. Pozostawi­
łam je w zakładzie do poprawki. W dniu 
następnym, gdy zgłosiłam się po odbiór, 
okazało się, że p. Z. zdjął to obicie, któ­
re sam szył i rzucając mi na ladę za­
główki i pieniądze oświadczył, że tego 
robić nie będzie. Przy tym jeden z za­
główków został pocięty i zniszczony przez 
tego pana.

Obawiam się takiego scenariusza zda­
rzeń: od tej chwili KAŻDY kto rock 
uprawia, jest narażony na podejrzenie, 
że nie tylko gra. ale — przede wszyst­
kim — publicznie sieje zgorszenie, po­
przez okazywanie publiczności tego, co 
okazuje się raczej prywatnie.

chowanie. Ale pijak rozwalony na tymże siedzeniu nic doczeka tak gromkich o-

na spoży-

co robię’’...

Wniosek: redakcja KONKRETÓW po­
winna natychmiast, wyrzucić mnie na 
zbity pysk, ponieważ w .sposób pośred­
ni nawołuję do okazywania genitaliów 
na scenie. Podobnie powinny postąpić 
wszystkie inne redakcje ze wszystkimi 
pismakami rockowymi.

kojny, do rany przyłóż. Gdy awansował: 
butny, arogancki, nie dostrzega ludzi.

następuje rozwiązanie alternatyw- 
mu to mija, albo pozostaje ja- 
trwały. Dlaczego miałoby być 

w przypadku Idoli rockowych? 
Wydaje się nawet, że im ta „palma po- 

■ jawia się znacznie szybciej, bo i tryb 
awansu społecznego jest błyskawiczny.

Pointa: przewiduję sporo kłopotów z 
przekonaniem wielu osób, często na 
szczeblu’ decyzyjnym, że muzyka rocko­
wa nie nolega na rozpinaniu rozporka. 
I po cholerę nam ta żaba? Rock ma do­
syć własnych kłopotów. Ten był abso­
lutnie zbyteczny. Ale cóż, na „palmę” 
nie ma sposobu. Byle tylko dało się 
uniknąć odpowiedzialności zbiorowej. I 
orzecjcż nie chodzi tu o o „politykę . 
Chodzi o to, że organizatorzy będą rock 
eliminować jedynie dla własnego 
świętćgo spokoju. Żeby nikt ich później 
nie. szargał po kolegiach w charakterze 
świadków.

zastanówmy się w jakim stopniu my 
sami przyczyniliśmy się do tego. I my 
— fani i my - -• dziennikarze rockowi. 
Taki rachunek sumienia.

Ta niepojęta miłość telewizji do P. 
K. K. jest oburzająca i niczym nie u- 
sprawiedliwiona. I — więcej — wwła- 
cza tym wszystkim, którzy w Polsce so­
cjalistycznej żyją i dla tej Polski uczci­
wie pracują.

Ostatnio wiele się mówi, pisze itp. o 
patriotycznym wychowaniu młodzieży — 
czyżby p. K.K. miał stanowić wzór dla 
naszej młodzieży, wzór oczywiście oby- 
watela-patrioty?

W swej dziennikarskie j nieustannej 
podróży spotykam wielu idoli. Wielkich, 
mniejszych i zupełnie malutkich. To 
doświadczenie pozwala mi wysnuć wnio­
sek generalny: ..nalma odbija” każde­
mu, tylko różni się stopniem nasilenia. 
Bo: był nikim a teraz jest Kimś. Ten 
mechanizm funkcjonuje w nrzynadku 
KAŻDEGO nagiego awansu. Znamy to 
z własnego doświadczenia; by] miły spo-

Ale ja normalny nie jestem — czemu 
niejednokrotnie dawałem wyraz w tym 
i innych miejscach. To, co ukazał nieja­
ki J.B. mnie nie podnieca i nie przeraża. 
Natomiast przeraził mnie ton wypowie­
dzi prasowych. To no pierwsze. A po 
drugie _ ton listu 7AV ZSMP do Mini­
sterstwa Kultury. Bo przecież zespól 
L.P. nie po raz pierwszy zasygnalizował 
że Wrocław nie jest jego ukochanym 
miastem. Zaproszenie grupy było więc 
poniekąd ryzykiem organizatorów. Dla­
czego więc zdecydowano się na L.P.? 
Po prostu — liczono na frekwencję a 
tym samvm większe wrJywy z imprezy. 
Być może zapotrzebowanie na większe 
wpływy miało bezpośredni związek ze 
Świętem Młodości w Iławie: Świętem, 
które przyniosło sporv .deficyt i trzeba 
było te dziury w deficycie jakoś zała­
tać.

Zapewne wielu czytelników myśli so­
bie w tym momencie tak: gdyby nie 
deficyt w Iławie — nie doszłoby do 
ekscesów we Wrocławiu. Niejaki J.B 
nie pokazałby tego, co pokazał. No cóz, 
mogłoby i tak być. Rodzi się tu — nieja­
ko na marginesie — pytanie: a jeżeli 
nie we Wrocławiu to gdzie? Lecz to py­
tanie wkracza w sferę intencji. Bo po­
myślmy — jeżeli mam solenną ochotę • 
ukatrupić pewną panią redaktor, która 
znów dała glos bez sensu, to przecież 
nie ma takiego sądu i takiego kolegium, 
które za samą intencję wydałoby na 
mnie wyrok (powyższe wyznanie me 
stanowi dowodu obciążającego).

Wniosek pośredni: należy wystąpić o 
kastrację wszystkich muzyków rocko­
wych płci męskiej. Albo o sporządzenie 
specjalnych opancerzonych pasów cnoty, 
które byłyby przed koncertem komisyj­
nie pieczętowane.

*

Bo rzecz jest ciekawa: niemal nie do­
strzegłem głosów prasowych ludzi, któ­
rzy lubią a przynajmniej znają miejsce 
muzyki rockowej. Odezwali się nato­
miast ci wszyscy, których mogłem po­
de irzewać, że się odzewą, bo już wcześ­
niej byli znani ze swej niechęci d0 ro­
cka.

Odpowiadam — nie dość! Ale — to 
co napisano, to w większości żółć i jad; 
niemal wakacyjna sensacja w rodzaju 
potwora z Loch Ness. Jeden jedyny tekst, 
który — choć rockowi niechętny — ale 
rozsądny, to wypowiedź Marka Groń­
skiego w tygodniku POLITYKA. A tak 
poza tym... Utkwił mi w głowie frag­
ment tekstu wrocławianina zresztą Mar­
ka Kopyli w GAZECIE MŁODYCH. Cy­
tuję z pamięci: „Lider wydobył genita­
lia, jakby chciał oddać mocz w stronę 
publiczności albo się masturbować”. Ja 
rozumiem, że GAZETA jest MŁODYCH 
ale to jedno powinna już wiedzieć: albo 
— albo, co wyraźnie wynika ze znajo­
mości fizjologii. Lecz mniejsza o styl 
kolegi Kopyli; styl, który miał zapewne 
podsycić nastrój słusznej grozy i świę­
tego oburzenia wśród normalnej części 
społeczeństwa.

Prokuratura Wojewódzka w Legnicy zawia­
damia, że od 23 lipca.' we wszystkich kwe­
stiach dotyczących stosowania przepisów U- 
stawy z dnia 17 lipca 1986 r. o szczególnym 
odstępowaniu wobec sprawców niektórych 
orzestępstw można zwracać się o informacje 
bezpośrednio lub telefonicznie do Prokuratur 
Rejonowych w Legnicy, Lubinie, Głogowie, 
Jaworze i Złotoryi oraz do Prokuratury Wo­
jewódzkiej w Legnicy w każdym dniu pracy 
w godzinach od 7.30 do 15e00 (we wtorki do 
eotlz. 17.00).

Nigdy dotąd żadnych dziennikarek nie 
mordowałem. A zespól L.P.? Nic mor­
dował. ale znany był ie skłonności do 
burd. Powtórzę: eoizod vre Wrocławiu 
możną było przewidzieć i ten błąd ob­
ciążą organizatorów imnrezy. Do swojego 
domu nie zapraszam ludzi, o których 
wiem, że mi pod koniec spotkania na- 
rzygają na wycieraczkę.
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<■_> Na stadionie w Głogowie 
odbyła się- 
óierwsza 
Dolnośląska Spartakiada Inwalidów 
Narządu Kuchu, 
której organizatorem 
by i 
Zarząd Główny Inwalidów 
Narządu Ruchu 
uraz głogowski .OSiR. 
Imprezę rozgrywano 
z-udziałem kobiet, mężczyzn i dzieci, 
a na starcie 
stanęło 585 osób. 
Na program zawodów składało się 
13 konkurencji 
sportowo-rekreacyjnych.
Spartakiadzie nadano dużą rangę. r 
a w uroczystym zakończeniu 
wźięli udział: 
przewodniczący ZG INR 
Mirosław Podgórniak, 
orzewodniczący MRN 
Stefan Rosadziński 

wiceprezydent miasta
Stanisław Stolarczyk.
W klasyfikacji zaspołowej 
zwyciężył 
Dzierżoniów.
przed Jaworem, Legnicą. 
Głogowem i Lubinem.

16 lipca 
na stadionie miejskim w Legnicy 
odbyła się 
Miejska Spartakiada Kolonijna. 
Jej organizatorami byli: 
Urząd Miejski, 
Zarząd 
Wojewódzki TPD oraz 
Ośrodek Sportu i Rekreacji.
W sportowym współzawodnictwie 
uczestniczyło 
336 dzieci 
z trzech placówek 
wypoczynku wakacyjnego. 
Na legnickim stadionie 
rywalizowały ze sobą dzieci 
m, in. ze Szczecina.
Częstochowy.
Radomska. Lodzi, a także z miast 
i wsi 
województwa legnickiego. 
Najlepsi okazali się 
•uczestnicy kolonii 
zorganizowanej

Konkrety

przez Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Turystycznej „Pomerania” 
ze Szczecina przy 
współudziale 
legnickiego oddziale 
„Orbisu".
Jak twierdzi sędzia główny zawodów, 
Janusz Dutkiewicz — 
dzieci 
wykazały się 
dużymi umiejętnościami 
i sprawnością.
Nie brakowało także chęci 
do sportowej walki i... 
humoru. ■

V/ tej spartakiadzie 
nie było wygrywających 
i przegranych — 
powiedział nam 
Janusz Dutkiewicz. — 
To była 
wspaniała zabawa.

Górę Przemków?

i

Duży sukces odnieśli 
młodzi (do 15 lat) 
oilkarze LZS—SKS Błyskawica 
r. Gaworzyc 
w turnieju 
.Piłkarska kadra czeka”. 
Po wywalczeniu pierwszego 
miejsca w województwie 
walczyli w Rawiczu 
w turnieju strefowym 
< udziałem reprezentacji 
Jeleniej Góry, Wałbrzycha. 
Wrocławia. Leszna i Zielonej Góry. 
W -eliminacjach pokonali oni Leszno 
1:0 i zremisowali 
3.3 z Zieloną Górą. 
W pojedynku o 
oierwsze miejsce 
zwyciężyli 
Wałbrzych 2:0 i zakwalifikowali się 
do finału centralnego, 
w którym wystąpi 
osiem zespołów. 
Opiekunem i trenerem 
zwycięskiego zespołu 
był nauczyciel 
wychowania fizycznego 
Franciszek Chocianowski. 
Młodzi piłkarze wy jadą — 
■v nagrodę — 
na obóz organizowany w Dębicy przez 
PZPN 
i Telewizję Polską 
Serdecznie gratulujemy.

a : .
rejonach tabeli. Jak na możliwości
Przemkowa, jest to duże osiągnięcie
sportowe. Na awans, solidarnie zapraco­
wali: Ryszard Kwiatkowski, Zdzisław 
Mularczyk, Jan Matwiejów, Witold Kule­
sza. Jerzy Ląd. Mariusz Majewski, Krzy­
sztof Fijałkowski, Mirosław Piech, An­
drzej Derkacz,, Stefan Kisielewski. Le­
sław Krawczonek, Mirosław Wiatr, Jan 

j grono

„Mieszkiem” 
Raciborowice i 

Nadszedł jednak 
kiedy to drużyna 

Edmunda Walaska 
zdobyła upragniony awans do klasy o- 
kręgowej. Był on w pełni uzasadniony, 

zespół stale plasuje się w środkowych 
i----- u. T_1. na -------

duże
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działaczy, i zawodników.
Na występach w klasie okręgowej nie 

zakończyły się sukcesy przemkowskich 
piłkarzy. W 1985 roku postarali się o 
wielką niespodziankę i zajęli pierwsze 
miejsce w województwie w Pucharze 
Polski. Po drodzę pokonali m. in. legnic­
ki „Konfeks”, n,Stal" Chocianów I rezer­
wy lubińskiego „Zagłębia". Wystartowa­
li na szczeblu centralnym i. niestety, 
przegrali (rzutami karnymi) pojedynek z 
„Kanią" Gostyń. Nikt się tym specjal­
nie nie zmartwił. Sam fakt awansu do 
rozgrywek centralnych był i tak dużym 
osiągnięciem.

W Przemkowie pomyślano nie tylko 
o dobrej grze piłkarzy, ale także o stwo­
rzeniu [m odpowiednich warunków do 
treningów i rozgrywania spotkań. Od 
momentu powstania klubu mecze roz­
grywane są na stadionie przy ulicy 
Strzeleckiej. Do. 1978 roku obiekt( skła­
dał się z jednej płyty o nawierzchni 
żwirowej, kilkunastu ławek oraz dwóch 
małych, drewnianych pomieszczeń, w 
których znajdowała się szatnia i maga­
zyn sprzętu. Szybko jednak przystąpio­
no do budowy wielofunkcyjnego pawilo-
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nu. nowej płyty, modernizacji starej 
oraz trybun. Inicjatorem tych przedsię­
wzięć był przede wszystkim znany dzia­
łacz chocianowski, a późniejszy dyrektor 
naczelny (działa po dzień dzisiejszy) za­
kładów Bruno Kehlee. a także ówczesny 
sekretarz KMG PZPR Mieczysław Zien­
tek oraz Marian Blusiewicz i Henryk 
Kuprasz. Prace postępowały bardzo szyb­
ko. a przed rokiem postarano się nawet 
o tablicę zegarową- Dziś orzemkowski 
obiekt można, zaliczyć do najładniejszych 
w 'województwie. Jego uroczyste prze­
kazanie do użytku miało miejsce przed 
rokiem i nadano mu imię 40-lecia Po­
wrotu Ziem Zachodnich i Północnych do 
Macierzy. Uroczystość uświetniło nie 
byle jakie wydarzenie. Odbył się tam 
mecz rozgrywany w ramach turnieju 
piłkarskiego poświęconego pamięci mar­
szałka Konstantego Rokossowskiego. Dla 
miejscowych kibiców była to nie lada 
gratka. Mogli podziwiać ciekawy poje­
dynek Górnika Wałbrzych z I-ligowym 
zespołem bułgarskim „Boera” ze Starej 
Zagory. Frekwencja oczywiście dopisała: 
na trybunach brak było wolnego miej­
sca. Mecz był ciekawy, a w Przemkowie 
zgotowano jego aktorom wyjątkowo 
serdeczne przyjęcie. Goście bardzo chwa­
lili piękny i świetnie zlokalizowany o- 
biekt sportowy, nie mówiąc już o goś­
cinności gospodarzy.

❖
W Przemkowie mówi się. że 30 

minęło jak jeden dzień. Okresu 
nikt nie przespał. Zawsze starano 
prowadzić (oczywiście w miarę możli­
wości). jak najbardziej ożywioną pracę. 
Długa jest lista zasłużonych sportowców, 
szkoleniowców i działaczy. Zawsze ce­
chowała ich troska o rozwój sportu. Nie 
tylko tego wyczynowego, ale również 
masowego. Klub na stałe związał się z 
załogą Zakładów Metalurgicznych i ch.ce 
jej służyć na co dzień. Tak było przez 
30 lat i zapewne będzie przez następne 
dziesięciolecia. Nie pozostaje nam nic 
innego, jak tylko pogratulować dotych­
czasowych osiągnięć i życzyć jeszcze 
większych w następnych dekadach.

„przydział" zwiększył aspiracje działa­
czy, którzy postawili sobie za cel wejś­
cie do klasy okręgowej legnicko-jelenio- 
górskiej. Nie przyszło im to zbyt łatwo 
i na realizację zamierzenia musieli cze­
kać kilka lat. Najpierw trzeba było to­
czyć ciężkie boje- m.. in. z 
Ruszowice, „Cementem” 
„Prochowiczanką”. 
szczęśliwy rok 1982. 
prowadzona przez

/.CŁ»uxort iirtzwę wziął od swego 
zaiozycieni, księcia rrzemysiaHu 1 — 
zwa»igo ł Az-mau-iein — s? na wonrada I 
i wiiuna iienryKa i* obozoego. i rz.> u iie- 
jc miejskie oirzymai w 1184 roku od 
króla Wlaujs.m uzesKiego. Losy nu-»- 
«la bjly bardzo rożne, łącznic ze spale­
niem jego większej części przez s»z\vc- 
dów w czasie wojny 30-iclnicj. V i rzcni- 
kowic by (o giośmej dopiero w 1756 
roku, kiedy lo powstało przedsiębior­
stwo gorzcini&no-brort arnicze. krotko 
później uruchomiono fabryki blachy i 
papieru. W XIX wiciru w okolicach osa­
dy odkryto ruuy żelaza i w ten sposób 
(1876 rok) powstuia Huta Lenryna — 
protoplasta dzisiejszych Zakładów Meta­
lurgicznych. isa ich uruchomienie trzeba 
było czekać aż do 1952 roku, kiedy to 
decyzją ministra przemysłu maszynowe­
go (z 14 lutego tegoż roku) nadano za­
kładowi dzisiejszą nazwę. Ud tego mo­
mentu zaczął się burzliwy rozwój mia­
sta i różnych jego dziedzin życia — w 
tym sportowej.

Tuż po urnuiurmemu zaKlaau. Kilku­
nastu zapaleńców zaiozyio kiub sporto­
wy „Stal", którego pierwszym prezesem 
został Piotr Konopnicki. Tradycyjnie 
zaczęło od piłki nożnej i praktycznie na 
niej poprzestano. Starano się wprawdzie 
o inne sekcje, ale ze względu na brak 
odpowiedniej bazy, środków finanso­
wych, młodzieży i szkoleniowców nie 
udało się zrealizować ambitnych zamie­
rzeń. Nie oznacza to, że nie tworzono 
innych sekcji. Czuwał zresztą nad tym 
dyrektor Marian Ryś. Powstała nawet 
sekcja siatkówki, która rozgrywała me­
cze aż w... III lidze. Znaleźli się także 
bokserzy, wśród nich m. in.: Roman Bu- 
rylo, Eugeniusz Łukasiewicz, Marian 
Predrygier, Leon Walczak i Włodzimierz 
Jakimczuk. Prowadzona działalność na­
trafiała na duże trudności finansowi i 
sprzętowe. Brak było obuwia sportowe­
go. rękawic bokserskich, a dla siatkarzy 
nawet piłek meczowych. Wyjazd z 
Przemkowa trenera Władysława Bryły 
spowodował zlikwidowanie sekcji bokser­
skiej. Później też musiano rozstać się z 
piłką siatkową.

Liczne kłopoty nie załamały grupki 
zapaleńców. Jednym z nich był dyrek­
tor zakładów Jerzy Skulski, z którego 
inicjatywy przemianowano dawną „Stal" 
na Robotniczy Kiub Sportowy „Zamęt" 
—• ściśie związany z Zakładami Metalur­
gicznymi „Przemków"! I co najważniej­
sze, również z ich załogą. Od tego mo­
mentu zaczęła się nowa historia przem- 
kowskiego sportu, którego klub obcho­
dzi w tym roku 30-lecie. swego istnie- mnusiuw
nia. Datę wybrano nader trafnie. Inne ( Kozłowski. Jan Kuźmian. liczne 
kluby w województwie nawiązują do 
tradycji swoich poprzednich i zaliczają 
sobie własne 40-lecia. W Przemkowie nie 
wzięto z nich przykładu. Chyba bardzo 
słusznie, gdyż zawsze powołuje się na 
datę utworzenia „Zamętu”.

Nowy kiub ograniczył się do piłki no­
żnej. Już v/ 1957 roku drużyna awanso­
wała z klasy C do B. W lej klasie wy­
stępowała bardzo długo — aż do 1972 
roku. Przy dużym zaangażowaniu zawod­
ników i dobrej pracy szkoleniowca Ja­
na Doktorczyka, kierownika drużyny 
Ryszarda Gawła i prezesa Kazimierza 
Kasprzaka zespół awansował do klasy A 
dawnego województwa zielonogórskiego. 
O awansie zadecydował harażowy mecz 
z „Polmo" Kożuchów, rozegrany na ne­
utralnym boisku „Promienia” Żary. Po­
jedynek wygrał „Zamęt” 2:0 i w ten 
sposób znalazł się w wyższej klasie roz­
grywek. Występując w niej drużyna 
walczyła ze zmiennym szczęściem, ale 
zawsze zajmowała bezpieczne miejsce w 
tabeli. Po reorganizacji administracji 
państwowej (w 1975 roku) przemkowscy „:it w k]agje a no_

legnickiego. Nowy

W rejonie 
rozegrano 
ei.mmacje turnieju piłkarskiego' 
o „Puchar Lata".
Zwyciężył LZS Płomień Radwanice, 
Oized
LZS Iskra Drogiowicc- < 
I,Zs Orkan ZuKowice i 
LZS Społdzie.ca Gaworzyce.
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czarni trzynastka wierzciechcecie to

do

W środku lata
Maria Kuncaitis

się

Ogłoszenia drobne

po r.że

Świętowanie
Tuxtlaw

Sti*

rodzina
21358-g

Konkrety ® 13

rozba- 
tymi ostrzeże-

"i ti'^y ^rty. Wi- 
każdym ludowym odpuście 

drugim końcu świata, muszą

P.S. II — Imiona obu kobiet zostały 
zmienione.

JÓZEFA
TOMCZEWSKIEGO

najwyższej
Kunicach

za 
kę

pieczątki 
Ryszai-

spot- 
pew- 
ukła-

prawo 
Wydział

(Dokończenie ze sir. 10)

>oty ro­
sie nie

wyka- 
się 
su;

Wszystkim, którzy okazali pomoc 
oraz uczestniczyli w ostatniej 
drodze naszego najukochańszego 
Męża, Teścia i Dziadka

po Mek- 
trafić w 

czyli

wciągnął 
prostytucji

Wylądowały w Sopocie. Na Wybrzeżu 
w połowie lipca sezon w pełni. Tłumy 
przewalają się przez sopockie molo. Tłu-

mów/ią.
Wierzymy że C/ytciaicy przy.ima ten 

horoskop z przymrużeniem oka a losów 
swoich gwiazdom nie powierzą.

pry.y;
lieneś 

poważnie.
! V—20 VI). W lym tyg< 

;pckoje, które wytrącą cię 
też przyniosą interesują..^ 

ażaj z wydatkami, jeśli nad- 
"'■idzisz trzeba będzie potem 
,,rodnik myśli o lobie i czeka

my wylegują na plaży. Tego im trzeba, 
y.tooić śię w tę masę, zginąć w tłumie. 
Słońce, morze, plaża. Ech, życie tętni 
tu innym, odświętnym rytmem. Człowiek 
nabiera innego spojrzenia, problemy na­
bierają innego wymiaru, kurczą się. ma­
leją do nieistotnych rozmiarów. A poza . 
tym z Sopotu do Lubina lak daleko...

Głowa do góry.
prz.\ kry sen? Może
sprawa .
żyć na całego! 1 bawić się!
alkohol... W głowic przyjemnie 
świat jest kolorowy, muzyka

Podejrzliwością i 
nie zmienisz, a 

. - i trud*
wytchnienie. Podroż 
i fnoże coś zmienić 

Strzelec nie zasługuje na

Tydzień pełen 
pewien etap i przynie- 

I satysfakcję. Do podróży 
rbrze aby nie było niespo- 
na którą czekasz nie przy- 
. pozbawi

I VIII—23 IX).
“ uczucio1
•stawa

❖
Wyplata przypadała na 12 lipca. Pod­

pisały listę płac, niewiele tego — goła 
pensja bez premii. Na. dworze upal, a 
im się TobL gorąco już na samą myśl: 
Co będzie jak się wyda? Ile może brako­
wać w kasie? W każdej chwili może 
wpaść kontrola, to ich nie ominie.

Ile mogłam wziąć — zastanawiała się 
Monika — 10. 20 tys.? Anita pewnie 
trochę więcej, zdarzało się jej brać na­
wet po 5 tys. naraz. Nie ma to jednak 
znaczenia, która ile wzięła, w razie cze­
go i tak odpowiadają wspólnie — pół 
na pół. Nie ma wyjścia. Ruszamy w 
Polskę — postanowiły. Byle dalej stąd, 
od kłopotów. W kasie były jeszcze 22 
tys. Podzieliły między siebie, równo po 
□ołowie. I jeszcze tego samego dnia, 
wieczorem wsiadły do pociągu.

100, 150, 200 zł. Takie drobne kwoty, 
kto by pamiętał, nie warto było ani za­
pisywać, ani oddawać. Czasem wrzucała 
do swojej siatki, jakieś czeko adki albo 
ciastka. W końcu Anita tc. brała i to 
nie tylko drobne. Sięgała do kasy, gdy 
cneiala kupić sobie buty, albo kiedy inu- 
siała zapłacić za stancję. Przed zamknię­
ciem bufetu pakowała do torby bułki, 
masło, kotlety. Uspokajała koleżankę, że 
przy wypłacie odda, zapłaci za to wszy­
stko. Były też uczynne. Znajomym i ko­
leżankom nieraZ sprzedawały na kredyt 
takie atrakcje, jak czekoladę czy lepszą 
wędlinę. Następnego dnia pieniądze po­
noć jednak wracały do kasy.

Dziewczyny, jak to młode, lubiły się 
zabawić. Czasami ktoś znajomy wpadał 
z butelką, już po zamknięciu bufetu. Po 
kilku kieliszkach ma się głęboko gdzieś 
to wszystko, co uwiera jak niewygodny 
but. Zapomina się o życiowych niepo-

57.
prawo jazdy kat. A.r "" ”
Wydział Komunikacji w 

nazwisko Stanisław Jurak zam.

na znak.
o RAK 

scenami ; 
może F"

. ny, ale pr; 
przyniesie 
w twoim 
zaufanie.
0 LEW

wrażeń. Zakończysz 
sie ci to " 
przygotuj się 
dzianek. Osoba na którą czekasz 
będzie, ale to cię pozbawi złudzeń.
0 PANNA ■ (24 VIII—23 IX). Masz skompli­

kowaną sytuację uczuciową, aie tylko twoja 
zdecydowana postawa może tu coś zmienić 
1 naprawić. Nie chowaj głowy w piasek bo 
wszystko przegrasz, a przecież nie o to ci 
chodzi. Przypływ gotówki poprawi ci humor.

Walczysz z wiatra- 
sprawach. Zwróć się w 

. . . „ dziej że otwierają się
tobą możliwości zawodowe. Miłe spot- 

podsunie ci zbawienną 
do ciebie najlepiej uspo-

Niepotrzebnie 
wym?

wp!
tragice

ZGUBY
/ZGUBIONO prawo jazdy kat. A.B.T wy­
dane przez Wydział Komunikacji z Złotoryi 
na nazwisko Ireneusz Skrzypczak, zam. Wil­
ków Wieś 57. 21366-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A.B C.D wy­
dane przez Wydział Komunikacji w Legni­
cy na nazwisko Stanisław Jurak zam. Leg­
nica, Warmińska 15/14. 21367-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B. wydane 
przez Wydział Komunikacji w Chojnowie na 
nazwisko Mirosław Mikłaszewicz. zam. Choj­
nów. pl. 1 Maja 9 3.’ 21368-g
UNIEWAŻNIA się pieczątkę o treści: ..ZPRI 
kierownik Budowy Ryszard Szmagliński”.

21369-g 
B wydane 
Lubinie na 

zam. Jawor, 
21371-g

praw'o jazdy kat. 
Wydział Komunikacji w 

Waldemar Lubańśki
10.
NIERUCHOMOŚCI

Pilnik z piskiem wrzynał się w metal. 
Kitka osob grądalo się, jak ślusarz 
ntocuje się z kłódką i zamkiem. Księgo­
wy czyta! kartkę przyklejoną do szyuy: 
„Bufet nieczynny z powodu wyjazdu 
pracownika do biura’. Zastanawiał się, 
kiedy kartka mogą zostać powieszona’ 
nie było na niej ani daty, ani godzin 
nieobecności pracownika.

Wreszcie drzwi ustąpiły. Komisja we- 
szia do środka. Brud i smród! Otwarte 
zamrażarki, a w nich zepsuta kiełbasa, 
galareta, sałatka, pasztet, rozpływające 
się masło, roztopione lizaki, popękane 
konserwy, cucnnący ser. Na półkach 
sporo przeterminowanego towaru. Papie­
rosy i ciastka pogryzione przez szczury. 
Na zapleczu dziesięć butelek po wódce 
i kilka pełnych ze sfermentowanym pi­
wem. W kasie 700 z>. Bufetowe ostatni 
raz widziano w pracy tydzień temu.

❖
Bufet pracowniczy na jednym z szy­

bów kopalni przejęły pod koniec kwiet­
nia (zeszłego roku). Obie miały po. dwa­
dzieścia lat. 1 niewiele handlowego do­
świadczenia. Monika przedtem zaledwie 
pół roku przepracowała za ladą, w bu­
rze. Anita miała za sobą handlówkę i 
niecałe dwa lata praktyki. 1 ona od 
razu przejęła w bufecie inicjatywę, sta­
wiając "się w roli szefowej. Monika po­
godziła się z układem sił, ulegała zde­
cydowanej i bardziej obeznanej w fa- 
enu koleżance, gdyż sama mogła po­
chwalić się jedynie świadectwem podsta­
wówki.

Anita nadawała ton w pracy i po pra­
cy, ponieważ dziewczyny również przy­
jaźniły się. Anita lubiła szyk i szpan. 
Pa ila carmeny i marzyła o życiu ,na 
wysokim poziomie . Gardziła szarą co­
dziennością, w którą los pchnął ją chy­
ba przez przypadek.

■awy przy* 
wykazać 
>ści. Po­

nowę

ZGUBIONO 
przez 
nazwisko 
ul. Chopina

Gospodarstwo 4 ha koło Prochowic, budynek 
do remontu bardzo tanio sprzedam. Oferty: 
Legnica. Palmowa 14, tcl. 242-53. 21372-g
SPRZEDAM domek mieszkalny z ogrodem w 
Leśnej kolo Lubania SI. Wiadomość: Legni­
ca tel. 622-28. 21370-g

SPRZEDAŻ
MEBLE swarzędzkie stylizowane najwyższej 
jakości poleca sklep meblowy w Kunicach 
kolo Legnicy. Szmuc. 21354-g

sprzeczki. Dziewczyny pokłóciły się. Ani­
ta szybko dała sobie spokój z bagietka­
mi. Nie myślała tyrać jak głupia. Mło­
da, niebrzydka i chętna dziewczyna, na 
Wybrzeżu, w środku lata, da sobie radę. 
Okazji aż nadto.

Kończyło się powoli lato. Upał zelżał, 
ostudziła się głowa. Monika sama bez 
przyjaciółki zaczęła „się łamać". To bez 
sensu.Co ja tu robię? Pojawiły się skru­
puły, przecież zostawiła rodziców, ode­
szła bez słowa. Po dwóch miesiącach 
napisała. Ojciec przyjechał natychmiast 
i zabrał dziewczynę do domu. Rodzice 

wszelką cenę chcielj wyciągnąć cór- 
... z opresji. Zapłacili, na razie tyle, 
ile mogli — 130 tys. Komisja obliczyła, 
że bufetowe w ciągu dwóch i pół mie­
siąca swojej pracy przysporzyły firmie 
blisko 300 tys. zł strat.

Monika wyjechała do innego miasta, 
zaczęła pracować, próbuje zacząć od no­
wa. Na Anitę nikt nie czekał. Z rodzi­
ną zerwała ponad rok temu. Została w 
Sopocie i brnęła dalej. W Polskę poszły 
listy gończe. A ją na dobre 
wir półświatka. — Żyłam z
— powie wprost w czasie przesłuchania. 
Dopiero na miesiąc przed aresztowaniem 
poznała Ernesta i zamieszkali razem. 
Aż stało sięt któregoś dnia Anita mu- 
siala opuścić swojego chłopaka. Wyszła 
z hotelu „Bałtyk" w towarzystwie dwóch 
stanowczych panów. — Ernesto za mnie 
zapłaci, on mnie kocha"— powtarzała z 
nadzieją w głosie...

❖
P.S. I — Areszt w przypadku manka, 

to niezwykle rzadkie zdarzenie. Proku­
ratura Rejonowa w Lubinie wydała je­
dnak takie postanowienie, ponieważ 
Anita nie miała nic, żadnego majątku, 
który można by było zabezpieczyć na 
poczet długu, ani nikogo kto by za nią 
chciał zapłacić.'

towar: 
myśl. Rak i. 
sobiony.
0 SKORPION .

tracisz głowę, gdy sytuacji 
wego rozpatrzenia. Mi; 
rozpacz. To co uważasz za 
się dla < 
Lew oczekuje od 
tylko.
o STRZELEC (23 X1—22 X11). Tydzićń uda­

ny. Ale podróż po której sobie tak wiele 
obiecywałeś nie przyniesie spodziewanych re­
zultatów. Powinieneś jasno postawić pewne 
sprawy, aby nie komplikować życia sobie i 
komuś, kto jest pełen dobrej wiary. Twoje 
plany finansowe powiodą się.
o KOZIOROŻEC .(23 XII—20 I). W pracy za­

wodowej masz korzystne układy i pełną sta­
bilizacje. Pomyśl o dłuższym wypoczynku, 
który bardzo ci -jest potrzebny. Panna czeka 
na spełnienie obietnic. Przypadkowe 
kanie otworzy ci oczy na postępowanie 
nej osoby. Nie komplikuj domowych 
dów.

© WODNIK (211—20 11). Czy nie wykazu­
jesz zbytniej pewności siebie? Taka postawa 
może ci zaszkodzić. Brrdź bardziej przystępny 
Jla ludzi a oni też będą mili. Pewien nie­
fortunny list skomplikuje twoje sprawy do­
mowe i nie zanosi się na korzystne zmiany. 
W pracy nowi ludzie i nowe problemy.
o RYBY (21 II—20 III) Jeśli wykażesz 

umiejętnościami dyplomatycznymi to ten ty­
dzień przyniesie sukces i to w sprawie, na - 
której pomyślne załatwienie nie miałeś już 
nadziei. Wiadomość z dalekd zaskoczy cię — 
mile. Spróbuj pomóc Bykowi, jego sytuacja 
jest bardzo trudna.

hazardowe gry, 
ustawianiu na sza- 

_____ w odpowiednich u- 
kładach/ Grano też w kości. ,

Później rozpoczęły się tańce, zaczyna­
ły poszczególne pary tuż obo.c graj:)- 

■ ' Ta tańce nie przerodzi- 
jakieś -zbiorowe pląsy, 

bo
Tuxtla by nocą 
San

była gra w karty, która przypominała 
naszą jarmarczną grę w trzy karty. Wi­
docznie na L_.
nawet na drugim końcu świata, muszą 
być ludzie, którzy lubią być oszukiwa­
ni. Były jeszcze inne hazarde-”? 
które polegały na 
chownicy pionków 
kładach. (

wodzeniach, o konfliktach z rodzicami, 
o niezadowolonych gębach klientów, o 
tym, że jutro nic nie zmieni, że się 
jest coraz bardziej pod krechą.

Zagryźć było czym, wystarczyło tylko 
sięgnąć. I tak stale coś się zaśmierdzia­
ło. Lady chłodnicze wiecznie szwankowa­
ły. To co się zepsuło po prostu wyrzu­
cały na śmietnik. Kto by tam zwracał 
uwagę na jakieś papierzyska, na proto- 

Wokół sklepy pełne kolorowych ciu- kóły. Ta przeklęta biurokracja tylko u-
—.....„ ... ----- trudnią życie. A zresztą wiele razy zgła­

szały do firmy, że się towar psuje, że 
przeterminowany, nikt jednak nie re­
agował, to co miały robić? — wywa­
lały.

Długi rosły, a na zapleczu przybywa­
ło pustych butelek. Bywało, że się za­
siedziały z ratownikami czekając na do­
stawę. A później nie miały już głowy 
do ważenia czy liczenia towaru. A zresz­
tą po co? Ci konwojenci, to takie faaaj- 
ne chłopaki...

serdeczne podziękowania składa

chów, świecidełek, mam idei, a w kiesze­
ni pustka. To człowiek się wścieka, to 
go normalnie rozrywa. Zwłaszcza gdy 
tym człowiekiem jest młoda dziew­
czyna, która chćiałaby ładnie i 
atrakcyjnie wyglądać. A jak tu poszaleć 
ea niecałe 10 tys. miesięcznie, gdy w do­
datku gospodyni żąda za pokój czterech? 
Cholera bierze' na to wszystko.

❖
Do firmy zaczęły docierać skargi na 

bufetowe, że są nieuprzejme, że bufet 
ź;e zaopatrzony i się „niestosownie" za­
chowują w miejscu pracy. 20 czerwca 
wpadła kontrola. Kontrolerzy złapali się 
za głowę i sporządzili długi rejestr u- 
wag i zastrzeżeń: nielegalizowane odważ­
niki. bałagan w dokumentacji, niesyste­
matyczne odprowadzanie utargu, handel 
przeterminowanym towarem, stan sani­
tarny pod p/em; ro rozliczeniu regla­
mentacji — brak 17 kg kiełbasy.

Kontro'a o’ <s::la się jedńak z bufeto­
wymi łagofu/c: po pro ■ ii i pisemne za­
lecenia upjnlę.ia niedo iąrnięć. Zalece­
nia poszły do szuLadv. a premię, takie 
grosze, łatwo przeboleć.

Dziewczyny raz dwa przekonały się. że 
życie może być całkiem znośne, tylko 
trzeba umieć do niego podejść — nie 
przejmować się byle czym i używać 
pók; się da... Pierwszy raz Monika po­
życzyła z kasy jedyne 150 zł. zapisała 
jak należy na kartce i zaraz na drugi 
dzień zwróciła. O rany, to całkiem pro­
ste — wziąć, gdy się potrzebuje. Szło 
coraz łatwiej. Coraz mniej oporów —

cych mariachis. Te 
ły się jednak w ....... ,, . .
Może zresztą nastąpiło J.o 
około 22.00 opuściliśmy 7------
pojechać w kierunku San Cnstobal. 
gdzie zaplanowaliśmy nocleg, 

^odobno jeśli się podróżuje 
to koniecznie musi się 

iakiejś miejscowości na 
święto. Nam sic to udało v; Tuxtla Gu- 
ł!„.rrz Brio to święto nlonów, co, po- 
dobXo do naszych dożynek, k.edy to

Droga pomiędzy Acapulco i Oaxaca 
prowadzi przez piękne zielone gęsto 
zalesione góry, jednak nie widać tu 
zbyt wielu mieszkańców, Co kilkadziesiąt 
kilometrów pojawia się ludzka osada 
złożona z kilku domó>Xr, a przed nimi 
są zwykle tarasowate poletka, na któ­
rych uprawia się kukurydzę. Wokół 
chat rosną też bananowce, wałęsają się 
kury i kozy. Dalej w stronę Oaxaca 
góry stają się bardziej suche. Coraz 
mniej spotyka się tu ludzkich osad, 
drzewa zostały całkowicie wyparte 
przez mało wymagające kaktusy. Mają 
one najróżniejsze formy. Kaktusy kan- _ 
delabrowe, opuncje, kaktusy rosnące 
nisko na ziemi,'które swym wyglądem 
przypominają kamienie.

Rośnie w tych górach także niebez­
pieczny kaktus pasożyt, który gdy 
przechodzi koło niego jakiś człowiek 
lub zwierzę zaczepia się kolcami o jego 
ubranie, sierść czy skórę i błyskawicznie 
wypuszcza korzenie, które wnikają głę­
boko w ciało ofiary; Jest to jego spo­
sób rozmnażania się, ale wydarcie go z 
ciała jest .trudne i rana się potem bar­
dzo źle goi. ponieważ wydziela on tok­
syczne substancje. Z wyglądu jest bar­
dzo nienozorny, przypomina szary ka­
myk. Dlatego nic dziwnego, że żaden 
tubylec nie zapuszczą się w góry w 
niskim obuwiu. Mimo ciepła powszech­
nie są tu noszone dlu«ie wvkonane z 
grubej skóry kowbo^kie bu-
ty. ra noszone w mieście i na
wiejskiej drodze.

mieszkańcy tej> ziemi dziękowali swemu 
patronowi za obfite zbiory.

Wyruszyliśmy z pewnymi obawami 
bowiem teren, przez który mieliśmy je­
chać jest górzysty, drogi są dobrze u- 
trzymane, ale na ogół dosyć wąskie. 
Część dróg, które przebyliśmy jest zu­
pełnie nowa. Szczególnie na Jukatanie, 
który dopiero od niedawna stał się 
miejscem masowej turystyki i to właś­
nie między innymi dzięki nowo zbudo­
wanym drogom. Pomiędzy Acapulco a 
miastem Oaxaca zbudowano właśnie 
niedawno nową wspaniałą szosę, która 
zaczyna się u podnóża gór, wspina się 
na ich grzbiet, a potem już biegnie 
szczytami. Droga ta nazwana została 
„węzłem Majów”, głównie dlatego, że 
rzeczywiście gdyby spojrzeć na jej ry­
sunek z góry to tworzy pętle poskręca­
ne na siebie. Właściwie składa się z sa­
mych zakrętów. Jest dosyć wąska i z 
trudem mijają się na niej dwa samo­
chody. wymaga od kierowcy stałego, na­
pięcia. ba gdy wyjdzie z. jednego za­
krętu wchodzi w następny, a wszystko 
to na wysokości około 2 tysięcy me­
trów. Co chwila pojawiają się ostrzega­
jące napisy curva peli^rosa co począt­
kowo wprawiło naszą grupę w rozba 
wionie, ale szybko się z 
niami oswajamy (Curva peli^rosa — 
niebezpieczny zakręt).

Przeprowadzenie te i drogi szczytami 
gór b’--ło kosztowne i bard/.o trudne, ale 
innego wyjścia t*i nie b’’ło. bowiem

miaśt za YRiIilyby każdą drogę w dolinie.

Może to był ty i ko 
zapomną? Może 

przyscimie? Póki co, trzeba żyć, 
Dyskoteki, 

szumi.
zagłusza 

myśli, ktoś coś szepcze, ktoś obejmuje... 
Do diabła z pracą, z bufetem, z tym 
wszystkim...

Ochłonęły do paru dniach, gdy z port­
fela już nic się nic dało wytrząsnąć. 
Trzeba było rozejrzeć się za pracą. Przy­
jęły się do piekarza i „na czarno" robiły 
bagietki. Po jakimś czasie doszło

(23 VII—22 VIII).

wielką 
doi

Osoba 
cię 

(24 ' 
, sytuae‘« 
iwana po.

■awlć. Nic 
ko przegrasz, a 

izi. Przypływ gotów!
O WAGA (24 IX—23 X). 

kami 1 to w błahych s 
inną stronę, tym bard; 
przed tobą możliv.< 
kanie towarzyskie 

nie jest

(24 X—22 XI).
„wymaga trzeź- 

rozpatrzenia. Nie wpadaj w 
T« co uważasz za tragiczne oka że 

ciebie dobre, tylko chwilę zaczekaj.
-'1 ciebie wiadomości i nie

© BARAN (21 III—20 IV). Drobne klopo 
dzinno-domou e zepsują ci tydzień. A 
pozbędziesz się Ich dopóki będziesz 
zywac brak zdecydowania. Nie zrażaj 
kłopotami zawodowymi, niebawem karta 
odmieni.

0 BYK (21 JV—21 V). Twoje spraw; 
bierają dobry obrót, musisz tylko 
jeszcze trochę inicjatywy i cierpliwo; 
dróż pizyniesie ci nowe przygody i 
spotkania. Ale nie powinieneś pewnych rze­
czy traktować zbyt . *
• BLIŹNIĘTA (22 , 

niu drobne nier*'"' 
równowagi, ale ».«. 
znajomości. Uważ- 
miernie się rozpę< 
zaciskać pasa. Wo-____  . ___  _ _____ __

: (2i vi—22 vii). r J 
zazdrości niczego nie zmieni 

by uwierzyć? Początek tygodnia 
" "*zy końcu miłe r

wiele wrażeń i 
życiu.

'5od- 
f; 7. 
jące
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CHOJNOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

ZATRUDNI NATYCHMIASTZATRUDNI:
AELEKTRYKA następujących pracowników:

uprawnieniami SEP bez ograniczeń,z

biurze kadr.

tym 3 lata na stanowiskach

s.
108-1-k 9.

przedsiębiorstwie istnieje możliwość otrzymania

♦
Lubińskie Przedsiębiorstwo Komunalne□ INŻYNIERA BUDOWLANEGO

□ KIEROWNIKA STOLARNI posiadającego

uprawnienia w zakresie: technologia drew­

na wykonanie robót w zakresie:

LUBIN:□ MAGAZYNIERA.

CMENTARZA
1087-k a

20 000 złotych.

fe­

na

za

1085-k1083-k

14 • Konkrety

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział 
Służby Pracowniczej — Legnica, ul. Wrocław­
ska 161, teł. 223-47.

6.
7.

— BUDOWA 3 GARAŻY i ZAGOSPODAROWANIE TERENU

KOMUNALNEGO w Lubinie — wadium:

▲ ELEKTRONIKA

— wykształcenie średnie + 3 lała praktyki.

w Legnicy 

zatrudni dwóch wychowawców

1.
2.
3.
4.
5.

I

Rejon Dróg Publicznych 
w Złotoryi

WYNAJMIE MIESZKANIE

Zakłady Górnicze
„LUBI N”

ogłasza przetarg nieograniczony

PRZEKAŻĄ POMIESZCZENIA 
na prowadzenie kiosku owocowo-warzywnego 

instytucji lub osobie prywatnej.
Informacji udziela się pod nr. telefonu: 407-535.

Lubińskie Przedsiębiorstwo Komunalne w 
oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

w

h

Lu
fi

na — mechanik,

Informacje w sprawie zatrudnienia i wynagro­
dzenia zostaną udzielone na miejscu.

Po przepracowaniu trzech lat w I .
mieszkania. Dla kierownika budowy i majstra dysponujemy natychmiast mieszka- 
niera w hotelu robotniczym.

Oferty kierować pod adresem: Chojnowskie Przedsiębiorstwo Budowlane w Choj­
nowie. ul. H. Sawickiej 6. tel. 611.

1089-k

Lubinie zastrzega sobie prawo wyboru

1088-k

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWE HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO

Legnicy, ul. Chojnowska 2

ZATRUDNI:

Zgłoszenia przyjmuje 
Legnica, tel. 605-61.

w Lubinie przy ul. Wrocławskiej 7, tel. 44-28-37, 44-30-19

Wynagrodzenie do uzgodnienia w

w Legnicy

MURARZ-TYNKARZ,
MONTER kostrukcji żelbetowych,
LASTRYKARZ,
ELEKTRYK z uprawnieniami SEP,
KONSERW ATOR-ELEKTROMECHANIK
żurawi budowlanych,
MONTER żurawi wieżowych,
KIEROWNIK budowy
— wymagane wykształcenie wyższe lub średnie o kierunku budownictwo ogól­
ne oraz uprawnienia budowlane. 6 lat pracy, w tym 3 lata na stanowiskach 
kierowniczych.' ' .
MAJSTER budowy
— wymagane wykształcenie wyższe lub średnie oraz praktyka zawodowa, 
KIEROWNIK bazy sprzętowo-transportowej
— wymagane wykształcenie średnie techniczne, 6 lat pracy.

Oferty prosimy składać pod adresem: Rejon Dróg Publicz­
nych w Złotoryi, ul. Chojnowska 8, tel. 600, 826, 82T. Dział 
Socjalny.

108G-k

na kolonie letnie w Łebie, w terminie od 17 VIII 1986 r 
do 30 VIII 1986 r.

Dział Spraw Pracowniczych zakładu, ul. Jaworzyńska 116.

DWUPOKOJOWE
dla małżeństwa z trojgiem dzieci, 

okres pół roku, w miejscowości Złotoryja.

z prakty­

ką na stanowisko szefa produkcji,

Spółdzielnia Pracy • A/w powstałe 
Wyrobów Spożywczych ;

„leśniczanka"

w Lubinie

w Chojnowie, ul. Hanki Sawickiej 6

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze, prywatne.

Oferty przetargowe należy składać w sekretariacie LPK w Lubinie, ul. Wrocław­
ska 7. Oferenci zobowiązani są przedłożyć kalkulację stawki godzinowej oraz inne 
dodatki wchodzące w skład kalkulacji.

Przed przystąpieniem do przetargu należy wpłacić na konto NBP O/Lubin, nr 
39130-4,75, wadiilm w wysokości podanej* wyżej.

PRZEDSIĘBIORSTWO NIE ZAPEWNIA MATERIAŁÓW NA W/W ROBOTY.

Przetarg odbędzie się w siódmym dniu licząc od dnia ukazania się niniejszego ogło­
szenia, w siedzibie przedsiębiorstwa w Lubinie, ul. Wrocławska 7, o godz. 9.00.

Wszelkich informacji udziela Dział Dokumentacji, Normowania i Nadzoru LPK, ul. 
Osiedle Robotnicze 7, lei. 412-421.

Przedsiębiorstwo Zagraniczne
„R E N O P O L"



mjij' informator 25 31 lipca ’86

opowiadanie trze-

Niedziela, 27 VII 1986
Piątek, 25 VII 1986 PROGRAM 1

PROGRAM IIPROGRAM I

SI

Środa, 30 VII 1986
PROGRAM I ■i

PROGRAM II
PROGRAM II

nie

Sobota, 26 VH 1986 PROGRAM II

PROGRAM I

Poniedziałek, 28 VII1986
,Apokryr >ort. 21.45 Osądźmy

PROGRAM I

Czwartek, 31 VII1986 r.
PROGRAM I

PROGRAM II

PROGRAM II

Wtorek, 29 VII 1986 r.
PROGRAM II

MELOMANOM

W

W

POKŁOSIE „OSETNICY ’8G”

PRAWO I ŻYCIE JOK PROPONUJE
4!

wysyłamy

ADRES REDAKCJI

Konkrety ® 15

Szpitale

Apteki

Kina . -

Wakacje
harcersku

co

7 stolic: 
dz. 
ici.

POWSTAŃCÓW, 
zwiad

itro i 
t an!

pomocą 
oraz

IZ. 21.35 
i portowa

30 bm. 
kowej ' 

iwy 
ędz?’”

koncert
29 bm. '

15
15

F

jza- 
Ja- 
<cić

(6) 
poi. 
Dt.

19.00
„Po-

film 
infcYrn.

z Pega-

So- 
20.00

film 
muj< 
dio

20.00 Public. 20.15 „Zngl- 
ślatiu” (1) — film ang.

Dt. 21.25 Telewizyjny
••—‘-•.y 21.40 Wieczóra

głębia Miedziowi 
oraz kluby: 
15. „Dapusia” 
lerka” od 7.30 
ćaćli 
w g<

18.30 
..Zajęcza 

,,1 znów 
'ędzie” — flint 
'cstiWal Polskiej 
: ..Od Opola do 

” ' ' (1). 
- ........ U Pol-

o-

przy i
26, 28. 
1. tel. 
lińskie;
KINIE 
siąclecia 3, 

ul. A
30, 
tel.

ogniska 
vm Szeregom, 
ogniska pomoże Wam

z
..O 

lanym ka-
Dt.

zwjerzą{.
mąż” —

21.30 Czas.
Dt.

9.00 
Manczy” 
Aniczc° 
peluszu 
10.10 
kiego 
11.10 :

PZU i 
iress. 17.30 
Sajęćza

1. ŁV1.
Powstańców 
zy ul. 
© w 

>rzy ul. 
;. 28, 29

Wieniawskim 
cie. 23.05 Dt. 19.30 Dt. 

nął bez 
21.05 r*. 
wydawnicz; 
zem. 22.55

17.15 
Expr< 
Studii 
19.30 
„Pensja 
fab„ reż 
Barbara 
narska, Hann; 
lejko. 21.55 I 
22.25 WynI 
tnie wiecz 
skrzypkowie. 23.15

rągwiany Sztab 
59-220 Legnica.

i/7,e 

prawnicy, ;
;ze MO oraz

Skarbnik — 
z prowincji” 

„Indiana Jones” 
" - .1 na Dzi-

b.o., 2ft— 
od la lat, 

od 16

kwartetu fle- 
n. o godz. 19.30 w 
Ośrodku Postępu 
Piotrowicach kolo

17.00 Komedie 
..Czarodzieje” (1) 
18.20 Wakacje...

11.35 
przyrod;
mia. 

Inych. 
idio

zmiana
28 VII: 

.1 Szu” 
od

i jo lat, 
(radź.), 

w noc” 
z ogło- 

b.p.

HARCERZU
I SERCE 

t___  _ harcerzy
zadanie zorga- 

pośwlęconego 
W przygotowa- 

książka

Film dla niesłysząi 
„Powrót do Edenu” ' 

lny kcmcert życzę 
falowcy — wojsk, 

na

..Urwisy
Dt. -10.10

rzyczeć łabędzie” ra- 
Savoir vivre, czyli 

Janusza 
ode. 1.

Nie

óeczynne, 
ilcatraz” •

iowani'
•). i
też
„Miasto
29 VII:

„Zielone kasztany”
„List gończy”

16.35 Kurs pływania 
Żagiel, twój wróg (3). 
die filmowe 7 stolic: 
lipiec — polski film. 
Buczkowski, wyk.: 
drzyńska. Ryszard 
Kurnakowicz, Barbara. 
18 15 Góralskie tańce, 1 
ilości. 19.00 
(dla 
mecze tenisowi 
’— Frąckowia 

inusz

polecamy 
towego — 
Wojewódzkim 
Rolniczego 
Chojnowa.

problemach. Porad prawnych' zwią­
zanych z przestrzeganiem prawa i 
jego interpretacją udzielać będą w 
każdą środę tygodnia, w godz. 16— 
18 w siedzibie ZM ZSMP przy ul. 
Poselskiej 5/7, tel. 215-40 lub 296-91 
prokuratorzy, prawnicy, adwokaci, 
funkcjonariusze MO oraz pracow­
nicy ZM ZSMP.

dyżur 
:zny). od- 

— przy ul. Nowotki 
’ste dni miesiąca 
dział laryngologicz- 

chirurgiczny peł- 
Szpital CT.irur- 
Murarskiej 5, 

ul. Be- 
'■'■"/sklej- 
niesiąca 

. folog-ico- 
szpital przy

iiueir. aresz- 
obozów kon-

filmowe
— film fab. rad;

18.30 Rozmaitość 
19.00 Koncerty Chopinowskie 
gra Edward Zilberkant, w pr. 
nata b-mołl, op. 35. 19.30 Dt. <v.w 
Zwiedzamy Polskę. 20.15 Dookoła 
świata — „U himalajskich górali”. 
21.00 Studio sp< ----- 
sami. 22.30 Dt.

17.00 Komedie filmowe 7 stolic: 
„Dlaczego nie chcą go dziewczy­
ny” — film czech. 18.20 Wakacje... 
18.30 Rozmaitości. 19.00 „Love story 
po polsku” — pr. reter. 19.30 Dt. 
20.00 Klejnoty kultury. 20.30 Jar­
mark. 21.15 Filmy morskie. 21.43 
Antyczny świat profesora Kraw­
czuka — Justynian. 22.15 Zgodnie 
z moim sumieniem. 22.50 „Chcę la­
tać” (4) — film wioski. 23.50 Na 
mnie możesz liczyć — pr. public. 
0.05 Dt.

O CHOJNÓW
27 VII: „Siady wilczych 
(poi.), od 18 lat, „Filip 
(poi.), b.o.. 28—30 VII: 
cy” (USA), od 18 lat. 
Dzikim Zachodzie” 
31VII: „Kochankowie 
my” (poi.), od 15 lat, 
nienawiści” (

9.00 Teleferie: 
• Młynów”. 10.00 

znów będą k — - 
dzlecki. 11’. 15 
jak się zachować. 
Czccza przygody z ; 
12.05 Znaki zapyta) 
tylko dla oszczędr 
exprcss. 17.30 Stu< 
Monitor .; rządowy 
nocka”. 19.30 L 
będą krzyczeć 1 
radź. 21.00 XXIII 
Piosenki Opole ’8G: „uu <jpoi„ 
Opola” — koncert finałowy 
22.40 Dt. 23.00 XXIII Festiwal ] 
skicj Piosenki Opole ’86: „Od u- 
pola do Opola” — koncert finało­
wy (2)'. 0.25 Dt.

monla 19 
pel.il od 
działy zal; 
37 (w n’ 
dyżur pełni 
ny). ostry 
ni Specjał.' 
giczny - 
LU BI NI 
ma 5. ____
-Curie 64 (w par 
dyżur pełni pod.

re, 
55 . 
:dą.
16.55
17.15 TelC-

Lato.
vy. i9.oo ;
Dt. 20.00 „i

labęr ' "
Fes

PARTII ROBOTNICZEJ.
z.). Czesław Pańczuk isbkr. red.) 
Jarla Kuncaltls Zygmunt Łuszcz. 
241-4G. sekr. red. 299-25. z-ca sekr

nie zwraca. Zastrzegł 
l.wałe 64 . 50-950 Wr< 
Juro Reklai

Teleferie: „Don
— serial hiszp.

:ce, Hubercie i slomi; 
zu” — film czech.

„Mały pitaval 
i miasta” (2) — film 
Szkoła dla rodziców - 

na listy i odpowiedzi. 11.25 
kuję, nie palę. r f e ..
apteczka. 1T.45 Bliżej- siebie. 12.05 
W kręgu domowego ogniska. 12.30 
Historia najbliższa. IG.55 „Niezwy­
ciężona...” — wojsk, pr. dok. 17.15 , 
Teieexpręss. j 17.3.0 Studio Lato.
19.00 „Z-ajęcza noclra”. 19.30 Dt. 1 
20.00 Public. 20.15 „Mały pitawal 
wielkiego miasta” (2) — „Kuchar­
ka” — film czech. 21.15 Dt. 21.35 
Interstudio. . 22.15 Nadzieja (1) —
spotkanie z Romanem Bratnym. 
23.00 Dt.

z Doliny
Film „i

PROGRAM I

9.00 Teleferie — ..Podniebne wa­
kacje”. 9.30 Kino telcferii — ..Dżo­
kej Monika?’ (8) — film NRD. 1Q.OO 
Dt.T0.10 Film: „Zaginął bez śladu” 
(1) prod. ang. 11.05 Z myślą o zi­
mie. 11.25 Poradnik doma'cra. 11.40 
Na leżaku i w fotelu. 11.45 Terra

■ — „Morza południowe” (2) — 
i dok. RFN. 17.05 PZU infor- 
jc 17.15 Teleexpress. 17.30 Stu-

Lato. 19.00 „Zajęcza nocka”.

rodnie; 
.two” 
12.35 ________

13.15 Telewizyjny koncert 
14.00 Kraj za miastem.

(1). 15.Ó0 
film 

albo nie (2).
1. 18.20 

19.30

0 Zastęp NAL 
szowa melduje o 
przewodnika - po 
0 Zastęp NAL 

nowa melduje o 
lor.ego przedszkoli 
zuje wyprawy do lasu 
wanlu jagódek.

Członkom zastępów 
plakietki NAL-86.

Nasz adres: Chora*" 
NAL, ul. Lenina 8, 5- -

icje.. 
to 
Pt. . 
„Rozmaitości 

..Mandragora 
20.45 Varic.' ’ 
RFN. 21.30 
kart llteratu 
krety księ 
fi’m franc.'-- 
Marina

9.00 Kino teleferii: „Domek na 
prerii” — .„Wybory”. 9.45 Radar. 
10.10 Magazyn wędkarski. 10.30 Dt. 
10.40 Stare, nowe, najnowsze. 11.55 
Bariery. 12.25 „Opowieści biblijne” 
(11) — „Apokryfy Nowego Testa­
mentu”. 12.40 Lato gwarków. 13.25 
„Królowie mórz” — „Rybacy z 
Malediwów” — film dok. 13.50 Te­
lewizyjny informator wydawniczy. 
14.05 Z Polski rodem. 14.30 Zdrowie 
— public. 15.00 Dt. 15.05 

powszechne- 
„Ka- 
15.55 

-jzy- 
i Lo- 

Błę- 
Tele- 

Promo- 
:9.10 Z kame- 
19;3t) Dt. 20700 
franc. kome- 

22.05 7 dni 
22.25 Wiado-

Olzą.
22.50 Cze 
potrafię

(poi), b.o., 28 VU:
i VII: „Dziewczęta

* lat, 
lat, 
lat.

. pomogą 
lószuklwanlach 1 

ogniska. 
PIEŚŃ 

ŻYCIE
Recital grupy -rockowej „TWEED” 

dziś- o godz.- 13 w sali Jaworskiego 
Ośrodka Kultury. Jutro o 22 na 
osiedlu Piastowskim w Jaworze 
projekcja filmu fabularnego w ki­
nie letnim.

© LEGNICA — 
31 VII: „Ucieczka 
od 18 lat. Piast ■ 
jak Ikar” (fr.), > 
„Superman III” 
28—30 VII: „A sta' 
(fr.), od 18 lat, 
powani”

@ ZŁOTORYJA — Aurum — 25— 
26 VII: „Głupcy z kosmosu” !(ang.), 
od 12 lat, 27—30 VII:. „Karate po 
'polsku” (pol.),: od 18 lat. „Kochan­
kowie mojej mamy” (poi.), od 15 
lat, 31 VII: nieczynne

Utworzony niedawno punkt kon­
sultacyjny . Rejonowego 'Ośrodka 
Społeczno-Prawnego przy Zarzą­
dzie Miejskim- ZSMP w Legnicy 
powstał z myślą o’ młodzieży I jej

rwi?i partii RflROTNICZEJ ADRES REDAKCJI: 59-220 Legnica 2, plac Chopina 2, skr. poczt. 145. REDAGUJĘ TYGODNIK POLSKiEJ ZJEDNOCZONEJ PARTn ąOBO ZEJ. ADRE R ardTAclamów, Janusz Dobrzański i ZESPÓŁ: Jacek Broszkiewiez. Janusz 
KOLEGIUM; Witold Podedworny (red nacz.). Czesław PanczuKJseKr. ) A„toni Ńeczyńśki. Elżbieta Pópiorska (red. tcehn.), Maria Samborska, Agme- 

Itotoręporur,, Dybała ^ed.OI241T9^%uVnr.y^ci G02-2G, 292-42 fotorep. 314-7L; bnuo _ og.ł-^zeń' *i 4dmi^
szka Szydłowska. TELEFONY: red. na5^ rr-iinkein nie zwraca* Zastrzega sic również prawo skracania nadsyłanych tekstów. WYDAWCA: Wrocławskie 
nistracja 279-92. Rękopisów n>e 2a“6w‘onycb g-daK;cja me 2«rąca- slr^oc|^ 2. DRUK; Prasowe Zakłady Graficzne RSW ,Prasa Ksiaźka-Ruęb->. ul. Pio-

, Wydawnictwo Prasowe RSW. -.p”s“:'ctIS|? d^mnie Biuro Reklam i Ogłoszeń RSW, S0-95Q. Wróci,ly, tel.. 3S7-71-. wszystkie biura ogłoszeń I SW w kraju
tra Skarg) 3/5, SO-JSp Wroętaw Ł pfclo^ta przyjmnje Biuro Rek)ig Prenumerata: kwartalna - 130 zl, półroczna - 260 zl. roczna _ 520 zl Wpłaty 
i redakcja, w godzinach 8/00-l«.06l treść og oszen redaK^la. nie ^1I,o"s2echnlanla Prasy I Książki, 50-950 .Wrocław, 2. . ul. lll.bska SOŁ. nr. konta: NBP
należy adresować: RSW ..Pra^sMzk.t-nweh . Przedslęblorslwo upow^^ „dzielaja Jd,izialy RSW „Prasa-Książka-Ruch”. Prenumeratę le zleceniem 
I Oddział Wrocław 93015-4271-1^9-lL INI ORM .. I . ,vv<lnwnićtw’ 00-950 Warszawa, ul. Towąrowa 28. konto PKO nr 1153-201045-139-11; prenume-

■ ^“arSS^ft “ w "nrotTm? »• .proc.' .Ua instylueji ) zakładów pracy. PB ISNN 019,-4690. mdeks 092,2.

....uu iu.uu
Edenu” (11) — autralijski 

"" Spotkanie 
niedziela.

.....^zę, czego nie 
Czubaszek. 23.45

ul. Zlotoryjskicj 1. teł. 257-72, 
30 VII: przy ul. Powstańców 
235-47, 29 VII: przy ul. Ga- 

'gO 16. tel. 24G-16 ® W LU- 
— 25—27 VII: przy ul. Ty- 

tcl. 44-22-05. 28, 29 VII: 
przy ul. Armii Czerwonej 37, tel. 
44-40-26, 30, 31 VII: przy ul. Tysiąc­
lecia 3, tel. 44-22-05. Q W ZŁOTO­
RYI — przy ul. Nowotki 23, lei. 
104.

Polonia — 25— 
zębów” 

z konopi” 
‘ „Na grani- 
„Colargol na 
(poi.). b.o.,
mojej ma- 

wi ju jat,, „W cieniu 
(poi.), od 12 lat.

O CHOCIANÓW — Tosca — 25—
30 VII: „Dziecko Rosemary” (USA), 
od 18 lat. „Tysiąc talarów” (poi.), 
b.o., „Sabat czarownic” (węg.), b.o.,
31 VII: nieczynne.

w 
■' od 15 lat, 

:ontratakuje”

17.00 Komedie filmowe 7 stolic: 
. „Czarodzieje” .(2) — film radź.. 18.20 

Wakacje... 18.30 ftdżłnaltosci. 19.00 
Kto to powiedział? — teleturniej. 
19...30, Dt. 2Q.OO Zwiedzamy Polskę, 
20.15 ..Rozmaitości baletowe” — 

;ora” — film baletowy, 
iete, varlete ■ pf. rozr. 
30 .,ExpÓ ’8G”. ' 22 05 Z 

ury francuskiej — „Se- 
iężnel de Cadignan” — 
c/.AYyk.: Claudine Auger, 
Vlady i in-. 23.45

C PROCHOWICE — Sportowiec 
— 25—28 VII: „Pasażer w kajdan­
kach” (chiń.), od 15 lał, 29 VII: 
„Imperium kontratakuje” (USA), 
od 12 lat, 30—31 VII: nieczynne.informator ’ 

>lski rodem. 1- 
lic. 15.00 

Antologia dramatu 
'go — Alfred de Musset: 
prys”, reż. Olga Lipińska. 
Telewizyjna lista przebojów mu: 
kl poważnej. 16.25 Kram. 17.05 I 
sowanie Dużego' Lotka. -17.15 
kitna. 17.50 Skarbiec. 18.30 
wizyjny klub młudych 
cje. 19.00 Dobranoc. 1! 
rą wśród 7— 
,.Co to za mąż’ 
dia film, 
na świecie. 22.15 
mości sportowe- 2?.40 Kino, nocne: 
„Cel: Barry;! Illm fcrym.: y-SĄ.

Dzieciom i młodzieży pozostają­
cym w czasie wakacji w miastach 

wypominamy, że placówki kultu- 
: woj. legnickiego prowadzą 
lennie akcje „Lato 86”. Swiet- 

___ 1—ją na was wraz z 
rogramem w: Głogowie 

Ośrodek Kultury w 
oraz Dom Kultury 

n Legnicy —
/ godz. 
ultury, 

,KO- 
,J 9 
Za- 

!—15

Ognisko — 25— 
w noc” (USA), 

• 25—27 VII: „I... 
od 15 lat. 25—30 VII: 

(USA), od 12 lat, 
iwką jest śmierć” 
31VII: „Skorum- 

od 12 lat.

po
w tym tygodniu zapraszamy Was 

0p Warszawy roku 1944 na spotka­
nie z powstańcami spod znaku szi 
rej lilijki. W proponowanych zad: 
niach na fen tydzień cheemy uczc 
wszystkich tych, którzy 42 lata t< 
mu stanęli w szeregach Powstania 
Warszawskiego. Wszystkich tycn, 
którym zabrano beztroskie dzieciń­
stwo, zabrano rodziców i pozbawio­
no opieki najbliższych. Cheemy 
przypomnieć i zachować w pamię­
ci tych, którzy z narażeniem zy- 

ozlepiaU ulotki na murach,

O W GŁOGOWIE — 25—27 VII: 
przy pl. Tysiąclecia 7, tel. 33-30-93. 
28—31 VII: przy ul. Perseusza 2. 
tel. 33-56-71. ® W JAWORZE — 
przy ul. Piastowskiej 16. tel. 22-32, 
O W LEGNICY — 25, 27 . 31 VII:

1. o godz. 17 w Galerii Zam- 
w Lubinie — otwarcie wy­

stawy prac powstałych podczas 
Międzynarodowych , Integracyjnych 
Spotkań Twórczych „Osetnica 86”.

o ŚCINAWA — Szarotka — 25— 
27 VII: „Przyspieszenie” (poi.), od 
18 lat, „Butch Cassidy i Sundance 
Kid”. - (USA)-, od 15 lat, „Historia 
żółtej ciżemki”’ (r<*» wtt. 
nieczynne, 29—30 VII: ..u— 
z Nowolipek” (poi.), od 
„Rajska jabłoń” (poL>, od 
..Powrót Jedl” (USA), od 
31 VI1: nieczynne.

LUBIN — Polonia — 25—27 VII: 
„Wilczyca” (poi.), od 18 lat, „Toot- 
sie” (USA), od 15 lat, „Porwanie w 
Tiutiurlistanie” (poL), b.o., 28 VII: 
nieczynne, 29—3LV1I: „Ucieczka z 
Alcatraz” (USA), od 18 lat, „Sko­
rumpowani” (fr.). od 15 lat, „E-T” 
(USA), b.o.. Muza — 25—28 VII: 
„To też przeminie” (jug.), od 15 
lat, „Miasto kobiet” (wł.), od 18 
lat, 29 VII: nieczynne, 30—31VII: 
„Zielone kasztany” (poi.), od 15 
lat, „List gończy” (poi.), od 15 latg

10.30 Film dla nlesłysząćych — 
„Powrót do Edenu” (11). 15.00 Lo­
kalny kczncert życzeń. 15.25 Krót­
kofalowcy — wojsk, pr. 15.55 Poz­
nań na antenie „Dwójki”. 16.30 
Wyścig kolarski dookoła Polski — 
V etap: Myślenice — Zakopane. 
17.15 Jutro poniedziałek. 17.45 Poz­
nań na antenie „Dwójki”. 18.15 
Wzdłuż Odry — Bytom Odrzański 
i Nowa Sól. 18.45 Poznań na ante­
nie- „Dwójki”. 19.00 Wywiady Ire­
ny Dziedzic. 19.30 Dt (dla niesly- 
szących). 20.00 Studio sport. 20.30 
Poznań na antenie „Dwójki”. 21.00 
Sceny z pogranicza — rep. Ryszar­
da Badowskiego. 21.30 „Drzewo z 
głębi morza” — franc. film fab. 
22.55 Sonata f-moll Liszta — gra 
Waldemar Malicki. 23.25 Dt. 23.30 
Anegdoty teatralne Igora Smialow- 
skiego (3).

Całodobowe dyżury pełnią w: O 
CHOJNOWIE — przy ul. .Nowotki 
20, 0 GŁOGOWIE — przy ul. Koś­
ciuszki 15, ® JAWORZE — przy 
ul. Szpitalnej 2. Q LEGNICY — 
przy ul. Jaworzyńskiej 151 — gi­
nekologiczno-położniczy 1 pediatry­
czny — przy ul. Poselskiej 14, od­
działy wewnętrzne — przy ul. Rey-

(25—31 VH: ostry 
udział okulistycz 

zakaźne — przy ul. 
nieparzyste dni 

r'r*łni oddział laryngi 
dyżur chirurgiczny 

hstyczny Szpital Chi: 
przy ul. _

E — szpitale przy 
Łokietka 3. śklodow/ 

, jrzyste dnj mie 
„ pełni oodz.ial laryngo... 

ny), © ZŁOTORYI — szpital 
ul. Hożej 11.

prz; 
ralne 
COdziC.nnt js .» 
lice letnie czekają, 
bogatym pr:j_. . * 
— Miejski Ośrodek Kultui 
godz. 10—15 oraz Dom K 
„Miedziak” od 8 do- 16, Legn 
Młodzieżowy Dom Kultury w 
10—14. Wojewódzki Dom Ki 
Spółdzielcze Domy Kultury „K 
pernik”, „Skrzat”. „Agatko” od 
do 15, Łubinie — Dom Kultury 

w godz. 13 
„Labirynt” w godz. 8— 
’ od 8 do 16. ..U Wa­

do 15.30 i Polkowi-
— Dom ‘ Kultury „Impresją” 

;odz. 10—20.30,

17.00 Komedie filmowe 7 stolic: 
„Serc nada z dwunastego piętra” — 
film ruin, lfi.20 Wnkocje... 10.30 
Rozmaitości. 19.00 Yidcomusić. 19.30 
Dt. 20.00 Zwiedzamy Polskę. 20.15 
Ciężarowcy. 21.15 Hania i przyja­
ciele — rep. ■/ wernisażu Hanny 

•Bakuly. 21.30 Panorama kina radź. 
„Cienie 'zapomnianych przodków”. 
23.10 Dl.

@ ROLKO WICE - 
25—28 Vn: „Kobieta 
(poi.), od 15 lat, „Diaiana 
(USA), od 15 lat, „Colargol 
kim Zachodzie” (poi.), fc 
31 VII: „Lekarki” (NRD), 
„Klasztor Shaolin” (chiń.). uu 
lat, „Carmen” (fr.), od 12 lat.

POCZTA . WAKACJI PO HARCER- 
SIŁU (najciekawsze meldunki):

„Orliki” z Goll- 
wykonaniu mlni- 

swojei okolicy.
„Gawęda” z Choj- « 
działalności „zie­

la”. które organi- 
w poszuki-

© GŁOGÓW’ — Zodiak — 25— 
27 VII: „Czas Apokalipsy” (USA), 
od 18 lat, „Nieoczekiwana 2T"ł“r'° 
miejsc” (USA), od 15 lat, 2 
nieczynne, 29—31VII: „Wielki 
(poi,), od 18 lat, „1941” (USA), 
15 lat. Jubilat — 25—28 VII: 
cleczka w noc” (USA), od 18 
„Ulubieniec publiczności” 
b.o.. 29—31VII: „Ucieczka 
(USA), od 18 lat, „Moryc 
.^zeniowęgo słup.a” (NRD).

9.00 Teleferie — „Krąg”. 9.25 Ki­
no teleferii: „Dżokej Monika” (9) 
— film NRD. 10.00 Dt 10.10 
„Pensja pani Lat ter” — polski film 
lab. Wyk.: Barbara Hor<Avianka, 
Halina Labonarska. Hanna Mikuć, 
Magda Wolłejko, reż. Stanisław 
Różewicz. 11.50 Wędkarstwo dla 
początkujących. 12.05 Zioła, ziółka. 
12.15 Zielono nam. 12.25 Gotujemy 
na urlopie. 12.35 Encyklopedia ta-

12.50 Z filmoteki Karola 
— „Ze świata roślin, 
spress. 1 
tka i Suj

17.15 Teleexpress. 17.30 Studio La­
to. 19.00 Dla dzieci. 19.30 Dt. 20.00 
Rozmowa na telefon (1). 20.15 Letni 
przegląd komedii: Stanisław Gro- 
chowiak: „Okapi”, reż. Ryszard Ber, 
wyk'.: Bożena Dykiel, Zdzisław War- 
dejn, Jan Kociniak. 21.50 Żniwa 86. 
22.00 Dt. 22.05 Rozmowa na tele­
fon (2). 22.35 „Nie w kij dmucha!” 
— film dok. 22.55 Dt.

Aleksandra Kamińsklego „Kamienie 
na szaniec”.

Piosenki śpiewane w powstaniu 
stworzą niepowtarzalny nastrój, a 
wspomnienia jego uczestników bę­
dą na pewno wielkim przeżyciem. 
Na ognisko zaproście również przy­
jaciół. rodziców, znajomych. Dla zu­
chowych gromad mamy także pro­
pozycje zorganizowania kominka 
poświęconego Szarym Szeregom 
(może to być współudział w ogni­
sku zorganizowanym przez zastęp 
NAL). W przygotowaniach nauczcie 
się piosenki „My odważne zuchy” 

• oraz dowiedzcie się o Szarych Sze­
regach.

na desce — 
16.45 Kome- 
„Deszczowy 

reż. Leo’nard 
Urszula Mo- 
Barycz. Jan 

Krafftówna.
18.30 Rozma- 

Spektrum. 19.30 Dt. 
niesłyszących). ,,20.00 ..Yftelkie 

_ ^..Iscwe. 20.5Ó Piosenki Ha­
liny Frąckowiak. 21.00 Być aktorem 
— Janusz Kłosiński 21.30 Tydzień 

polityce — komentuje Karol 
•nęlziełorz. 21.40 Opowieści o mi- 
n • 071113 test noc” (4) — ang.

9.00 Kino teleferii: „o dwóch ta­
kich, co wkradli księżyc”, reż. Jan 
Batory, wyk.: Lech Kaczyński, Ja­
rosław Kaczyński. Ludwik Bcno.t i 
in, 10.20 Samo zdrowie. 10.30 Dt. 
10.35 SOS z gór, lasów i ląk <3j 
— „Wygnańcy z Sokolej Skały” — 
serial przyrodniczy. 11.20 „Dziw­
ne małżeństwo” (3) — serial
węgierski. 12.35 Siedem an­
ten. 13.15 Telewizyjny koncert ży­
czeń. 14.00 Kraj za miastem. 14.25 
Wszystko, albo nic (1). 15.óo Dt. 
15.05 „Żurawic” — flint dok. 15.45 
Wszystko, albo nie (2). 16.20 Łato 
w Studiu 1. 18.20 Antena. 
Wieczorynka. 19.30 Dt. 20 00 
wrót do l ’ 
serial. 20.50 Pega: 
za Olzą. 22.15 Sr

:cgo zazdroszezi 
— Marla

Zioła, 
12.25 C 
tcyklopt 

trzańska. 12.50 Z filmoteki 
Marczaka — „Ze świata 

Teleexpress. 17.30 Losowanie 
ess Lenka i Super Lotka. 17.40 
io Lato. 19.00 „Zajęcza nocka”.

Dt. 20.00 Publicystyka. 20.15 
pani Latter” — polski film 

reż. Stanisław Różewicz, wyk.: 
u*, a Horowianka, Halina Labo- 

■ la Mikuć. Magda Woł- 
Zniwa '86. 22.05 Dt.

Tiki totalizatora. 22.30 Le- 
:zory muzyczne — Wielcy 

------- Dt.

17.00 Komedie filmowe 7- stolic: 
„Między niebem a ziemią” — film 
NRD. 18.20 Wakacje. 18.30 Rozma­
itości. 19.00 Piękni i wspaniali. 19.30 
Dt. 20.00- Zwiedzamy - .Polskę. -20.15

■ śtudio sport. 20.45 , Egipskie- ęzkicę 
— pr. dok. 21.50 ..Cżarne chmury” :

*i — „Przeprawa” — serial prod 
ilskiej, reż. Andrzej Konic. 22.40

C> PRZEMKÓW — Gwardia — 
25—27 VH: „Wodne dzieci” (ang.), 
b.o., 25—30 VII: „Więzień Bruba- 
ker” (USA),, od 18 lat, 28—30 VII: 
„Najlepszy kumpel” (USA), ; od 15 
lat, 31 VH: nieczynne.

• JAWOR — Jubilat — 25—30 VII: «
„Karatecy z kanionu Żółtej- Rzeki” ' ' ' 1
(chiń.), od 15 lat, „Greystoke — 
legenda Tarzana, władcy małp” 
(ang.), od 12 lat. „Old Surehand” 
(jug.), b. o., 31 VII: „Mokry szmal” 

”(£>o‘l.),- od f8 lat, „Klasztor Shao- ■ 
lin” (chiń.). od 15 lat, „Sezon na 
bażanty” (poi.), od 15 lat, „1 jesz­
cze jedna.' noo Szeeliórezady”-(radź.), 
b.o.

roznosili gazety i pocztę, zdobywa­
li wiedzę i walczyli z bronią 
ku narażając się na śmierć, 
towanie i wysianie do 
centracyjnych.

1 POWSTAŃCY Z HARCERSKIM 
KRZYŻEM NA PIERSI. Spróbujcie 
poznać' harcerskie formacie powsta. 
nia Warszawskiego. Co to było- 
„Zośka”. „Parasol”. „Szare Szere­
gi”? Z pomocą przyjdą Wam bi­
blioteki oraz wykonanie drugiego 
zadania.

2. ŚLADAMI ---------- -
Przeprowadźcie zwiad harcerski. 
Odszukajciezna Waszym terenie u- 
czestników Powstania Warszawskie­
go Odwiedźcie ich w domach skła­
dając życzenia i wręczając kwiaty. 
Zaproście na swoje ognisko lub Ko­
minek. Nawiążcie kontakt z harce­
rzami. których drużyny noszą 
Sztfryeh Szeregów..— pomogą Wam 
w Waszych poszukiwaniach 1 przy­
gotowaniu ogniska.

3. „TA PIEŚŃ O 
JEST CO ZYCIE DAŁ 
SWE...”. Te słowa pieśni 
— powstańców, to 
n:zowania_ cgr.;'.’.:a 
Szarym 
niu c

Kiszot
9.50

anyi.. 
10.00 

wiel-
czech. .

— „Pora 
.25 Dzię- 

11.Ą5 Wakacyjna ,

od 18 lat, 
lat, „Por.

10L), b.o.,
jg,J’

od 15 
Muza 

■zeminie” 
kobiet” . 
nieczynne, 

■.tanv” (do1.

Bliżej siebie, 
[u domowego ogniska, 

najbliższa. 1G.55 „Nit 
’• 7 wojsk, pr. c 

>pię5>=>. \ J7.30 stud
„Zajęcza noclęa”. 
Public. 20.15

...jo miasta” (zj — ,,n
— film czech. 21.15 Dt.

•studio...22.15 NadzJeja 
z Bermanem )
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Nie chcąC«»S»»ł

Dzieiiczyny podglądane

Tina i bankrut

czniej w domu

PodsłuchaneZ cyklu: Myśli luźne
Sztandar do chorążego:U przejmość to moneta, która wzbogaca tego, co ją daje.

Przysłowie perskie
— Dlaczego wie jemy z wiatrem?

-.;• :v ...... ,,....

Niebezpieczna 
biżuteria

GROCHOW-
Wasilewskiej
Bolesławiec;

O
/.<O -

muszą 
wzrost 
spraw- 
Trudno 

ro- 
zacho-

?

gwardia 
na sie- 

uwagę wspaniałymi

Szwajcarska 
papieska zwraca 
b j e i* •••—**—

| strojmi zaprojektowany-

; być świeci

I

i 
K

POZIOMO: szafran,
9) materiał drzewny po 
przecięciu ' okrąglaków. 10) 
część kaloryfera, 11) blan­
kiet pocztowy, 12) o star­
szej kobiecie otoczonej sza­
cunkiem. 15) 
Gdańska, 16) jeden ze sta­
nów USA, 18) okryty twar­
dą łupiną, 22) nim sły­
szysz, 24) mieszka w Egip­
cie. 25) poważanie. 26) cen­
trum.

magazyn © maga'i y
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Najniebezpie
Jak wynika z badań 

przeprowadzonych w pań­
stwach EWG i' USA, za-' 
jęcia w domu i ogrodzie 
powodują dużo więcej 
wypadków niż praca za­
wodowa. Okazuje się, że 
około 80 proc, wszystkich 
nieszczęśliwych wypad­
ków zdarza się właśnie w 
czasie prac domowych. 
Towarzystwa ubezpiecze­
niowe skrupulatnie bada-

Jeśli nosisz na palcu 
złoty pierścionek z ozdob­
nym szlachetnym kamie­
niem i w tym miejscu 
palec cię swędzi i skóra 
zaczerwienia się to zna­
czy. że jesteś uczulona 
na złoto albo na kamień.

Okazuje się, że nawet 
najszlachetniejsze krusz­
ce i kamienie mogą draż­
nić,nasz system odporno­
ściowy i właśnie odczyny, 
zapalne są oznaką wro­
gości naszego organizmu 
wobec metali, medyka­
mentów i kosmetyków. 
Historia alergii jest stara 
jak świat, bowiem już 
Hipokrates stwierdził ją u 
swoich pacjentów. Np. w 
RFN aż 25 min ludzi cier­
pi na uczulenia. Zasta­
nówmy się więc dobrze i 
zbadajmy czy pierścionek 
z ■ brylantem nam nie 
zaszkodzi.

Wciąż mały
Aktor Heinz Bennenl 

grał w filmie ..Bla­
szany bębenek” rolę ka­
rzełka miał wówczas gdy 
kręcono film 12 lat 'i 142 
cm wzrostu. Dziś ma 19 
lat i nadal 142 cm wzro­
stu. Dzięki roli w filmie 
został aktorem filmowym, 
grywa role w filmie i te­
atrze. Występował gościn­
nie we .Francji, Anglii 
gdzie grał w „Królu Lea­
rze” Szekspira. Tak więc 
rola w „Blaszanym' bę­
benku” otworzyła mu 
wielkie możliwości życio­
we.

NAGRODY KSIĄŻKO­
WE WYLOSOWALI: TE­
RESA LUBIŃSKA, ul. Mi­
ckiewicza 90/39. 59-300 Lu­
bin; LIDIA 
SRA, ul. 
36a/3, 59-700
HALINA GRZELA, ul. le­
szczynowa 13;7, 59-300 Lu­
bin. ’

■ ' ■■ ■

i

Na rozwiązania krzyżów­
ki z numeru 30 czekamy 
do 3 sierpnia 19S6 ».

ją ich przyczyny, gdyż z 
tego tytułu ponoszą duże 
koszty. Do badań dołą­
czyły się i inne przedsię­
biorstwa, ponieważ pono­
szą koszty z powodu zwol­
nień lekarskich swoich 
pracowników. Może dzię­
ki temu zainteresowaniu 
i odpowiedniej propa­
gandzie uda się wyelimi­
nować chociaż część nie­
bezpiecznych zajęć.

ROZWIĄZANIE KRZY­
ŻÓWKI Z NUMERU 28. 
Poziomo: budzik, wkładka, 
pgiński, Suworow. kurza­
wa, część, kres, Konarski, 

dzielnica Lido, Ożóg, Ulisses, sta­
łość. Pionowo: ugier, za­
spa, Kwisa, Głowacki, od­
mrożenie, bałwan, wosk, 
uszko. „Zośka”, kopyść, 
kaduk, nadir, rzęsa, Kloss, 
róża. '

\ j Szczęśliwy 
W finał

Ostatni, ale już były 
mąż Tiny Onassis, który 
obdarzył ją wymarzoną 
córeczką Thierry Roussel 
popadł w poważne kłopo­
ty. A zaczęło się wszystko 
właśnie od rozwodu z Ti­
ną. Ona postanowiła się z 
nim rozejść ponieważ u- 
ważała go za wielkiego o- 
szusta. Teraz okazało się, 
że Rousselowi zarzuca się 
oszukańcze bankructwo, 
dzięki któremu oszukał 
rząd francuski na 100 
min franków.

• Przez kilka lat sensację 
; wzbudzała para dyrygent 

T Lorin Maazel (56 i,) i je- 
’ jJ go przyjaciółka 28-letnia 

Dietlińde Turban. On dla 
•j niej porzucił swą żonę i 

dzieci. Przysyłał jej po 
przedstawieniach wspa­
niale bukiety kwiatów, 
ponieważ Dietlińde jest 
aktorką. Wreszcie wzięli 
ślub w tym roku w Mon­
te Carlo. Dietlińde po­
wiedziała po ślubie 
dziennikarzom, że nie ma 
zamiaru rezygnować ze 
swojej aktorskiej kariery, 

f ale oczywiście wspólnie 
V planują dziecko.

PIONOWO: 2) imituje 
człowieka. 3) szeroka uli­
ca, 4) anglosaska jednostka 
długości, 5) trójtlenek ar­
senu, 6) napisał m. in. 
„Księgi narodu...”, 7) w 
niej czcionki, 8) produkt 
przetwórni owocowej, 13) 
Conan Doyle, 14) zalesione 
połacie gór, 17) Wojciech 
dla kolegów. 18) -dla krów, 
19) skóra ściereczki. 20) 
placówka handlowa. 21) 
muza z gitarą, 23) przed­
stawiciel berberyjs kiego
plemienia.

| mi jeszcze przez Michała 
Anioła. Ale nie to zwra- 

| ca ostatnio uwagę na oa- 
| oleskich strażników. Jak 
i wiadomo są oni specjal- 
j nie dobierani: 

mieć odpowiedni 
?; i wykazywać sie 

nością fizyczną, 
takim przystojnym i 
słym. chłopakom

ti i wywać się świętoszkowa- 
i to. ale już skandal wzbu- 
! dziły takie fakty, jak to. 
' że sypiają oni na gola- 
J sa w swoich sypialniach, 
i a nad łóżkami zamiast 
| świętych obrazków wie­
li szają sobie gołe dziew­

czyny.


